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P R Z E D M O W A .

D ziesięcioletnie panow anie Stefana Batorego p rzy 
w róciło R zeczypospolitej zachw ianą w  oczach świata 
powagę. W ojow niczy k ró l Stefan p rzekonał sąsiadów , 
źe nie zardzew iał jeszcze m iecz polski, że w  n a ro 
dzie, k tó ry  za poprzedn iego '.‘Krgla przyw ykł do po 
koju, żywię duch  rycer^lu  ijiw' w álce  z w rogam i, jak  
daw niej święci w spaniałe triumfy.' N astępcy swem u 
pozostaw ił B atory dzielne rycerstw o, oprom ienione 
chw ałą  odniesionych z v ^ c ig s tv iv ‘pozostaw ił znakom i
tych w odzów  i statystów, co wyszli z jego szkoły, 
a zdolni byli um ysłem  i ram ieniem  w spierać sku
tecznie najśm ielsze przedsięw zięcia. P onadto  obok  z a 
czątków  w ażnych reform , po rządku jących  ustrój w e
w nętrzny Rzeczypospolitej, pozostaw ił jeszcze po so
bie ideę unji z M oskwą pod  przew odnictw em  Polski 
i o lbrzym i plan w ojny z potęgą tu recką. T a w ojna 
m iała w yzw olić ujarzm ione przez sułtanów  ludy, o d 
w rócić grożące cywilizacji zachodniej n iebezpieczeń
stw o i R zeczpospolitą uczynić pierw szem  w E uropie 
m ocarstw em .

Energiczna, p rzedsięb io rcza a sam odzielna natura  
Batorego rw ała  się do czynów, co m iały kształtow ać 
historję  św iata w edług now ych przeznaczeń.
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Ale po śm ierci k róla Stefana zagasł na  tronie pol
skim  tw órczy duch inicjatyw y i zam arła  wola, w ydo
byw ająca  z narodu  u tajone siły. Nowy król, Zygmunt III 
W aza nie był zdolny  w zbić się na szczyt}r, ku k tó 
rym  sięgał orli w zrok Batorego. A tym czasem  w y
padk i sprzyjały najrozleglejszym  planom  i zam iarom . 
Zaw ierucha w  carstw ie m oskiew skiem  oddaw ała  dzie
dzictw o Iw ana Groźnego w ręce  Rzeczypospolitej. 
W yzw oleńcze ruchy  W ęgrów  i Czechów  pozw alały 
Polsce rozciągnąć swój tradycy jny  wpływ* na oba 
k ra je  i obalić w nich panow anie zdradliw ego cesarza. 
O tw ierała się nadto  perspektyw a ścisłego ze Szwecją 
sojuszu, k tó ry  m ógł pom óc Rzeczypospolitej do ode
grania w ielkiej ro li na w schodzie i północy Europy.

W  takich w arunkach  now y kró l mógł śmiało w y
kończać gm ach polskiej świetności i chwały.

Ale Zygmunt, utw ierdziw szy się na tron ie  a u jąw 
szy w swe ręce  ster naw y państw ow ej, odw rócił się 
od  zagadnień, k tó re  nurtow ały  um ysł Batorego i z roz
ległych gościńców myśli politycznej zboczył na kręte  
ścieżki m ałych uprzedzeń  i osobistych w idoków . Ogół 
szlachecki, zaw sze po trzebu jący  im pulsu, by zdobyć 
się na ofiarność i pośw ięcenie, nie otrzym yw ał od 
nowego k ró la  podniety. U szczytu i na dole zapano
w ała obojętność na zadan ia  Rzeczypospolitej, jak o  
siły sam odzielnej na  w idow ni św iata. Zwęziły się d ą 
żenia, zacieśniły się w idnokręgi. W ielcy  ludzie, ży
jący  w ielkiem i ideam i Batorego, poczuli się osam o
tnieni. Zygmunt III oddala ł ich od siebie, k rępow ał 
ich poczynania, a sam  nie m iał idej, k tó reby  m ogły 
porw ać i zapalić  wyższe umysły. Zm alał król, zm a
lał n a ró d . A że k ró l nie rozum iał na rodu , a naród  
nie m ógł pogodzić się z kró lem , w ięc m usiało dojść
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m iędzy nim i do starcia. N agrom adzona energja, nie- 
w yzyskana dla w ielkich celów  przez kró la, przeciw  
królow i się zw róciła. Przyszło do walki w ew nętrznej, 
k lórej nie ożyw iała idea przew odnia, a k ló ra  wniosła 
do  życia publicznego pierw iastk i rozkładu , zarody  
przyszłych klęsk i nieszczęść.

A ja k  w życiu w ew nętrznem , tak  i w polityce ze
w nętrznej przestała  działać w ola, natchn iona w iel
kością.

B łąd za b łędem  popełniał Zygm unt III.
B atory wyzwolił Polskę z pod przew agi zdradliw ej 

polityki H absburgów . Zygmunt, acz drogę do tronu 
polskiego, ja k  Batorem u zagradzała  m u ta sam a poli
tyka. acz dop iero  po zw ycięstw ie n ad  swym ry w a
lem, arcyksięciem  M aksym iljanem , m ógł być pew ien 
otrzym anej korony, stale dążył, nie dbając o p rzy 
szłość narodu , do najściślejszego z W iedniem  sojuszu. 
W  ro k u  1613 zaw arł trak ta t z cesarzem  M aciejem, 
a później w spierał żarliw ie cesarza F erd y n an d a . Gdy 
do walki z jarzm em  niem ieckiem  porw ali się W ęgrzy, 
gdy książę siedm iogrodzki Betlen Gabor, zgrom a
dziwszy liczne w ojska, szedł zw ycięsko naprzód  
i obiegł stolicę cesarską, zdaw ać się mogło, że bije 
ostatnia godzina panow ania cesarskiego nad  dzielnym  
narodem . Iściły się m arzenia Batorego: Polska i W ę 
gry  m ogły być niebaw em  do w spólnych a w ielkich 
zadań  pow ołane. Ale następca k ró la  Stefana podał rękę 
F erdynandow i i w najkrytyczniejszej dla niego chwili 
rzucił na W ęgry k ilka tysięcy strasznych Lisowczyków. 
D rapieżne, n iezrów nane w boju hufce przeszły K ar
paty  i jak  law ina runęły  na ziem ię w ęgierską. W ódz 
Gabora, Stefan R akoczy pobity  został na głowę, a zw y
cięzcy, ja k  b u rza  zniszczenia i śm ierci w targnęli do
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Siedm iogrodu. W ojska w ęgierskie na sku tek  tego n a 
jazdu  zm uszone by ły  zaniechać oblężenia. W iedeń  
był ocalony — cesarz F e rd y n an d  w ychodził zw ycię
sko z krytycznej sytuacji.

I zbuntow anych Czechów nam aw iał Zygm unt do 
posłuszeństw a „praw em u m onarsze”. A gdy nam ow y 
nie pom ogły, posłał na poski'om ienie „bun tow ników ” 
te sam e straszliw e hufce i na ziem i czeskiej, jak  na 
w ęgierskiej pom agał skutecznie do panow ania zab o r
czej dynastji.

Za te usługi cesarz w ypłacił się Polsce czarną  n ie 
w dzięcznością. Gdy R zeczpospolita stanęła w obec 
w ojny z Turcją, gdy jej niepodległości zagroziło o k ro 
pne niebezpieczeństw o, sojusznik Zygm unta nie tylko 
nie przyszedł m u z pom ocą, nie tylko w m yśl tra k 
tatu  nie pozw olił Po lakom  w erbow ać w sw ych k ra 
jach  żołnierzy, ale sam  czynił w owej chwili na zie
m iach polskich zaciągi i osłabiał siły zagrożonego 
w swym bycie narodu.

Zdaw ać się mogło, że przynajm niej stosunki R ze
czypospolitej ze Szwecją, zam ącone w przeszłości w al
ką o wpływ7 nad  Bałtykiem , doprow adzą, dzięki n o 
w em u królow i, do trw ałego p rzym ierza państw  obu. 
Tym czasem  k ró l nie um iał wznieść się ponad  osobi
ste w idoki i ciasny fanatyzm  religijny, k tó ry  z w y
raźną dla państw a szkodą pchał go do przym ierza 
z dom em  cesarskim . P rzed  am bicją k ró lew ską scho
dziły  na plan dalszy najżyw otniejsze in teresy  Rzeczy
pospolitej. U traconą ko ronę  szw edzką zdobyw ał Zy
gm unt III polską krw ią i w ysiłkiem  polskim . Skut
kiem  fatalnej polityki zraził ku  sobie Szwedów, d o 
prow adził do sojuszu m iędzy Szwecją a M oskwą, 
przysporzył P o lsce  nowego w roga i nie odzyskał dz ie
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dzicznego tronu. Ale w yw ołał w ojnę szw edzką, k tóra 
'z p rzerw am i trw ała  zgórą p ó ł w ieku, kosztow ała 
po tok i k rw i polskiej, przyw iodła k raj do na jok ro 
pniejszej ruiny, a w ostatniej fazie byt i niepodległość 
n a rodu  postaw iła na kartę .

Śród  klęsk  i nieszczęść, k tó re  przysporzyła Polsce 
polityka Zygmunta, jakby  d la pouczającego kontrastu  
błyszczał}1, niebyw ałą św ietnością dzieła rycersk ie  n a 
rodu , żył i p racow ał poczet znakom itych ludzi, a po 
lityka polska odnosiła przepyszne, choć, niestety, chw i
low e tylko trium fy. Zam oyski, Żółkiew ski, C hodkie
wicz, K oniecpolski, nie licząc innych znakom itości, 
o to  postacie, k tó re  po wsze czasy zdob ić  będ ą  karty  
naszej historji. Byczyna, K ircliolm , Kłuszyn, Chocim, 
Trzciana, oto dow ody, ile bohaterstw a i siły żyw otnej 
posiadała jeszcze Polska, do jak ich  czynów  była  
zdolna i czem  się stać mogła, gdyby jej losam i k ie
row ała  św iadom a w ielkich celów  wola.

Ale. m ały k ró l Zygm unt nie m iał w ielkich celów.
Uparty, zawistny, podejrzliw y, lękał się genjuszu 

Zam oyskiego, źle się czuł w  prom ieniach  wielkości, 
bijącej od  posągow ych postaci Żółkiew skiego i Chod
kiew icza. Szukając posłusznych, swoim  am bicjom  n a 
rzędzi, zaufaniem  obdarza ł m iernoty , otaczał się słu
żalcam i.

R zeczpospolita, stanąw szy u szczytu, doszedłszy 
do kresu swojej potęgi, zaczęła się toczyć ku  p rze
paści.

Oczywiście nie tylko kró l Zygm unt III by ł przy
czyną tego zjaw iska. W ięcej niż k ró l zaw inił ogół 
m agnatów  i szlachty, k tó ry  obojętnie spoglądał na 
gigantyczne wysiłki najtęższych w tej epoce ludzi 
i pozw olił Zygm untow i prow adzić  państw o na ma-



nów ce. Ten ogół poryw ał się do w alki z in trygam i 
k ró la , ale sam pozbaw iony idei przew odniej, k tó raby  
ogarniała całokształt in teresów  Rzeczypospolitej, za
tracił w w alce poczucie odpow iedzialności i staw ał 
się czynnikiem  rozkładu.

Na takiem  tle zarysowały- się w ielkie czyny i dzieła 
k ilku  niepospolitych w dob ie  owej m ężów. O garnia
ją c  szerokie w idnokręgi, a w idząc zgubne poczynania 
k ró la  i ślepotę ogółu, w ytężali sity, by w ydobyć P o l
skę z toni niebezpieczeństw . Ale nie podaw ali im 
ręk i m ożni panow ie, odpychał ich król, opuszczała 
szlachta.. A w najtrudniejszych chw ilach padały  na 
ich głowy p ioruny oburzenia, podnosiły  przeciw  nim 
swój syczący głos żmije obm ow isk i potw arzy. N ie
zrozum iani i nieocenieni, choć n ieraz budzący  za
chw yt i dum ę, naw et w dniach  najw iększych trium 
fów przeżyw ali traged ję  w ielkich Polaków : tragedję 
opuszczenia, traged ję  sam otności. D okonaw szy dziel 
w ielkich, stanąw szy u m ety, przekonyw ali się, że ich 
prace , trudy, zw ycięstw a giną bezow ocnie. Genjusz. 
da ł im silę w ytrw ania, życie polskie niszczyło na j
w spanialsze tej siły zdobycze.

W  tak ich  okolicznościach borykał się za panow a
nia Zygm unta III genjusz Zam oyskiego. W  takich 
okolicznościach żył, w alczył i um ierał n ieśm iertelny 
zw ycięzca z pod Kłuszyna i zdobyw xa M oskwy. W ta
kich okolicznościach rozbłysła blaskiem  w iekopom nej 
sław y lw ia postać Chodkiew icza.

W  piśm iennictw ie naszem  niew ielu znakom itych 
Polaków  doczekało  się swroich biografij. Chodkiew icz 
należy do szczęśliw ych wyjątków: już w  roku  1781-ym
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ukazał się jego życiorys, napisany pracow item  piórem  
Naruszew icza.

K ról Stanisław  August, chcąc odtw orzeniem  pełnej 
sław y przeszłości oddziałać  na um ysły i serca p o k o 
lenia, w yraził na jednym  z obiadów  czw artkow ych 
życzenie, aby  na w zór P lu tarcha, pisarze polscy od 
tw orzyli żyw oty choć n iek tó rych  zacnych Polaków . 
W tedy  to N aruszew icz postanow ił doprow adzić  do 
sku tku  już wcześniej pow zięty swój zam iar i opisać 
żyw ot Chodkiew icza. W  ten sposób pow stało obszer
ne rozm iaram i dzieło, ow oc długich, m ozolnych p o 
szukiw ań, praca, przesycona zacną tendencją  i uw iel
bieniem  dla bohatera , którego n ieśm iertelne dzieła 
m iały w strząsnąć sum ieniam i żyjących Polaków' i, p rze 
ciw staw iając się ohydzie ów czesnego życia, w skazać 
n arodow i drogę obow iązku, dzielności i sławy.

Dzieło N aruszew icza, do dnia dzisiejszego niepo- 
zbaw ione w artości, acz wiele podanych przez au to ra  
faktów  przedstaw ia się zgoła inaczej w  św ietle b ad ań  
późniejszych, po raz  pierw szy rzuciło  światło na w spa
niałą  duszę hetm ana i dało w ym ow ny przykład , co 
w' najtrudn iejszych  w arunkach  zdziałać m oże człow iek 
z charak terem  i wolą.

W  epoce upadku  Polski, gdy w szelka w ładza k ra 
jow a była poniew ierana, gdy państw o, pozbaw ione 
rządu , w ojska i skarbu , staw ało się igraszką w  rękach  
złych a silniejszych sąsiadów , gdy obca przem oc sza
lała  bezkarn ie  na ziem iach Rzeczypospolitej, a r a 
mię polskie zwisało bezsilnie, boha te rsk i żyw ot C hod
kiew icza był jak b y  rękaw icą, ciśniętą niem ocy u jarz 
m ianego narodu, by ł zarazem  zjaw iskiem , przecho- 
dzącem  m iarę żyjącego w hańb ie  pokolenia.
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Sto kilkadziesiąt lat upłynęło od  ukazania się p ra 
cy Naruszew icza: posągow a postać zw ycięzcy z pod  
K ircholm u nie ty lko nie straciła  nic ze swej w ielko
ści, ale w yolbrzym iała w  perspektyw ie dziejów  i, sta
jąc  dzisiaj w blasku w iekopom nych czynów, nie p rze 
staje budzić  podziw u.



I.

C H O D K I E W I C Z .

Dom C hodltiew iczów  zdaw na cieszył się w ielką 
pow agą na Litw ie, a należał do najpotężniejszych  ro- 
dów  m agnackich w R zeczypospolitej. Z nakom ity w o
jow nik  był synem  kasztelana w ileńskiego i g u b e rn a 
tora Inflant, Jana  Chodkiew icza, a m iał, — pow iada 
sław ny ow ych czasów  kaznodzieja , ksiądz F ab jan  
Birkow ski, — „dziadów  i p radz iadów  takich, z k tó 
rych  rzadk i był, k tó ryby  abo buław y hetm ańskiej nie 
nosił, abo  sto łka senatorskiego nie zasiad ł”. Potężni 
m agnaci, złączeni przez koligacje z najw pływ ow szem i 
dom am i K orony i L itw y, zgóry spoglądali na tłum  
szlachecki i w ysoko nosili dum ne swe głowy. M atka 
b ohatera , K rystyna ze Z borow skich, rów nież pocho 
dziła z rodziny, co pięła się ku  górze, trzęsła krajem  
i, nie p rzeb iera jąc  w  środkach , zuchw ale w yciągała 
ręce  po najw yższe w R zeczypospolitej zaszczyty i d o 
stojeństw a.

Jan  Chodkiew icz, zajm ujący, z racy j piastow anych 
godności, trzy  krzesła w senacie, m iał na swe usługi 
olbrzym ią m asę ślepo w ierzącej w  niego szlachty 
litew skiej, a w  rodzim ym  k ra ju  panow ał, jak b y  dyk-
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tator. Byl czas, że p rzed  jego żelazną w olą uginała 
się Litwa. Znakom ity w ódz, tęgi statysta, był m ało 
m ów ny, ponury. Zacięty Litw in, żyw iący wiele uraz 
do b rac i z Korony, ale stojący w iernie na straży 
Rzeczypospolitej, szedł przez życie przebojem , z ręką , 
jak b y  p rzyrosłą  do rękojeści szabK. P rzed  tą szablą 
drżeli nieprzyjaciele zew nętrzni, cofali się osobiści 
wrogowie. Naw et potężni Radziw iłłow ie m usieli liczyć 
się z jego w olą i n ieraz ustępow ali m u z drogi. Z a 
wzięty, gwałtow ny, idący  za poryw em  nam iętności, 
wiele cech um ysłu i ch a rak te ru  p rzekazał swem u 
sław nem u synowi.

Przyszły hetm an, u rodzony  na  Litw ie w ro k u  
1560-ym, od  dzieciństw a otoczony atm osferą w ielkich  
am bicyj i wpływów , w cześnie przejął się dum ą ro d o 
wą i obudził w sobie poczucie owej m agnackiej w yż
szości i znaczenia, k tórem  przepojony był dom  ro 
dzicielski. Szlachcic, h e rbu  Kościesza, pisał się h r a 
b ią  na Myszy i Szkłowie, panem  na Bychow ie, L a
chow iczach, K retyndze i innych dobrach . „Pan dum 
ny  nazw isko swoje dużem i pisał literam i”, a od lat 
najm łodszych m iał skłonność do w ysuw ania się na 
czoło i p rzew odniczenia  kolegom .

N atura uposażyła go w um ysł żywy, pojętny, dała 
m u w ybitne zdolności i tem peram ent tak  krew ki, 
gw ałtow ny, burzliw y, że już w  w ieku chłopięcym  
z najw iększą trudnością  przyw odzono go do upnmię- 
tania. Skłonny do cholery , jak  się dobitn ie  w yraża 
N iesiecki, w  ogrom ny kłopot w praw iał swych w y
chow aw ców . N auczyciet Chodkiew icza, jezu ita  ksiądz 
Lesiew ski, chcąc poskrom ić szalejącego chłopca, ro z 
kazyw ał zasłaniać m u oczy  i dopiero  w ten sposób
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gasił jego „choleryczne zap ęd y ”. N ajw idoczniej słowa 
persw azji pom ysłow ego jezu ity  nie odnosiły  najm niej
szego skutku.

M łode lw iątko, wlot chw ytające naukę, rw ało się 
do zabaw  i ćwiczeń, pozw alających wyszum ieć się 
w ichrom , co m iotały całą jego istotą. Biegnąc po 
skończonych lekcjach  z rów ieśnikam i w pole, sypał 
szańce, dobyw ał u ro jone  zam ki, staczał bitw y i, sza
lejąc na placu boju, czuł się dopiero  w  swoim  ży
wiole. P rzew odził tow arzyszom  zabaw , nieproszony 
obejm ow ał dow ództw o, a gdy spotykał opór, staw ał 
się n iebezpiecznym  i w padał w ow ą „cho lerę”, z k tó 
rą  w alczyć m usieli jego w ychow aw cy.

W ysłany w raz ze starszym  swym bratem  A leksan
drem  do W ilna, kształcił się w uczelni, zrów nanej p rzy
wilejem  B atorego z A kadem ją K rakow ską, a doborem  
sprow adzanych z zagranicy sił profesorskich zapow ia
dającej najśw ietniejszy rozw ój nauk  na Litwie.

Niesiecki pow iada, że zam iłow any był w naukach, 
a w  historji, w krasom ów stw ie, w m atem atyce i zna
jom ości obcych  języków  nikom u się nie da ł w yprze
dzić. Bystry, zdolny, k ip iący  nadm iarem  życia, k tó re  
potokiem  gorącej krw i szum iało w  jego żyłach, w cze
śnie przejaw iał usposobienie w odza i zdobyw cy. 
W  jego w ystąpieniach, w- jego  zachow aniu  się było 
coś uderzającego, coś, co zw racało  na siebie uwagę 
i pozw alało wiele spodziew ać się po nim. Kiedy 
w roku  1579-ym Stefan Batory p rze d  w ypraw ą po- 
łocką zatrzym ał się w W ilnie. Chodkiew icz w im ieniu * 
m łodzieży akadem ickiej w itał w ielkiego w ojow nika. 
Nie przeszło do potom ności to pow itanie, ale p raw 
dopodobnie  zabrzm iała  w niem  nu ta  w ojenna, bo
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k ró l Stefan, znaw ca ludzi spojrzał żywo na m łodzień
ca i rzek ł do otoczenia:

— Zaiste, ten będzie  w ielkim  żołnierzem !
Spraw dziła  się p rzepow iednia  Batorego: C hodkie

wicz nie tylko został w ielkim  żołnierzem , ale jednym  
z najw iększych w odzów , jak ich  w ydały  dzieje now o
żytne.

Po opuszczeniu W ilna nie p rzestał się kształcić. 
Zw yczajem , panującym  w m ożnych dom ach polskich, 
o jciec w ysłał go zagranicę, by  o tarł się po świecie, 
p rzypatrzy ł się obcym  kra jom  i rozszerzył swe w i
dnokręgi myślowe. C hodkiew icz w raz ze starszym  
swym bra tem  A leksandrem  w yjechał do Ingołstadtu, 
gdzie słynął w owym  czasie uniw ersytet jezuicki. 
P od  koniec ro k u  1589-go sk ierow ał się do Padw y, 
ale trafiw szy tutaj na  w alkę pom iędzy m łodzieżą po l
ską a n iem iecką, po k ilku  m iesiącach opuścił sław ne 
m iasto i u da ł się w raz z b ra tem  do W enecji. N astę
pnie m iał zam iar całych lat pięć zam ieszkać na M al
cie, a później jeszcze lat parę  spędzić w Hiszpanji 
lub Francji. Lecz zam iar nie doszedł do skutku, gdyż 
w  ro k u  1590-ym pow rócił na Litw ę. Rzecz w ątpliw a, 
czy w  latach  późniejszych przedsięw ziął podróż po 
w tórną. N iesiecki utrzym uje, a N aruszew icz i dziejo- 
pisow ie późniejsi pow tarzają  za nim, że w swych 
w ojażach po E urop ie  Chodkiew icz poznał się z gło
śnym i owego czasu wodzam i: księciem  Albą, A leksan
drem  Farnezym , M aurycym  Orańskim , że często p rze 
byw ał w  ich tow arzystw ie, a naw et b ra ł udział w  b i
tw ach pod ich dow ództw em  staczanych. W  ten  spo
sób m iał p rak tycznie zaznajom ić się ze sztuką w o jen 
ną. W iadom ości te są m ylne. Nie uczył się Chodkie
wicz p o d  k ierunk iem  znakom itych w odzów  cudzo-
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ziem skich i nic im nie zawdzięczał.*) Jego sam orodny 
genjusz w ojenny w innych w arunkach  się kształcił 
i w  w alce z w rogam i ojczyzny doszed ł do swej sa- 
m ow iedzy.

Po pow rocie ,do k ra ju  czas jak iś baw ił C hodkie
wicz na dw orze Zygm unta III, a potem  przebyw ał 
w dziedzicznych d o b rach  na Litw ie. Podanie głosi, 
że przygotow ując się do służby rycerskiej, rysow ał 
liczne m apy i p lany, zb ie ra ł grom ady chłopów , kazał 
im sypać szańce i, u rządzając  m anew ry, prow adził . 
zaim prow izow ane w ojsko do szturm u lub szturm y 
odpierał.

W  roku  1593-im w stąpił w  zw iązki m ałżeńskie 
z c ó r fą  sław nego w odza, hetm ana M ieleckiego, Zofją, 
w dow ą po księciu słuckim , Siem ionie Olelkowiczu. 
O brzęd ślubny odbył się na Litw ie w Cim kow iczach, 
k tó re  hetm an mile w spom inał i do k tó rych  rad  z obo
zu zjeżdżał na k ró tk ie  w yw czasy. Z m ałżeństw a tego 
w roku  1597-ym przyszedł na św iat syn Hieronim , 
dum a i w ielkie ukochan ie  hetm ana, a w kilka lat 
później có rka  Anna. Z listów Chodkiew icza, pisanych 
najczęściej z obozu do żony i syna, p rzeziera  czuły 
m ałżonek, tkliw y ojciec, gorąco przyw iązany do d z ie c i , /"  
M ałżonkę tytułuje „najm ilszą Z osieńką”, „jedyną, k o 
chaną d uszą”, „serdeczną p o c iech ą”, o dzieci trosk li
wie się dopytuje. W  synu H ieronim ie w ielkie pok ła
da nadzieje. Chce w nim w idzieć dziedzica swego 
im ienia i sław y, C hodkiew icza, k tó ryby  podtrzym ał

*) T a d eu sz  K orzon  w  d z ie le  sw o je m  p. t. „ D z ie je  w o je n  i w o j
sk o w o ś c i” , z e s ta w ia ją c  d a ty  z  t y c ia  w sp o m n ia n y c h  c u d z o z ie m c ó w  
z datam i pobytu  C h o d k iew icza  za g r a n ic ą  w  r ó tn y c h  m ie js c o w o 
śc ia ch  i p ow ro tu  jo g o  na L itw ę, w yk azaJ , t e  p r z y s z ły  h etm a n  n ie  
sp o ty k a j s ię  n aw ot z ow ym i c u d zo z iem ca m i.

J a n  Karol Chodkiewicz.— 2. 17



św ietność swego rodu. Daje liczne dow ody  pam ięci 
swej o rodzinie. „Najmilszej Zosieńce” zdaleka  posy
ła n ieraz słodycze i p rzysm aki lub drogie tkaniny, 
a zdrow iem  i spraw am i, k tó re  do tyczą  żony i dz ia
tek, żywo się interesuje. O trzym awszy list od d w una
stoletniego syna, plącze ze w zruszenia. Często też d o 
pytuje się chłopca o postępy w naukach , daje mu 
rady , wskazówki, dom aga się surow o, aby „nauk p il
now ał” i „nie zan iech iw ał ich ” naw et w  czasie re- 
k reacji, ale „raczej ten  czas, k tó ry  złoty jest, ob racał 
na taki pożytek, k tó ryby  i na  chw ałę Bożą i d ob ro  
ojczyzny napotem  obrócony  być m ógł”.

— „Pew ienem , — pisze do syna,— że będziesz po
mniał na to. żeś szlachcic, postępków  też taki6h b ę 
dziesz, jak ie  twój stan  po tobie w yciskać będzie, 
czego bez nauk i nigdy dostąpić n ie będziesz m ógł”...

P odobnie  jak  Żółkiew ski m usiał i Chodkiew icz 
przyw iązyw ać w ielką wagę do znajom ości historji, 
bo gdy syn podrósł, zalecał m u czytyw ać dzieła hi
storyczne:

— „H istoryków  nie zaniechaj czytać, a nie w adzi
łoby  K rom era”.

W  innym  liście p rzestrzega ifferonim a.
— „Nie trać-że tedy, m iły H ieronim ie, czasu. Ucz 

się, bo głupim być szlachcicow i — nic sprośniej- 
szego”. . .

— „Hieronimie! — pisze innym  razem , — tak mi 
udają, że się uczysz dobrze, ja  tego nic nie w idzę, 
jed n a k  na  pow ieść ludzką cieszę się z tego i abyś to 
poznał po m nie, że mi m iło, k iedy  się uczysz, posy
łam ci kon ia  b iałego, a w iesz pew nie, że n iedarm o 
szerści takiej. Z drów  na nim jeźdź, a będziesz-li się 
lepiej uczył, postaram  się o co grzeczniejszego”.
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W  dom u hetm ańskim  panow ały stosunki p a trja r- 
chalne, surow e, pobożność gościła w ielka, a hetm an 
sam  n ieraz pobożność tę dobitn ie dem onstrow ał. „Jał
m użny hojne sypał, a gdy szed ł do kościo ła  z żoną 
i synem , inszy w orek  p ien iędzy  za nim, inszy niesio
no za żoną, a inszy za synem ”. Tę pobożność po
niósł Chodkiew icz do obozu i na poła bitew , w ojsku 
p rzed  spraw ą nakazyw ał m odły, a sam  dla um artw ie
nia grzbiet swój sm agał kańczugiem  i całe godziny 
um iał leżeć krzyżem . P a tronow ał jezu itom , w łasnym  
sum ptem  ufundow ał kościół w  Iire tyndze. W idocznie 
jed n a k  fanatykiem  nie był, bo m yślał o postaw ieniu 
cerkw i w  L achow iczach , a d la  zakonników  nie m iał 
pow ażania.

W  jednym  z listów  do syna laką  uczynił uwagę:
— „Głupim albow iem  szlachcicem  być, srom otna 

rzecz jest, zakonnik iem  najsrom oln ie jsza”. , .
R ód swój wynosił ponad  inne, a dum a m agnacka 

n ieraz dźw ięczała m ocno w jego słow ach. Starszy 
brat A leksander, w ojew oda trocki, ożeniony był z K or- 
niaktów ną, szlachcianką z zam ożnego dom u, k tó ry  
przez koligacje dążył do zdobycia  w pływ ów  i zna
czenia. Otóż gdy b ra t pogniew ał się z rodziną żony, 
hetm an w te słow a pisał do K orniakta:

— „Pam iętaj w aszm ość, że ze szw agrem  spraw a, 
a ze szw agrem  C hodkiew iczem , k tórego  obraza  i m nie 
ciężko d o ty k a ”. . .

W  liście do  Ossolińskiego w yrzekał na ożenek 
brata:

— „Ta nieszczęsna nierów ność bogdaj nigdy w d o 
my nasze nie w stępow ała!”. . .

Magnat, pam iętając}' o swym  w ysokim  rodzie, h a r
dy, butny a zapalczyw y, w chwili uniesienia nie znał
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m iary  w gniewie i gotów by ł podep tać  istniejące 
praw a. W  roku  1597-ym rzucił się na woźnego, k tó 
ry  mu w ręczał pozew  sądow y, i pobił dotkliw ie w y 
słańca spraw iedliw ości. Spraw a oparła się o trybunał 
głów ny W . Ks. L itew skiego — i C hodkiew icz skazany 
został na złożenie uniew inniającej przysięgi lub na 
w ięzienie i zapłatę pokrzyw dzonym  w ynagrodzenia. 
Ale m ożnych panów  nie śm iała k a rać  Rzeczpospolita. 
Chodkiew icz udał się do k ró la . Nie przyznaw ał się 
do winy, ośw iadczał w szakże, że p oddaje  się w yro 
kow i, lecz prosi k ró la  o łaskę. Za skazanym  ujęła 
się rodzina. Król nie śm iał p rośbom  odm ów ić. Uwol
nił w ięc dek re tem  skazanego od sk ładania  przysięgi 
i odsiadyw ania wieży, pozostaw iając w m ocy jedynie  
w yrok w spraw ie w ynagrodzenia strony  pokrzyw 
dzonej.

W  kilka lat potem  stanął C hodkiew icz na czele 
w alki swego dom u z potężnym i R adziw iłłam i, k tórzy 
rozpoczęli spór o ręk ę  księżniczki słuckiej, Zofji Olel- 
kiew iczów nej, dziedziczki olbrzym iej fortuny.

Spór ten  zatrząsł całą  Litw ą.
Stryj Chodkiew icza, Jerzy, u rodzony  z O lelkiewi- 

czów nej, a z racji pokrew ieństw a roztaczający  op ie
kę nad  m ałoletnią osieroconą Zofją, ob iecał ’wojewo
dzie w ileńskiem u, Krzysztofowi Radziw iłłow i, że gdy 
Zofja podrośnie , o d d a  je j ręk ę  synow i w ojew ody, 
Januszow i. W kró tce  potem  Jerzy  Chodkiew icz um arł. 
O pieka n ad  księżniczką przeszła na b ra ta  zm arłego, 
H ieronim a, k tó ry  nie przyw iązyw ał wagi do danego 
Radziw iłłom  przyrzeczenia, a że m iędzy dw om a po- 
tężnem i dom am i doszło do w ielkich zatargów  na tle 
m ajątkow em , w ięc w zbraniał się z oddaniem  Ja n u 
szowi ręk i i fortuny księżniczki.
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Obie strony, uparc ie  stojąc przy swojera, zaczęły 
się zbro ić  i czynić w ielkie przygotow ania do roz
strzygnięcia m ieczem  zatargu.

Cała L itw a podzieliła  się na dw a obozy.
W tedy  to Jan  K arol C hodkiew icz stanął na czele 

zbro jnych  zastępów , zebranych  przez jego rodzinę 
i, ująw szy w swe ręce  dow ództw o, w prow adził do 
W ilna 1600 jazdy , 600 ludzi piechoty oraz 24 Smi- 
gownice. P rzekształciw szy sw ą kam ienicę w  W ilnie 
na fortecę, stał w pogotow iu  bojow em , gotów rozpo
cząć w ojnę dom ow ą. Obie strony, nie zw ażając na 
straszny p rzyk ład  i n ieobliczalne następstw a, tak  za 
wzięcie b ron iły  swej spraw y, że w ybuch wisiał na 
włosku. Na szczęście d la przeciw ników  i zagrożonej 
w owym czasie przez Szw edów  R zeczypospolitej, do 
zatargu wm ieszał się k ró l Zygm unt — i w ydelegow ani 
przez niego senatorow ie doprow adzili do zgody po- 
waśnione strony.

W  późniejszem  ż}'ciu Chodkiew icz n iejednokrotnie 
bolał nad  nieposzanow aniem  w Rzeczypospolitej p ra 
wa, nad  sam olubstw em  i gwałtam i m agnatów. Surow y 
dla siebie, surow y by ł dla innych. R ycerstw u, łam ią
cem u dyscyplinę, w ym ierzał srogie kar}', d la  p rzy
w ódców  konfederacy j w ojskow ych dom agał się w y
roków  banicji. Im wyżej w ynosiły go w ypadki, im 
w}'ższe piastow ał godności, lem  w ięcej w ym agał od 
ludzi, tern m ocniej stał po stronie obow iązku, k a rn o 
ści i praw a. Ale poryw czy w sądach, zapam iętały 
w gniewie, gotów był posądzać przeciw ników  o n a j
straszliwsze zam iary, a daw ał ucho wieściom  najpo
tworniejszym . Z R adziw iłłam i był w  ciągłej wojnie, 
a sm utnej pam ięci księcia Janusza traktow ał, ja k  zb i
ra, gotowego na każdą zbrodn ię , a naw et sk ry tobó j
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stwo. Po bitw ie pod  Guzowem  w ierzył wieściom , że 
Radziw iłł nastaje  na jego życie zapom ocą opłaconych 
zbirów , a naw et daw ał w iarę tem u, że straszny wróg 
jego m yśli o skrytobójczem  zgładzeniu ze św iata sy
na H ieronim a. W ięc przestrzegał żonę, by  m iała się 
na baczności i nie chciał oddać  syna do szkoły, by 
go tam nie dosięgły ręce  Radziwiłła.

— „Posłać do szkoły i ja  czas w idzę, — pisał 
w  październ iku  1607-go roku, — ale pók i tym burzom  
koniec nie będzie , tego nie uczynię. Bo jeśli p rzy
siągł ten H erkules (Radziwiłł) szcząta k rw i naszej nie 
zostawać, tedy będzie  chciał nad  tem  niew iniątkiem  
jad  swój psi, nie m ogąc nad  ojcem , w yrzucić!”. . .

Nie m ożna dziw ić się ojcu, że b ra ł serjo  pogróżki 
potężnego wroga, że drżał o życie syna, choć żona 
jego  nie daw ała strasznym  wieściom  waary, choć tru 
dno było przypuścić, by  najzaw ziętszy przeciw nik 
mógł się ważyć na zbrodn ię , o jak ą  Janusza R adzi
w iłła podejrzew ał Chodkiew icz. Ale jeże li podejrz li
wość hetm ana da się w tym w ypadku  w ytłum aczyć 
trw ogą o życie ukochanego syna, to w innych razach 
zaw ziętości w ielkiego człow ieka niezem  uspraw ied li
w ić nie można. Niestety, z tą  sam ą zaw ziętością i nie- 
pom iarkow aniem  traktow ał on każdego, kto zadrasnął 
jego dum ę rodow ą lub  postępow aniem  swojem  n a ra 
ził się jego rodzinie. Zapalczyw y w gniewie, nie znał 
m iary  i granic wr sw ych sądach.

Ofiarą tego gniew u p ad ł naw et he tm an  Żółkiew ski, 
człow iek o nieskalanej duszy i sercu  wzniosłem  a czy- 
stem, ja k  kryształ. Im iona obu znakom itych w odzów  
nieraz współcześnie były na w szystkich ustach, nieraz 
budziły  w narodzie  podziw  i uw ielbienie, n ieraz z tą 
sam ą nienaw iścią by ły  powdarzane. Obaj wyżsi nad
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współczesnych, obaj szarpani przez złe, zawistne języ
ki, n ieraz w ygryw ani byli p rzeciw  sobie w  nieszla
chetnej grze politycznej fałszywego kró la . Uważani 
za ryw ali, ja k  dw a w spaniałe słońca św iecili R zeczy
pospolitej.

Złość ludzka przeciw staw iała ich sobie i wyw ołała 
m iędzy w odzam i nieprzyjaźń.

Ale Żółkiew ski, którego zło te serce nie znało za
wiści, a kryształow y c h a rak te r w olny był od u p rze 
dzeń, w ysoce cenił C hodkiew icza i um iał czcić jego 
zasługi. Na sejm ie 1605 r. w obec k ró la , senatu i p o 
słów  sław ił św ietne zw ycięstw a swego kolegi, choć 
było to jeszcze p rzed  w iekopom ną b itw ą pod  Kir- 
cholm em .

— „Na dzielności jegom ości pana starosty  żm udz- 
kiego, — m ówił Żółkiew ski, — i owszem, naszych tam  
trochę ludzi nic nie schodziło; znaczne szw anki n ie
p rzy jaciel odniósł za spraw ą tegoż jegom ości, k tó re 
m u słusznie m a być pow inna R zeczpospolita i wasza 
kró lew ska m ość nagrodzić!”. . .

I Chodkiew icz ze swej strony znał dobrze  w artość 
Żółkiew skiego. W  liście, pisanym  do k ró la  d. 22 m aja 
1613 roku  nazyw a hetm ana koronnego „człow iekiem  
w ielkich cnót i zasług”, a naw et „filarem  R zeczypo
spo lite j”. Ale później pom iędzy w odzam i doszło do 
nieporozum ień — i Chodkiew icz z ogrom nym  gnie
wem  w spom inał swego kolegę. W  swoim  czasie na 
rozkaz kanclerza  Zam oyskiego Żółkiew ski uwięził 
p rzebyw ającego u swej siostrzenic}' W łodkow ej, Sa
m uela Zborow skiego. Chodkiew icz, spokrew niony ze 
Zborow skim i, nie mógł zapom nieć tego w ydarzenia. 
W  wiele lat potem , bo w  ro k u  1616 książęta Sam uel 
K orecki i książę M ichał W iśniow iecki w yruszyli na
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W ołoszczyznę, by osadzić na hospodarstw ie swego 
szw agra; K onstantego Mohiłę. W ypraw a skończyła się 
klęską. W iśniow iecki zm arł w  czasie tej w ypraw y, 
a Sam uel K orecki dostał się do niew oli. Opinja o sk a r
żała Żółkiew skiego, że, m ając m ożność, nie poparł 
sam ow olnej w ypraw y i dopuścił do klęski. Był to 
zarzut niesłuszny, bo  Żółkiew ski unikał wszystkiego, 
coby Polskę uw ikłać m ogło w wojnę z Turcją, 
a aw anturniczy panow ie na w łasną ręk ę  rozpoczęli 
wojnę o władzę swego szwagra.

Sam uel K orecki, będący  siostrzeńcem  C hodkiew i
cza, użalał się p rzed  nim na niechęć hetm ana Żół
kiew skiego. Chodkiew icz odpow iedział:

— „O niechęciach  nie wiem i wątpię, aby jakie 
były, jeśli pan hetm an czyni, co pow inność jego 
niesie!”. ,.

Ale gdy K orecki dostał się do niewoli, a przeciw  
Żółkiew skiem u najniesłuszniej w  św iecie podniosła 
się w rzaw a, Chodkiew icz stracił rów now agę umysłu, 
w pad ł w gniew i w ierzył najpotw orniejszym  plotkom , 
jak ie  rozpow szechniano o jego koledze! Co więcej! 
sam posądzał Żółkiew skiego o najnędzniejsze p rak ty 
ki, pow tarzał ub liżające m u w ieści w listach do b ra 
ta, tw ierdząc, że Żółkiew ski nastaje  na życie w zięte
go do niew'oli tureckiej Sam uela i nam aw ia baszów' 
tu reck ich , aby  na pal kazali w bić jeńca.

— „Nie dziw , że k rw i pragnie, gdy się na krew  
zapraw ił w dom u naszym , na Sam uelu Zborow skim ”,— 
pisał Chodkiew icz i w yrzekał, że hetm an polny k o 
ronny „krew  chrześcijańską podał prak tykam i w r ę 
ce n ieprzyjacielsk ie” , a w innym  liście m ówił zno
wu o „nienasyconem  krw i ludzkiej se rcu” Ż ółk iew 
skiego.
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Straszliwe słowa, gdy zw ażyć, kto je  w ypisyw ał i pod  
czyim  adresem !

A przecież Chodkiew icz tak  okru tn ie  n iespraw ie
dliw y w stosunku do Żółkiew skiego, m iał z nim wiele 
cech w spólnych i n ieraz dzielił sm utny los swego ko 
legi. A w spólną obu  znakom itym  w odzom  cechą był 
ich g łęboki patrjotyzm , w ierna Rzeczypospolitej służ
ba, um iłow anie ojczyzny, niesienie jej w ofierze z d ro 
wia i m ienia. Obaj przyw iązani do swej rodzin}', 
żyli w ciągłej z dom em  rozłące, w nieustannym  znoju 
i trudzie obozow ym , śród  szczęku oręża, w bitw ach, 
pochodach , w  zapom nieniu  o sobie, w trosce o na j
bliższych. Obaj w najcięższych chwałach opuszczani 
przez k ró la , zapom inani przez kraj, nie upadali na 
duchu, nie składali broni, lecz dobyw ali wrszystkie 
siły swego genjuszu i dokonyw ali nieśm iertelnych 
czynów. Obaj nie uniżali się przed  nieufnym  Zygm un
tem , nie zdobyw ali łask  jego pochlebstw em  i m izer
ną usługą. Obaj stali zdała od  intryg dw oru  królew'- 
skiego i obaj przez k ró la  trak tow ani byli nieufnie. 
Obaj w reszcie z uszczerbkiem  wdasnych fortun, w y
ręczając R zeczpospolitą, łożyli p ieniądze na opłacenie 
w ojsku zaległego żołdu i na najpilniejsze rycerstw a 
potrzeby. P od  w zględem  ofiarności C hodkiew icz nie 
da ł się w yprzedzić Żółkiew skiem u, a że m iał fortunę 
m niejszą, a m oże tylko gorzej adm inistrow aną, b a r 
dzo często znajdow ał się w położeniu trudnem , a n a 
w et opłakanem . Um iejąc ze swych d ó b r w ydobyć 
znaczne środk i na zaspokojenie buntującego się żoł
nierza, byw ał n ieraz W' tak ich  kłopotach , że na d o 
m ow a potrzeby nie mógł posłać p ieniędzy ukochanej 
m ałżonce.



— „Co mi piszecie, — tłum aczył się p rzed  żoną 
dnia 7 sierpnia .1606 r.,—na straw ę, abym  więcej po
słał, Bóg ci lepszy św iadek, że nie mam; ale m oże 
Siedłeszczyński panu  podskarb iem u  m ówić, k tóry  
w  W ilnie jest, każe dać z jak ie  sto złotych z czopo
wego m ego”.. .

A w liście z dnia 2 m aja 1608 r. pisał do m ał
żonki:

— „Z panam i żołnierzam i m am y w ielkie n iezm ier
nie tru d n o śc i... S rebro  sw oje stołow e p rzedałem  pa
nu podskarb iem u , k tó rem  żołnierzow i p łacić m a, 
a tom uczynił d la nędzy i n iedosta tku  swego, w ięc 
i tego niebezpieczeństw a, k tó re  na m ię się wali. Tu 
o w ydatkach  m oich, aby mi były "wrócone, żadnej 
nadzieje nie m a m ... O bnażonym  praw ie ze wszyst
kiego, że w gębę już nie m am  co włożyć. Pan  Bóg 
niech się sam  zm iłuje nade  m ną”. . .

W  innych listach n iejednokro tn ie  uskarża się na 
w ierzycieli, k tórzy  nieustannie go trap ią  i p rosi żony, 
aby  sam a uk łada ła  się z nimi, w ierząc, że w stosun
ku  do m ałżonki b ęd ą  względniejsi.

Ale gdy znędzniałe w ojsko dom agało się żołdu, 
a k ró l p ieniędzy nie przysyłał, hetm an nie oglądał 
się na nic, zastaw iał swe włości i n ie skąpił grosza, 
by le  ty lko  uspokoić w zburzone um ysły i nie narazić 
na szw ank R zeczypospolitej.

W  roku  1613-ym pisał do podskarb iego  W ołło- 
■wicza:

— „Im dalej, tem  w ięcej ekspensów  panu i o jczy
źnie przychodzi mi czynić!”.. .

U k ró la  upom ina się n ieraz o nagrodę za pon ie
sione koszta, ale sam, jak  k ró l dum ny, nie zniża się 
do zdobyw ania łaski pańskiej pochlebstw em  i dwo-
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ractw em . Czyni to jaw nie, ale nie chce się napraszać 
i um ie być w strzem ięźliw ym .

Gdy podkanclerzy  litew ski chciał w r. 1616-ym 
starać  się dla niego o w ojew ództw o w ileńskie, C hod
kiew icz złożył dow ód, że nie łaknie zaszczytów .

— „Uniżenie w aszm ości dziękuję, — odpisał, — ale 
ja  ju ż  na takiej łasce jego król. m ości przestaję , na 
jak iej jestem  postaw iony. Ja  jego król. m ości uprzy
k rzać  się nie chcę i w nieść na się opinję chciw ości”. . .

A w kilka m iesięcy później dodał:
— „W olę przy tytule daw niejszym  pozostać, nie 

b iorąc now ych, k tó re  nakształt cyprysów  w ysokie są, 
a nie dają  ow ocu”.. .

Królowi w listach nieraz rąb a ł słow a praw dy, jak  
toporem , a choć ratow ał go swą głow ą i szablą p o d 
czas rokoszu, nie m ając zaufania Zygm unta, rów nież 
nie darzył go zaufaniem . „Nie ufałem , nie ufam i ufać 
nie chcę!” — pisa! z widocznymi gniew em  do żony, 
która, ja k  m ożna w nosić z treści listu przestrzegała 
m ałżonka przed  zbytnią ufnością, pok ładaną w in try 
ganckim  Zygm uncie.

Zasługi, jak ie  oddaw ał R zeczypospolitej, pom im o 
niechęci królew skiej, posuw ały go szybko po szcze
b lach  zaszczytów  i godności. W  roku  1599-ym został 
starostą żm udzkim , w  1600-ym — hetm anem  polnym , 
w 1605-ym — hetm anem  w ielkim  litew skim , w 1616 — 
w ojew odą wileńskim . Z biegiem  lat przybyw ały  sta
rostw a i beneficja, ale życie do późnej starości sp ę 
dzane na usługach Rzeczypospolitej, w  polu, w o b o 
zie, na koniu, nie pozw alało na uregulow anie stosun
ków' m ajątkow ych i zażyw anie fortuny.

W  roku  1596-ym b ra ł C hodkiew icz udział w słyn
nej wwprawie hetm ana Żółkiew skiego przeciw  zb u n 
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tow anym  kozakom  j, dow odząc  pułkiem  hetm ańskim , 
m iał się odznaczj7ć pod  Lubniam i.

W  roku  1600-ym w raz z b ratem  A leksandrem  w o
jow ał pod dow ództw em  hetm ana i kanclerza  Zam oy
skiego z M ichałem  C hrobrym  w7 M ultanach, a „w p ię
knym  i licznym  kom pucie ludzi swoich staną ł”. P rzed  
pam iętną bitw ą nad  rzeką  T elezyną „z w rodzonej do 
slaw7y ch ęc i” u da ł się w raz z Adam em  Sieniawskim  
do kanclerza  i prosił go, aby im pierw szym  na szyki 
n ieprzyjacielsk ie uderzyć  pozw olił. Zam oyski m usiał 
„ tem perow ać” zapalczyw ość w ojow ników , nie m ogą
cych doczekać się boju, a rozgrzanych pow odzeniem , 
jak ie  k ilka dni p rzed tem  odnieśli.

Za usługi, oddane  w tej wojnie, kró l Zygm unt n a 
grodził C hodkiew icza buław ą polną litew ską.

W yniesiony do godności hetm ańskiej, nie przestał 
Chodkiew icz doskonalić się w sztuce wojennej. P rze 
byw ając w sw ych dobrach , z zapałem  studjow ał d z ie 
ła, trak tu jące u lubiony przedm iot, rozw iązyw ał te o re 
tycznie trudne zadania taktyczne, ćw iczył się w sztu
ce art37leryjskiej i inżynierskiej, um acniał w ałam i zam 
ki okoliczne, wznosił cekhauzy, zapełn iał je  działam i 
i bronią. Ojciec k ró la  Jana III. Jakób  Sobieski, k tó ry  
w czasie w ojny chocim skiej, bacznie przypatryw ał 
się Chodkiew iczow i, św iadczy, źe znakom ity w ódz 
biegły był w inżynierji, a m ając rozleg łe  w iadom ości 
m atem atyczne, um iał je  stosow ać do potrzeb  wojny. 
T en-że Jakób  Sobieski um ysłow i i cnotom  hetm ana 
w ystaw ia najch lubniejsze św iadectw '0 , dając w izeru
nek  męża, k tórego  ch a ra k te r  i postępow anie p rzy p o 
m inają bohaterów  starożytności.

C hodkiew icz był człow iekiem  gwałtownym , tru 
dnym  do poham ow ania. W ybuchy jego guiew u były,
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ja k  pioruny, a b iada  tem u, na czyja głowę padły. 
L ękali go się wszyscy i pilnie w ypełniali jego roz
kazy. Od postaci w odza (a było to już pod  koniec 
życia) biła jak aś  posępna powaga, k tó ra  trzym ała 
w  oddalen iu  ludzi. Żołnierze bali go się, ja k  ognia, 
ale w ierzyli m u nieograniczenie, a zawsze zachw yceni 
byli jego przepyszną m arsow ą postaw ą i św ietnym  
rynsztunkiem : Chodkiew icz lubow ał się w pięknych 
koniach  i zbro jach , a gdy na przepysznym  rum aku  
z bu ław ą hetm ańską w ręku  lustrow ał szeregi, gdy 
przem aw iał do w ojska lub rzucał swe hufce w w ir 
bitwy, duch  zw ycięski w odza udzielał się rycerzom  
i czynił z nich pioruny w jego grom ow ładnych rę 
kach.

W ielki wódz, w ybuchający  straszliwym  gniewem 
w razie najm niejszego uchybienia jego  rozkazom , by ł 
w  głębi swego serca m iłosierny i czuły na w idok n ie
szczęścia żołnierzy. Św iadcz)’’ o tem w spom niany już 
Jakób  Sobieski, a inny ze w spółczesnych, ksiądz Fa- 
b jan  B irkow ski pow iada:

— „Szczodrym  by ł barzo, zw łaszcza ha ubogie, 
na ranne. Ż ołn ierza dobrego  rad  w idział, tem u szatę, 
ow em u konia, drugiem u oręże darow ał, a nikom u 
z n ich  ch leba swego nie ża łow ał”. . .

W ojsku świecił zawsze przyk ładem  w znoszeniu 
trudów  obozow ych. N iezm iernie w ytrw ały „na pracę, 
skw ary, głód i ch łó d ”, nie szukał w ygód i często na- 
rów ni z żołnierzem  znosił w polu nędzę. 0  siebie 
nie dbał, choć tęgiem zdrow iem  pochw alić się nie 
mógł. W  listach do żony n iejednokrotn ie  uskarżał się 
na różne dolegliw ości, a szczególniej na  trap iący  go 
kam ień. A m iew ał nad to  a tak i epileptyczne, k tó re  
chw ytały go pono po w ybuchach  gniewu.
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Straszny w bitw ie, jak o  zw ycięzca w spaniałom yśl
ność okazyw ał wrogom . T rupy  nieprzyjacielsk ie uczci
w ie grzeźć kazał, jeńcom  wziętym  do niew oli nie po 
zwolił czynić krzyw dy, a n ieraz okazyw ał im swoją 
łaskawość.

W  obliczu w roga ten człow iek z ognia i siarki, 
decydow ał się z b łyskaw iczną szybkością, a jednym  
rzutem  oka oceniał sytuację i jak  w natchnieniu  tw ó
rz}'! natychm iast plan bitw y. A jed n ak  gdy w ym a
gała tego potrzeba, um iał na placu bo ju  nakazać p o 
wściągliwość swojej ognistej na tu rze  i czekać cierp li
wie b łędów , k tó re  w róg popełni, a k tó re  on zaw cza
su odgadyw ał swoim  genjuszem . D opiero w  ogniu 
bitw y, w ataku  budził się w nim lew, uderzający 
z n iesłychaną pew nością siebie, z siłą straszliw ego ży
wiołu, co wszystko na swej d rodze  przew ala i m iażdży.

W  prow adzeniu  bitw y daw ał upust w szystkim  e le 
m entom , k tó re  stanow iły istotną m oc polskiego ry- 
cerslw a i k ierow nictw em  sw ojem  m oc tę podnosił do 
najwyższej potęgi. Sam niecierpliw y, kipiący nadm ia
rem  tem peram entu , przepysznie potrafił w yzyskać tem 
peram ent polski. Zw yciężał wroga sam em  u ru ch o 
mieniem  tej siły, a potem  już łam ał szyki n iep rzy 
jacielsk ie  bez trudu . Gdy staw ał na czele, swych huf
ców7, lub gdy posyłał do ataku  swą szum iącą sk rzy 
dłam i orlem i husarję , ju ż  miał zwycięstwro w swrych 
rękach . P lac boju zdobyw ał furją, a oszołom ionem u 
w rogow i nie da ł przyjść do siebie. Rozbiw szy n ie
przyjaciela, gnał go bez w ytchnienia i w tedy dokony
w ał ostatecznego dzieła pogrom u.

Szpiegów opłacał hojnie i zw ykle m iał dobre  w ia
dom ości o siłach i ruchach  w ojsk n ieprzyjacielskich . 
Pochody  jego były  b łyskaw iczne. P rzed  w rogiem  czę

30



sto zjaw iał się niespodziew anie, ale sam zaskoczyć 
się nie dał. T rudno  zresztą było  go zaskoczyć, gdyż 
bez w zględu na przew agę sił w roga, zaw sze sam go 
szukał i w każdej chwili, jak  lew  zbudzony, gotów 
b y ł do walki.

N iezw alczony wódz, rozkochany  w czynach i sp ra
w ach rycersk ich , in teresow ał się wszystkiemi sp raw a
mi ltrajow em i, dopytyw ał o nie z obozu i gniew ał 
się bardzo , gdy nie przysyłano m u w iadom ości. W  ży
ciu publicznem , jak  na w ojnie, decydow ał się szybko, 
a by ł bystrym  i biegłym  stat}rstą. Gdy nie zaślepiał 
go gniew, um iał w łaściw ą m iarą  oceniać ludzi i w y
padki. K orespondencja hetm ana odsłania pod  każdym  
w zględem  um ysł niepow szedni, z orlej w ysokości spo 
glądający  na spraw y publiczne. Ale zapalczyw ość zbyt 
często go ponosiła. Listy jego naw et do ukochanej 
m ałżonki są naprzem ian to serdeczne, to gniewliwe. 
W idać , że pisał je  pod w rażeniem  otrzym anych w ia
dom ości, nie w ażąc słów, nie nam yślając się nad tem , 
jak ie  w yw oła uczucia. N ieraz przecież spostrzegał się 
po wysłaniu listu i w  piśm ie następnem  serdecznem u 
słowam i łagodził swą popędłiw ość. A podobnie  jak  
Żółkiew ski przepysznie w ładał p iórem  i pisał owym 
p ięknym  język iem  staropolskim  ze złota i śpiżu. W y
rażał się dosadnie, a n iek tórych  jego zw rotów  nie po- 
w stydziliby się i bohaterow ie H om era.

Był to przepyszny mąż, m ający w dziejach naszych 
niew ielu, co m ierzyć się z nim mogą. Gotów do naj
w iększych ofiar i pośw ięceń dla d o b ra  R zeczypospo
litej, m iał w olę i ch a rak te r z żelaza, m iał stałość 
w nieszczęściu, skrom ność w pow odzeniu . G dyby nie 
dum a rodow a, gdyby nie zapalczyw ość, k tó ra  zaćm ie
wała n ieraz zdrow y pogląd na ludzi i rzeczy, stano
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w iłby, ja k  Żółkiew ski pod  każdym  w zględem  n iedo
ścigniony w zó r w odza i obyw atela.

Ale jeżeli cnoty  Żółkiew skiego czynią z niego sło
neczną, jak b y  w ym arzoną przez poetę postać, to w a
dy  C hodkiew icza czynią go bardziej ludzkim  i bliż
szym tej ziemi, d la k tórej obaj n iezw ykłe ponosili 
trudy , a k tórej oddali swój długi krw ią serdeczną 
i cierpieniem  przesycony żywot.
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II.

WOJNA ZE SZWECJĄ.

Nieszczęsna polityka Zygm unta III odepchnęła  od 
tronu  Zam oyskiego, k tó ry  za Batorego stanął u szczy
tu swej w ładzy, opanow ał położenie w czasie bez
k ró lew ia  i zw ycięstw em  pod  Byczyną u tw ierdził sw e
go kand y d a ta  na tronie. Z daw ać się mogło, że po
tężny kanclerz, w ypróbow any stern ik  naw y państw o
wej, przedłuży czasy świetności, ja k ą  jaśn iała  R zecz
pospolita za k ró la  Stefana. Sam Zam oyski mógł są
dzić, że m łodziutki Zygm unt pozw oli pok ierow ać so
b ą  i stanie się pow olnem  w rękach  jego  narzędziem . 
Ale w ielki Zam oyski by ł tylko kanclerzem , a mały 
Zj-gmunt był królem  i to kró lem  dum nym , n ieprzy
stępnym , upartym , a m ającym  poczucie swej k ró lew 
skiej w ładzy. Chciał panow ać, m iał swoje osobiste 
w idoki, a te nie zgadzały się z w idokam i Zam oy
skiego.

Pom iędzy kró lem  a kanclerzem  psuły się stosunki, 
aż doszło m iędzy nimi do jaw nego zerw ania.

P rzeciw nicy kanc le rza  podali rękę  Zygmuntowi 
i, sprzyjając jego  m atactw om , popchnęli politykę pol
ską na tory, które, zbliżając Rzeczpospolitą do Austrji, 
narażały  państw o na odosobnienie, budziły  gniew Turcji,
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niw eczyły zdobycze Batorego. Jezu icka  polityka no 
wego k ró la  wyw ołała zacięte w alki kato lików  z dy 
sydentam i, podniosła przeciw  Zygm untowi wszystkich, 
co nie chcieli sojuszów  z cesarzem , a przyczyniła  się 
do w ydarzeń, k tó re  w strząsnęły  Szwecją i poprow a
dziły ją  do walki z Polską.

W  listopadzie 1602-go ro k u  um arł ojciec Z ygm un
ta, k ró l Jan  szwedzki, znienaw idzony przez naród , jako  
skry ty  kato lik  i w róg protestantów .

K orona szw edzka, praw em  dziedzictw a, przeszła 
na Zygm unta.

Ale Zygm unt III, o toczony jezuitam i, już  jak o  kró l 
polski zdobył sobie opinję fanatycznego katolika, uspo
sobionego nienaw istnie w zględem  innych wyznań. Tę 
okoliczność w ykorzystał b ra t zm arłego Jana, a stryj 
Zygm unta, Karol, książę S u d ^ m a n ji. żarliw y p ro te 
stant, duch niespokojny, człow iek żądny władz}1', w pły
w ów  i znaczenia. W yzyskując obecność nowego króla 
w  Polsce, K arol ogłosił się rejen tem , pochw ycił w  swe 
ręce rząd y  i, stanąw szy na czele państw a, rozpętał ze 
swej strony fanatyzm  religijny Szwedów . Nie chcąc 
dopuścić do tronu Zygm unta, p rzedstaw iał go ro d a 
kom , jak o  fanatyka, pragnącego uczynić katolicyzm  
religją panu jącą  w  Szwecji, rządzić  przy  pom ocy je 
zuitów  i najstraszliw szem i środkam i tępić pro testan
tyzm. Zw ołany w początkach  r. 1593 sobór kościelny 
w Upsałi uchw alił p rzy jęcie w yznania augsburskiego 
i katechizm  L u tra  uznał za podstaw ę nauk i ew ange
lickiej.

Te w ypadki zagroziły Zygm untowi u tra tą  odzie
dziczonej po ojcu korony. Chcąc w yjechać do Szwecji 
i zapobiec know aniom  swego stryja, k ró l w  m aju  1593 
ro k u  zw ołał sejm  do W arszaw y i, dzięki wpływom
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Zam oyskiego, z k tórym  chw ilow o się pogodził, o trzy
m ał znaczne zasiłki p ien iężne na w yjazd do Szwecji 
i uzyskał uchw ały, zw rócone przeciw  tjun, co ko rzy 
stając z jego nieobecności, w daliby się w  konszachty 
z cudzoziem skiem i dw oram i i now ego kró la  p ragnęli
by osadzić na  tronie. Ze swej strony  potw ierdził Zy
gm unt w olność elekcji i złożył obietnicę, że najdalej 
po upływ ie ro k u  pow róci do Polski.

Nie bacząc na znane mu rozdrażn ien ie  um ysłów 
w rodzinnym  kraju , w ybra ł się do Szwecji z dw orem  
katolickim , w  tow arzystw ie nuncjusza papieskiego 
M alaspiny i czterech  jezuitów . W  październ iku  1593 r. 
stanął w Sztokholm ie. Ale i tu podobnie, ja k  w P o l
sce nie um iał pociągnąć ku sobie serca narodu. Szwe
dzi patrzyli na nowego kró la  z najw iększą podejrzliw o
ścią. A Karol podryw ał au to ry tet Zygm unta, knuł p rze 
ciw  niem u intrygę, organizow ał spisek. Sejm, zebrany  
w Upsali, p rzedstaw ił Zygm untow i do podpisania 
uchw ały, w aru jące w  Szwecji panow anie w yznania 
augsburskiego. Zygmunt, k tó ry  istotnie p łonął pragnie
niem  walki z herezją, w zbran ia ł się z położeniem  
podpisu  na nienaw istnym  m u akcie i p rzew lekaniem  
spraw y um acniał tylko podejrzen ia  Szwedów. Nie 
m ając za sobą żadnej siły, nie m ogąc zaufać now ym  
poddanym , otoczył się P o lakam i i gw ard ją  w ęgier
ską. W reszcie zgodziw szy się na żądane w arunki, 
z zastrzeżeniem , że i religja kato licka  w olność uzy
ska, otrzym ał koronę, ale ob rzędu  koronacyjnego 
dopełnił b iskup  p ro testancki.

Pom im o to w zburzenie um ysłów  rosło.
Zygmunt i jego otoczenie nie pozbyw ało się ten 

dencji zapew nienia katolicyzm ow i .przewagi w Szwe
cji, a te tendencje  do najw yższego stopnia rozdrażn iały



ludność m iejscow ą. Zaczęły się zatargi Polaków  ze 
Szwedam i, w ybuchły  zaburzen ia  w m iastach. D ocho
dziło do bó jek  w kościo łach  i na ulicach, a w  całym  
kraju  rosła do nowego kró la  nienaw iść. Do zatargów  
na tle religijnem  przyłączyły się spory  o Estonję oraz 
żądania Szwedów, by k ró l nie opuszczał kraju, co 
było sprzeczne z jego zobow iązaniem  w stosunku do 
Polski.

Słaby Zygmunt, nie um iejący podołać rozlicznym  
trudnościom , a nie chcący  w niczem  ustąpić, p rze 
straszony zaw ieruchą, n iepew ny życia w  swem  nowem  
królestw ie, o dda ł rejencję  w ręce  wrogiego m u Ka
ro la  i n ieprzychylnego senatu, a sam, zgodnie z daną 
sejm ow i w arszaw skiem u obietnicą, w yruszył do Pol
ski, pozostaw iając za sobą w zburzone umysły.

Po w yjeździe k ró la  wzm ogły się zam ieszki religij
ne. Książę Karol, zostawsz}1- panem  położenia, ro zp ę 
tał now ą burzę. Sejm, k tó ry  zw ołał niepraw nie, idąc 
za głosem opinji, w ypow iedział w ojnę katolicyzm ow i. 
Na ten sygnał p ro testanci porw ali się do walki. W  ca
łej Szwecji zaczęto p rześladow ać duchow ieństw o k a 
tolickie, znęcać się n ad  m nicham i, burzyć kościoły. 
Zygm unt przez pełnom ocników  stara ł się przyw rócić 
po rządek  i poskrom ić zbuntow anego stryja. W tedy  
K arol złożył swą władzę, jak o  rejent, ale rzucił się 
m iędzy lud, zw ołał w  r. 1597 sejm  do Abroga i jaw nie  
podniósł sz tandar buntu  przeciw  Zygm untowi. S tron
ników" k ró la  zaczął ścigać, więzić, tracić, a posłowi 
jego Sam uelowi Łaskiem u hardo  ośw iadczył, że co 
uczynił, to uczynił dla d o h ra  swej ojczyzny.

ZygmuSt za zezw oleniem  sejm u, k tó ry  na m arzec 
1598 r. zw ołał do W arszaw y, po raz drugi w yruszył 
do Szwecji, w iodąc ze sobą tym razem  kilka tysięcy
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wojska. Karol zbrojnie w ystąpił p rzeciw  królow i. 
W szczęte rokow ania  nie doprow adziły  do skutku 
i obie strony w ystąpiły przeciw  sobie z orężem  
w dłoni. W  bitw ie pod Stegeborgiem  dow ódcy  k ró 
lew scy w ojew oda w endeński Jerzy F arensbach  i E r
nest W ejher zadali k lęskę zgrom adzonym  przez K a
ro la  wojskom . Ale Z}'gmunt, chcąc  oszczędzić p rze 
lew u krw i szw edzkiej, nie pozw olił w ykorzystać zw y
cięstwa.

To n iezdecydow anie k ró la  pociągnęło za sobą n a j
fatalniejsze następstw a. K arol, zyskaw szy na  czasie, 
zgrom adził now e siły, w ydał Z}rgm untow i now ą bitw ę 
pod  Linkóping i, korzystając  ze swej przew agi, na
rzucił m u upokarza jące  w arunki.

Król, zgodziw szy się za cztery  m iesiące zw ołać 
sejm do Sztokholm u i oddalić w ojska zaciężne, o d 
dał księciu K arolow i jeszcze w iększą w ładzę i ze w sty
dem  od jechał do Polski.

Po odjeździe k ró la  książę Suderm anji zajął zb ro j
ną ręką Sztokholm  i, zaw ładnąw szy całą Szwecją, 
z w yjątkiem  F in land ji i Estonji, zw ołał w  r. 1599-ym 
sejm, k tóry detron izow ał Zygm unta, a ko ronę  szw edz
ką postanow ił odd ać  jego synow i W ładysław ow i, 
wszakże pod w arunkiem , że k ró lew icz przyjedzie do 
Szwecji i w religji luterskiej w ychow yw ać się będzie. 
P onadto  sejm  uchw alił w ysłać wojska szw edzkie na 
zajęcie F in land ji i Estonji.

Cała ta w alka o koronę szw edzką, w yw ołana n ie
dołęstw em  Zygm unta, obojętna by ła  R zeczypospolitej. 
Małe państw o szw edzkie b rało  udział w w ojnie o w y
brzeża  B ałtyku, ale w opinji polskiej nie uchodziło  
za pow ażnego w roga. P rzym ierze Zygm unta Augusta 
z k ró lem  szw edzkim , Janem  (ożenionym  z siostrą
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Zygmunta, K atarzyną Jagiellonką, m atką  Zygmunta III) 
zaw arte  w  r. 1569 w różyło d ob re  z m ałym  krajem  
stosunki, a oddan ie  k o rony  polskiej królew iczow i 
szw edzkiem u p o zw ala ło 's ię  spodziew ać, że siły Szwe
cji pozyskane b ę d ą  d la wspólnej w alki z zaborczem  
carstw em  m oskiew skiem .

Interes Polsk i sprzeciw iał się w ojnie ze Szwedam i.
Ale kró l Zygm unt an i m yślał pogodzić się z u tra tą  

dziedzicznego tronu, a mógł go odzyskać jedyn ie  przy 
pom ocy Rzeczypospolitej. O dtąd więc w ytrw ale dąży 
do  celu i d ok łada  usiłow ań, by P olskę uw ikłać w  n o 
w ą w ojnę i zapom ocą oręża polskiego odzyskać u tra 
coną koronę.

N aród  op iera  się królow i, ale w ypadki sprzyjają 
dążeniom  Zygm unta.

Buntow niczy K arol Suderm ański, zgodnie z uchw a
łam i sejm u szw edzkiego, w kroczy ł zbro jno  do Fin- 
landji, opanow ał N arw ę, Helsingfors, W yborg, a stron
ników  k ró la  więził lub  oddaw ał katu na ścięcie. 
W roku  1600-ym w padł do Estonji, zają ł bez trudu  
główne jej m iasto R ew el i m iasta pom niejsze.

Zygm unt p ragnął w yruszyć p rzeciw  stryjowi, ale 
sejm  1600 ro k u  odm ów ił m u poparcia: R zeczpospo
lita nie chciała w ojny ze Szwecją.

W tedy podstępny k ró l rozkazał w ojew odzie wen- 
deńskiem u, Jerzem u Farensbachow i na w łasną rękę  
rozpocząć przeciw  Szwedom  krok i zaczepne. Usłużny 
w ojew oda, chcąc zaskarb ić  sobie łaskę królew ską, 
z k ilkom a chorągw iam i jazd y  w ypadał za granicę 
estońską, szarpał pom niejsze oddziały szw edzkie, p rzed  
w iększem i siłam i uchodził za granicę. Zapytany przez 
Karola, czy Rzeczpospolita w ypow iada w ojnę Szwecji, 
uwięził posła i nie dał żądanych  w yjaśnień. W  odw et

38



za te zaczepki, książę K arol na czele 24.000-go w oj
ska w targnął w  m arcu  1600 r. do Inflant. Ludność, 
podburzona odezw am i w  im ię uciśnionego pro testan
tyzm u, pow itała Szwedów , ja k  osw obodzicieli. Szlachta 
i m ieszczanie prześcigali się w usługach, okazyw anych 
najeźdźcom . P arnaw a otw orzyła swe b ram y  w k ra 
czającym  Szwedom , p o d d a ł się Felin , p rzy jął załogę 
szw edzką W olm ar, a za tym przykładem  poszły inne 
m iasta i zam ki. Całe Inflanty aż po D orpat, zdobyte  
zd rad ą  dopiero  w  grudniu, przeszły w ręce  szw edzkie,

T eraz R zeczpospolita została zaczepiona.
Sejm, zeb rany  na początku  1601-go roku, stanął 

p rz e d  faktem  dokonanym . G odność państw a d o m a
gała się w yparc ia  napastn ików  i w yzw olenia zagar
niętych Inflant. Król celu dopiął, lecz chcąc szlachtę 
zagrzać do wojny, ofiarow ał P o lsce  u traconą p row in 
cję szw edzką Estonję. Sejm dał się pociągnąć now ej 
perspektyw ie, uchw alił wojnę i p o b ó r na jej p row a
dzenie.

W  ten sposób Zygm unt III uw ikłał Polskę w  w oj
nę szw edzką, w brew  interesom  i woli narodu.

Na tym -że sejm ie zapad ła  uchw ała, k tó re j skutki 
dały  się odczuć już w najbliższym  czasie, a w naj- 
zgubniejszy sposób m iaty w płynąć na przebieg wojny 
i stosunek w ojska do w odzów . Oto w ystąpiono p rze 
ciw konfederacjom  w ojskow ym  i zakazano je  pod 
k a rą  gardła. Ale od  tej zasad}7, m ającej uniem ożliw ić 
zm ow y rycerstw a, uczyniono w yjątki. Oto pozwolono 
żołnierzom  na zaw iązyw anie konfederacji dla p rzed 
staw iania sw ych potrzeb , a lbo  też w raz ie  n ieo trzy
m ania należnej im zapłaty. Dzięki tej konstytucji k o n 
federacje  w ojskow e otrzym ały podstaw ę praw ną, a że 
skarb  Rzeczypospolitej by ł pusty i żołd praw ie nigdy
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nie dochodził rą k  żo łn iersk ich  we w łaściw ych term i
nach, w ięc m ożna było  oczekiw ać najsm utniejszych 
następstw . P rzew idyw ał te następstw a Zam oyski, a rze 
czywistość po tw ierdziła  obaw y.

Zygm unt III energicznie zak rzą tną ł się, by  zg ro 
m adzić środk i na w ielką w ypraw ę. Zaciągał pożyczki, 
oddaw ał w  zastaw  k lejnoty  koronne.

Zam oyski, uproszony o objęcie naczelnego d o 
w ództw a, grom adził siły zbrojne.

Tym czasem  Szwedzi, rozdzieliw szy swe w ojska, 
przystąpili do oblężenia nie chcących  się poddać  
tw ierdz i zam ków , a hufce szw edzkie oparły  się aż 
o Dźwinę. Hetm an w ielki litew ski Krzysztof Radzi- 
w iłł-P iorun z w ielkim  pośpiechem  ju ż  w  końcu  1600 
ro k u  zb ierał w ojsko, złożone przew ażnie z n ad w o r
nych chorągw i m agnatów  litew skich i, korzystając  
z rozdziału  sił n ieprzyjacielskich, w początkach  1601 
ro k u  zaczął grom ić Szwedów. W ojew odow ie D em biń
ski i F a rensbach  połączonem i silam i uderzyli na  sy
na K arola, K arlsona pod  R arkuzem , a 7-go stycznia 
(1601 r.) w bitw ie pod  Kiesią (W enden) zadali w ielką 
k lęskę siedm iotysiącznem u w ojsku W rangla.

Na w iosnę 1601 r. na p lacu boju  zjaw ili się obaj 
hetm ani litewscy: w ielk i—R adziw iłł-P iorun i polny — 
Jan K arol C hodkiew icz, a 5.000 jazd y  i 600 piechoty  
mieli pod  sw^emi rozkazam i. Radziw iłł pośpieszył 
z odsieczą K okenhauzow i, k tó ry  nadany  mu został 
przez k ró la  Batorego, a zajęty  by ł przez Szwedów, 
chociaż zam ek bronił się jeszcze. W ojskom  hetm ań
skim  usiłow ał staw ić czoło K arlson, ale straciw szy 
600 ludzi, dw a działa i cały obóz, srom otnie został 
odpędzony. Nie dał przecież za w ygraną. Zgrom a
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dziw szy znaczniejsze siły, po raz drugi próbow ał 
szczęścia. Przyszło do krw aw ej bitw y, trw ającej od 
7-ej rano  do 2-ej po południu . Obaj hetm ani w iedli 
rycerstw o do boju, a straszliw e ataki busarji, p row a
dzonej przez C hodkiew icza, znakom icie przyczyniły 
się do świetnego zw ycięstw a. K arłson stracił 2.000 
ludzi, 33 arm aty, 12 chorągw i, cały obóz, a pozostałe 
w ojsko, szukając ocalenia w ucieczce, poszło w roz
sypkę.

N azajutrz (24 czerw ca 1601 r.) załoga, zajm ująca 
m iasto K okenhauz, p o d d a ła  się zw ycięzcom .

Po tej bitw ie Radziw iłł poszedł pod  Kiesię i o d e 
b ra ł ją  Szw edom , a C hodkiew icz zdobył zam ki Trey- 
den i Zygwolt.

Na nieszczęście pom iędzy hetm anam i doszło do 
nieporozum ienia, k tó re  odnow iło zażegnaną niedaw no 
m iędzy nim i n ieprzyjaźń i spow odow ało przerw ę 
w św ietnie rozpoczętej kam panji. Gdy nadto  przyszła 
w iadom ość, że na plac boju  ciągną wojska koronne, 
dum ny Radziw iłł, nie chcąc  podlegać kom endzie  Za
m oyskiego, jak o  w odza całej siły zbrojnej, w ycofał 
się pod  K okenhauz. D oczekał się przecież przybycia 
w ojsk koronnych , o d d a ł Zam oyskiem u dow ództw o 
nad  wrojskiem  litew skiem , poczem  w raz z synem  Ja 
nuszem  odjechał do W ilna.

Chodkiew icz z F arensbachem , stanąw szy pod  R y
gą, zwycięsko o dp iera ł zam achy w ojsk szw edzkich 
na to m iasto i z sam ym  K arolem  szczęśliwre staczał 
walki.

Tym czasem  zbliżanie się w ojsk koronnych  zm ie
niło postać  rzeczy na  p lacu  boju. N a wieść, że k ró l 
Zygm unt przybyw a z w ielką siłą, książę suderm ański 
K arol, pozostaw ił syna swego K arlsona w W olm arze,
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W ilhelm a księcia Nassau z pozoslalem i w ojskam i osa
dził w  D orpacie, a sam  odpłynął do Szwecji..

Król o toczony wielkim  dw orem , postępow ał b a r
dzo pow oli i obecnością swą paraliżow ał działania 
w ojenne. P od  Rygą stanął dopiero  w  połow ie w rz e 
śnia. W ojska koronne i litew skie p rzedstaw iały  się 
w spaniale, a liczyły 14.000 jazdy  i (3.000 piechoty. 
Ale nieprzyjaciel zam knął się w tw ierdzach  i uchylił 
się od  przyjęcia  bitw y w otw arłem  polu. Ominęło 
k ró la  zw ycięstw o, w  k tó rem  pragnął wziąć udział. J e 
dynym  pom yślnym  w ynikiem  w ypraw y stało się osw o
bodzenie od oblężenia  Rygi, do k tó re j Zygm unt w je
chał trium falnie. O debraw szy ho łd  w iernego miasta, 
udał się do obozu pod  W olm arem , zabaw ił lu parę  
tygodni i nareszcie w yjechał z obozu.

W  w ojsku zaczął się szerzyć głód, a słoty jesienne 
uniem ożliw iały k rok i w ojenne.

Zam oyski doczekał się m rozów  i zaczął nad  wyraz 
ciężką kam panję  zim ową.

Sędziw y w ódz w ziął szturm em  W olm ar i Felin , 
odniósł przy pom ocy Żółkiew skiego i Chodkiew icza 
szereg znakom itych nad  Szw edam i zw ycięstw , pood- 
b iera ł m iasta i zam ki w  Inflantach, w kroczył do Estonji 
i w końcu  czerw ca 1602 ro k u  obiegł Biały Kam ień 
(W eissenstein), b ron iony  przez potężne m ury  i baszty, 
a otoczony zew sząd nieprzystępnem i bagnam i. Po b o 
hatersk ich  w}rsiłkach  całego w ojska i ta groźna tw ier
dza została zdobyta. W  ślad za upadkiem  tej fo rte
cy w ręce  polskie przeszły pom niejsze m iasta i zamki. 
Zam oyski p lanow ał odebran ie  D orpatu, m yślał rów 
nież o zdobyciu  N arw y, stanow iącej w rota do Fin- 
landji. Ale zam iarów  tych nie zdołał ju ż  urzeczyw i
stnić. Nie udało  m u się rów nież zająć Rew ia, ani w y
pędzić  Szwedów z Parnaw y.
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Stary kanclerz  coraz częściej zapadał na zdrow iu, 
a przeżyw ał na jokropniejsze chw ile k łopotów  i zgry
zot, gdyż d la b rak u  środków  nie był w stanie w y
płacić rycerstw u  zaległego żołdu. W ięc w niepłatnem  
w ojsku rozluźniła się dyscyplina, podniosły się szem 
ran ia . W ódz srożył się, pow ściągał bunt, tłum ił n ie 
zadow olenie, ale coraz m niej znajdow ał posłuchu. 
N iepłatny żołnierz porzucał szeregi, w ym ykał się 
z obozu i na w łasną rękę  dopuszczał się łupiestw . 
N ieszczęśliwy Zam oyski z w łasnych zasobów  opę
dzał najpilniejsze potrzeby, a naciśnięty kon ieczno
ścią, oddał w  zastaw  swe złote łańcuchy i otrzym ane 
pieniądze rozdał żołnierzom . Niewiele to pom ogło. 
Zaległości były ogrom ne i d robnem i sum am i nie m o
żna było zaspokoić w zburzonego rycerstw a. W ięc 
kanclerz  listow nie naglił k ró la  o przysłanie pieniędzy. 
Ale kró l, w yczerpaw szy na początku  w ojny całą swą 
energję, nie w ykazyw ał dostatecznego zrozum ienia dla 
przesyłanych mu żądań , nie podtrzym yw ał strap ione
go w odza. A na dw orze k ró lew skim  ścigały Zam oy
skiego po tw arze i oszczerstw a zaw istnych języków .

N aczelny w ódz, opuszczony przez k ró la , a coraz 
bardziej upad a jący  na zdrow iu, postanow ił złożyć 
kom endę.

W  takich w arunkach  trudno było o następcę. 
H etm an w ielki litew ski Radziw iłł, dobrze w iedząc 
o ciężkiem  położeniu, w ym ów ił się od przyjęcia d o 
w ództw a. Żółkiew ski opuścił Inflanty, by  staw ić czoło 
nadciągającej burzy tatarskiej. Pozostaw ał hetm an 
polny litewski, k tó ry  złożył już dow ody w ielkiej sp raw 
ności bojow ej i m ęstwa, a baw ił chw ilow o na Ż m u
dzi. Na niego też pad ł w ybór k ró la  i kanclerza.

C hodkiew icz dobrze znał o lbrzym ie trudności, ale 
otrzjm iaw szy zaszczytne wezwanie, na czele jedne j



stukonnej chorągw i w raz z bratem  swym A leksan
drem  pośpieszył do obozu. Zam oyski, oddaw szy sw e
m u następcy gubernatorstw o Inflant i kom endę nad  
resztą buntującego się w ojska, od jecha ł do Zamościa.

Na p lacu  boju  pozostał C hodkiew icz, a pozostał 
w położeniu  najokropniejszem . Zgłodniałe, zbiedzone 
w ojsko rozprzęgło się ostatecznie. P iechota  już  w cze
śniej się rozeszła, a roty konne teraz  w łaśnie opuściły 
obóz i na w łasną rękę  podjęły w ypraw y dla zdo b y 
cia chleba. Żołnierz pustoszył królew szczyzny, dopusz
czał się najokropniejszych  gw ałtów  w d ob rach  p ry 
w atnych, a nie było żadnej siły, k tó raby  m ogła go 
pow strzym ać.

P iękna arm ja polska, z najw iększym  w ystaw iona 
trudem , p rzestała  egzystować. Trium fy oręża zn iw e
czył głód. Świetnie zaczęta w ojna kończyła się k a ta 
strofą. Rzeczpospolita niszczyła znakom ite zwycięstwa, 
staw7ała w obliczu u tra ty  osiągniętych korzyści, od
daw ała  na łup w roga wszystko, co zdobyła b o h a te r
skim  trudem  i k rw ią  sw oich żołnierzy.

Cała nadzieja  była  jeszcze w  sejm ie, k tó ry  zeb ra ł 
się w  początku  1603 roku , a mógł ratow ać spraw ę 
i przyjść Chodkiew iczow i z pom ocą.

Ale sejm  nie przejął się straszliw ym  stanem  rzeczy 
w dalek ich  Inflantach i ani m yślał o ratunku.

Pierw sze posiedzenia sejm u pełne by ły  uniesienia 
z pow odu zw ycięstw  Zam oyskiego. Sławił starego w o
dza im ieniem  senatu biskup krakow ski B ernard  Ma
ciejow ski, a im ieniem  stanu rycerskiego gorąco p rze
m aw iał m arszałek  izby poselskiej, Jakób  Kryski. Lecz 
na tych m ow ach w yczerpał się zapał sejm ow y dla 
spraw y w ojennej.

\
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Polityka króla, k tó ry , po śm ierci pierwszej żony 
pragnął ożenić się z siostrą  zm arłej królow ej, arcy- 
księżniczką K onstancją i tem m ałżeństw em  zacieśnić 
w ęzły sojusznicze z Austrją, stała się pow odem  w iel
kiego niezadow olenia  sejm ujących stanów, a intrygi 
panów  P otockich  przeciw  Zam oyskiem u i w yrzekania 
dysydentów  na n ieto lerancję Zygm unta w yw ołały na j
okropniejsze w zburzenie. Sejm huczał, hałasow ał, to
nął w  m orzu intryg i waśni. Ś ród  w yrzekań, skarg, 
żalów  i w zajem nych oskarżeń, uchw alił p o bó r nie 
w ystarczający naw et na pokrycie  zaległego żołdu 
i rozszedł się, napełniw szy kraj cały odgłosam i p ie 
k ielnych kłótni i sw arów .

W ojna ze Szwecją o koronę d la nielubianego kró la  
nie m ogła oczyw iście w zbudzić w narodzie  en tuzja
zmu. Ale ta wojna przez sejm  była uchw alona, a go
dność i bezpieczeństw o Rzeczypospolitej dom agały 
się teraz przejaw ienia woli i hartu . O koliczności sprzy
ja ły  szczęśliw em u ukończeniu wojny. Książę K arol po 
k lęskach, zadanych  wojskom  szwedzkim , stracił chw i
low o popularność. Dalsza w ojna nie rokow ała  Szwe
dom  pow odzenia. Ale opuszczenie p lacu boju  przez 
w ojska polskie i obojętność sejm u zm ieniły postać 
rzeczy. Szwedzi, w idząc, co się święci, nab ra li o tu 
chy — i buntow niczy  książę Suderm anji, odzyskaw szy 
swe wpływy, zaczął grom adzić hufce zaciężne i p rzy 
gotow yw ać się do now ej kam panji.

Cały ciężar prow adzenia  w ojny spad ł na bark i 
jednego  człow ieka.

Na szczęście d la  Rzeczypospolitej, tym człow ie
k iem  był Jan  K arol Chodkiew icz.
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III.

ZWYCIĘSTWA CHODKIEWICZA. 
KIRCHOLM.

Opuszczony przez w ojsko, niew spom agany przez 
sejm i k ró la , zapom niany przez w szystkich, C hodkie
wicz z m aleńką garstką opłaconych z własnego trzosa 
żołnierzy, pozostał na  p lacu  boju , ja k  sam otna stra 
żnica, w ystaw iona bez ra tunku  na bu rze  i k lęsk i u rą 
gającego m u losu. Nie s tracił przecież serca i rąk  
nie założjd bezczynnie. Nie w idząc zn ikąd  pom ocy, 
użył sw ych potężnych w pływ ów  i od  przychylnych 
mu panów  litew skich zaczął ściągać do siebie zbro jne 
poczty niezarażonych jeszcze dem oralizacją  żołnierzy. 
W  ten sposób stanął w krótce na czele 4.000 ludzi. 
I zaraz pokazał swoje lwie pazury. Oto w iosną 1603 r. 

• ruszył na D orpat, o k tórego zdobyciu  m arzył Zam oy
ski i szturm  gw ałtow ny do m urów  tw ierdzy  p rzypu
ścił. Załoga, w oczekiw aniu odsieczy, broniła  się m ę
żnie. Jakoż zagrożonem u m iastu istotnie śpieszyły p o 
siłki. Ale Chodkiew icz m iał się na baczności, a w ie
dział d ob rze  o ruchach  w ojsk nieprzyjacielskich. O d
stąpiwszy od  oblężenia, poszedł na spotkanie  zb liża
jących  się Szwedów, spadł na nich, ja k  p iorun  i, o d 
niósłszy św ietne zw ycięstw o, pow rócił natychm iast
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pod  m ury D orpatu. Załoga szw edzka, straciw szy n a 
dzieję odsieczy, a p rzerażona  gw ałtow nością sztur
mów, poddała  tw ierdzę i m iasto. Tysiąc zgórą żoł
nierzy, nie licząc pospólstw a, wyszło za m ury, „ze 
zwinionem i chorągw iam i, m uszkiety pod  pachą trzy 
m ając”.

Zwycięski hetm an w prow adził swe szyki do D or
patu.

O debraw szy od m ieszczan przyw ilej i p ieczęć księ
cia K arola, p rzyw rócił im daw ne praw a, a 90 ra jta 
rów  nieprzj^jacielskich skłonił do złożenia przjrsięgi 
na w ierność Zygm untowi.

Po tem  pierw szem  zw ycięstw ie, k tórego  n ikt nie 
oczekiw ał, a k tó re  nadzw yczajnie u radow ało  kró la, 
rozeszły się po całym  k ra ju  wieści o now ych C hod
kiew icza trium fach. Oto żołnierze jego popłynęli rze 
k ą  p o d  m iasto N arw ę, w padli n iespodzianie na  żoł
nierzy, zajm ujących now y fortyfikow any przez n ie
p rzyjació ł zam ek, stoczyli bój z rajtarją  i p iechotą 
szw edzką, zdobyli chorągiew , p ięć  dział i, w ysiekłszy 
200 Szwedów , porw ali ze sobą dow 'ódcę Persona 
i w raz z innj^mi w ięźniam i w rócili do obozu.

W  sierpniu  1603 r. stoczył Chodkiewicz bitw ę pod  
Rew lem  i 1.500 n ieprzyjació ł położył trupem .

W  ten sposób Szwedzi w strzym ani zostali w  swo
ich zapędach .

Opuszczony^ przez R zeczpospolitą  hetm an, w brew  
w szelkiem u oczekiw aniu odniósłszy k ilka  zwycięstw, 
u trzym ał w  posiadaniu  polskiem  Inflanty. Zdołał na
stępnie o w łasnych siłach p rze trw ać słotną jesień i su
row ą zimę. Ale nie by ł w ystanie w łasnem i zasobam i 
opędzać w  dalszym  ciągu po trzeb  steranego wojska. 
A żołdu nie otrzym yw ał w  porę. Poniew aż zaś z tego
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i tam  niech zginę. N ieprzyjaciel się gotuje i zapew ne 
Inflanty zniszczone zostaną. P iecho ty  w  zam kach 500 
niemasz! Zastaw iam  B erzony, gotów jestem  (zastawić) 
i m ajętność całą, ale gdzież teraz  pieniędzy dostanę1?!...”

T ak  b iad a ł nieszczęśliw y w ódz. P rosił k ró la  i g ro 
ził m u zarazem . Nie stracił p rzecież hartu  ducha i nie 
poddaw ał się rozpaczy. Szukając na w szystkie strony 
pieniędzy, zapożyczył się u m ieszczan w Rydze, zd o 
ła ł zaspokoić najgw ałtow niejsze po trzeby  w ojska i za 
pobiec dalszej dezercji. A zażegnaw szy bunt, ruszył 
do Estonji p rzeciw  now ym  siłom szw edzkim .

G enerał L inderson , dow iedziaw szy się o po ch o 
dzie w ojsk polskich, zapragnął un iknąć bitw y. D a
rem nie przecież  k ry ł się śród  bagien i borów , d a 
rem nie uchodził p rzed  szukającym  go Chodkiew iczem . 
Dnia 8-go w rześnia 1604 roku  w ódz polski dopadł 
ostrożnego nieprzyjaciela p o d  Białym  Kam ieniem  i n a j
straszliw szą zadał m u klęskę.

L inderson  w raz z n iedob itkam i um knął z p lacu 
boju, ale w kró tce  potem  doszły C hodkiew icza wieści, 
że Biały Kam ień znajdu je  się w  w ielkiem  n iebezp ie
czeństw ie: drugi w ódz szw edzki generał E rich ton  
7000 ludzi p rzyprow adził pod  tw ierdzę i p ragnął ją  
w ydrzeć Polakom . O blężona załoga b ron iła  się dziel
nie, ale Szwedzi czynili postępy i w dzierali się już na 
m ury, gdy niespodzianie zjaw ił się pod  Białym  Ka
m ieniem  C hodkiew icz.

Szwedzi zaniechali ob lężenia  i, zająw szy m ocne 
obronne stanow iska, uszykow ali się do bitwy.

W ódz polski nie mógł m ieć w ięcej ponad  3000 
strudzonych  żołnierzy, lecz nie rachow ał n ieprzyja
ciół. Zarządziw szy w ypoczynek po forsow nym  m arszu, 
w ysłał na zw iady  kozaków , k tó rzy  pom knęli ku  sta-

J a n  Karol C hodkiew icz.— 4.



now iskom  szw edzkim  i natychm iast uciekli. T en  m a
new r radością  napełn ił Szwedów . „W yszli w  pole i c a 
łą  noc trąb ili na znak trium fu”, donosił — później 
hetm an królow i.

N iedługo trw ał ten triumf.
N azajutrz, dn ia  25 w rześnia (1604 r.) jazd a  h e 

tm ańska z niesłychanym  im petem  w padła  na n iep rzy 
jac ió ł i jak  huragan  zm iotła ich z pola. Zgórą 3000 
w rogów  legło trupem  na p lacu  boju, 6 dział, 21 cho
rągw i w padło  w  ręce  zw ycięzców  1), a reszta w ojsk 
nieprzyjacielskich , uchodząc  p rzed  ciosam i polskich 
koncerzy  i szabel, po tonęła  w  bagnach. Straty C hod
k iew icza w ynosiły zaledw ie 81 poległych i 100 ran 
nych.

To zdum iew ające zw ycięstw o uw olniło Inflanty od  
n ieprzyjaciela, ale nie zażegnało krytycznego po łoże
nia, w jak iem  znajdow ała  się garstka w ojow ników  
Chodkiew icza. R zeczpospolita, nie zw ażając na b ła 
galne głosy genjalnego w odza, pozostaw iła w łasnem u 
losow i zw ycięskie hufce. Król, zajęty intrygam i, nie 
um iał w ykrzesać z n a rodu  iskry w spółczucia dla 
nieszczęśliw ych żołnierzy, m ożni panow ie w ystępo
wali p rzeciw  królow i i kłócili się z sobą, szlachta 
siedziała bezpiecznie na sw oich zagonach, obojętnie 
nasłuchu jąc  odgłosów , dochodzących  z dalek ich  pól 
bitew .

C hodkiew icz, opuszczony przez cały naród , sam 
je d e n  m usiał w dalsz}rm ciągu dźw igać na  sw ych b a r
kach  olbrzym i ciężar wojny. Żelazna jego w ola paso-

') T ak ie  stra ty  S z w e d ó w  w  l iś c ie  do k ró la  p o d a ł C h o d k ie w ic z . 
H isto r y c y  s z w e d z c y  L o c c e n ju s  i T u ffe n d o rf n ie  ty lk o  tę k lę sk ę  p o 
tw ie r d z a ją , a le  w y k a z u ją  j e s z c z e  w ię k sz e  stra ty  S z w e d ó w .
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w ała się z przeciw nościam i losu, a le  nie m ogła zapo
biec nieszczęściu. N ieopłacone, w ynędzniałe wojsko 
w ybuchło  jaw nym  buntem , opuściło Inflantj' i jak  
niszcząca szarańcza w targnęło  w granice K urlandji.

Z niew ysłow ionym  żalem  i gniew em  pisał o tych 
w ypadkach  Chodkiew icz w liście swym z dnia  10 gru
dnia 1604 ro k u  do L w a Sapiehy, kanc le rza  litew 
skiego:

„Ż adna persw azja, żaden w zgląd na  dostojeństw o 
m ajestatu, ani na pow agę ju risd ic tii m ojej nie ważą... 
K urlaudja  w iecznie zapam ięta  to najście n ieprzy ja
cielskie: podarta , sp londrow ana, b iałogłow y w  plon 
ję te , w szelkie tyrańskie zby tk i popełn iane były. Um ie
rałem  z żalu, słysząc płacz, narzekan ie  i skw ierk  ze 
w sząd  zachodzący”. . .

Na czele bun tow ników  stanął słynny, niezw alczo- 
ny w bo ju  w ojow nik L issow ski, a przy łączyły  się do 
niego chorągw ie N iew iarow skiego, Kossakowskiego 
i Jana P io tra  Sapiehy. K ilka ro t zaledw ie w ytrw ało 
przy  swym w odzu. C hodkiew icz dom agał się, aby  
buntow ników  karano  gardłem  i banicją, ale R zecz
pospolita zby t w iele zaw iniła względem  zbuntow anych 
żołnierzy, by  śm iała podnieść na  nich rękę . Tylko na 
Lissow skiego w ydano (zniesiony niebaw em ) w yrok  b a 
nicji. Innych w odzów  buntu , ja k  rów nież w innych 
m orderstw , rab u n k u  i zb rodn i żołnierzy nie dosięgła 
kara . Sam kipiący gniew em  Chodkiew icz m usiał n a 
łożyć na siebie więzy i w obec now ego n iebezp ieczeń
stw a, pa trzeć  przez palce na łup iesk ie chorągw ie, 
w racające  częściow o do jego  obozu.

A niebezpieczeństw o istotnie było  w ielkie, bo 
Szwecja, nie bacząc  na  srom otne klęski, znow u wy
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tężała siły i w r. 1605-ym grom adziła  now e w ojska 
do w alki z R zecząpospolitą.

Było to u d erza jące  zjaw isko.
Mały k raj zdobyw ał się co roku  na olbrzym i w y

siłek i pom im o p rzegranych  b itew  coraz  pow ażniej 
zagrażał w ielkiej Rzeczypospolitej. A przecież  w  ciągu 
lat czterech  24.000 żołnierzy szw edzkich padło  tru 
pem  na przesiąk łych  k rw ią  b ło tach  Estonji i Inflant, 
a ogrom ny m aterja ł w ojenny dostał się w ręce  zw y
cięzców . Jazda  polska zdoby ła  w  Szwecji taką sławę 
i zaczynała budzie  taki postrach, że szlachta szw edz
k a  nie chciała  w ojow ać z Polakam i. Liczył się z tem  
K arol i już  w r. 1602-ym na lat dw a uw olnił szlachtę 
od obow iązku staw ania w szeregach w zam ian za p o 
m oc pieniężną. Ale strach  p rzed  Polakam i ogarnął 
cały  naród , gdyż pom im o obietn icy  nadan ia  szla
chectw a tym, co staną pod  chorągw iam i, inne stany 
rów nież nie śpieszyły na w ezw anie Karola. Pom im o 
to zacięty Szwred  nie daw ał za w ygraną. W iedział on 
dobrze, ja k  nieliczne siły b ron ią  zagrożonych Inflant, 
znał niem oc rozległego państw a, liczył na rozterk i, 
w strząsające Polską, w iedział, że jedno  zwjmięstwo 
n ad  nieliczną garstką zgłodniałego rycerstw a, w yna
grodzi w szystkie k lęski i Estonję w raz z Inflantam i 
odda  w m oc Szwecji. Bunty w -wojsku polskiem , sta
jące  się coraz częstszem  zjaw iskiem , rów nież up raw 
niały do nadziei, że w ytrw ałość szw edzka złam ie 
w końcu przeszkody i w eźm ie górę nad lekkom yśl
nością polską.

W ięc now y k ró l szw edzki K arol, w spom agany 
przez sejm , k tó ry  na now ą w ypraw ę udzielił m u w iel
k ich  zasiłków, ściągał zaciężnych  żołnierzy z N iem iec, 
F rancji, Anglji, Szkocji, N iderlandów , uzbrajał Fin-
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landczyków  i Szw edów , a sam  w ybierał się na plac 
boju, by  czuw ać nad  wszystkiem  i starannie przygo- 
tow anem  zw ycięstw em  zakończyć czteroletn ie zapasy.

A tym czasem  sejm, ob rad u jący  w W arszaw ie 
w  styczniu 1605 r., po burzliw ych m ow ach, sk iero 
w anych przeciw  nieszczerej polityce króla, rozszedł 
się, nie uchw aliw szy żadnych  na dalsze prow adzenie 
w ojny środków .

W szystko pozostaw ało na głowie Chodkiew icza.
W  połow ie sierpnia  1605 roku  wojska k ró la  K a

ro la rozpoczęły  now ą kam panję. G enerał hr. M ansfeld 
na  czele 4000 N iem ców  w ylądow ał pod  Rygą, gene
ra ł L inderson z zaciężnem  5.000-em w ojskiem  cudzo- 
ziem skiem  pod  Rew lem , a nieco później zjawił się 
p o d  P arnaw ą sam  K arol i 5000 Szwedów , Szkotów  
i Anglików w prow adził na  p lac boju. W szystkie te 
w ojska m iały  połączyć się z sobą, uderzyć  w spólnem i 
siłam i na Rygę i po jej zdobyciu  rów nież łącznie po
sunąć się w  głąb kraju .

Chodkiew icz stał w ow ym  czasie pod D orpatem , 
a  pod  swem i rozkazam i m iał w szystkiego 2400 jazd y  
i 1.000 piechoty. W iedząc  o zam iarach  Szwedów, 
up rzedzał o gorącem  niebezpieczeństw ie k ró la  i d o 
stojników  R zeczypospolitej i b łagał o pom oc. Ponadto  
rozsyłał na  w szystkie strony  listy, dom agał się posił
ków , w zyw ał na plac bo ju  pospolite  ruszenie, to zno
w u prosił, by  każdy , kogo cnota szlachecka ruszy, 
chw ytał b ro ń  i śpieszył ojczyźnie na ratunek . N ie
szczęśliwego •wodza, jedynego w ow ym  czasie obrońcę 
k ra ju  p rzed  naw ałą  szw edzką, łudzono w nikczem ny 
sposób obietnicam i, p rzyrzekano  pom oc, zw odzono 
w idokam i, k tó rych  nie było i w  k tó re  n ikt nie w ie
rzył.
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A nielicznych żołnierzy, k tó rzy  przy nim  wytrwali, 
szarpała znow u najokropniejsza nędza.

Głodni, ob d arc i rycerze, zw odzeni nadzie ją  o trzy
m ania żołdu, p rzyprow adzen i byli do rozpaczy . W y 
niszczone okolice nie m ogły dostarczyć żywności. 
Konie zdychały  z pow odu  b rak u  paszy, żołnierz pi’zy- 
m ierał głodem .

W  takim  stanie rzeczy  w w ojsku zaczynały się 
zm owy—i bun t wisiał w  pow ietrzu.

P ow tarzała  się znow u straszliw a h azardow na gra 
w  k tó re j R zeczpospolita staw iała na k a rtę  u tra tę  In- 
flant i zniszczenie cztero letn ich  trudów . I znow u je 
den człow iek m iał ra tow ać spraw ę. A człow iek ten, 
stojąc w obec przew ażających  a św ieżych sił n ieprzy
jac ielsk ich , osaczony był w łasnem  buntu jącem  się 
wojskiem , m iał przeciw  sobie głód, nędzę, obojętność 
kró la, senatu, sejm u, m usiał słuchać skarg, żalów , w y
rzekać , k tó rych  słuszność uznaw ał, a k tórym  nic już 
przeciw staw ić nie mógł.

W obec  ty łu  wi’ogów żelazna w ola C hodkiew icza 
by ła  jed y n ą  nadzieją  zbaw ienia. Jakoż niezłom ny 
hetm an, ja k  H erkules dźw igał w owej chwili na  so
b ie  całą Rzeczpospolitą, a w iedział, że sam  jeden  zw y
ciężyć musi najp ierw  w łasne w ojsko i w łasną rozpacz, 
z k tó rą  się szam otał, a k tó ra  nieustannie szturm ow a
ła do jego w ielkiej duszy. Rozum iał, że w  istniejących 
w arunkach  nie m oże m yśleć o podjęciu k roków  za 
czepnych, a za nic nie chciał uznać się za zw yciężo
nego i ustąpić z pola. W alczył sam z sobą, a m usia
ły być to gigantyczne zapasy, bo znalazł w reszcie 
wyjście. A wyjście to było rów nie straszne, jak  stra
szne było  położenie hetm ana: oto pow ziął myśl, by
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wszystkie zam ki w ysadzić w  pow ietrze i z całych In- 
flant uczynić jed n ą  mogiłę!

I by łby  pew nie doprow adził do sku tku  ów niesły
chany zam iar, i wstrząsnąłby^ św iatem , i zbudziłby 
nareszcie sum ienie narodu , gdyby  w owej pam iętnej 
a krytycznej chwili los m u nie przyszed ł z pom ocą. 
Oto do obozu  jego pod  D orpatem  zjaw ił się w ysła
niec k ró lew ski i przyw iózł 100,000 złotych. T a  sum a 
uratow ała  od  zniszczenia Inflanty i zapobiegła czyno
wi, k tó ry  w dziejach  św iata znalazłby  niew iele rów 
nie heroicznych przykładów .

Suma była n iew ielka, ale Chodkiew icz potrafił przy 
jej pom ocy zażegnać bun t i skłonić żołnierzy do po
zostania w szeregach.

A ułagodziw szy wojsko, pow ziął na tychm iast plan 
wrałki. W  niezw alczonym  w odzu  zbudził się lew , szu
ka jący  w roga. K orzystając z chw ilow ego podziału  sił 
n ieprz3'jacielskich , postanow ił rozp raw ić  się z L inder- 
sonem . W tem  otrzym ał w ezw anie od  ryżan. Ryga 
oblegana już była p rzez  zaciężne w ojska hr. M ansfel
da  i dom agała się odsieczy. Nie tracąc  chw ili czasu, 
Chodkiew icz pozostaw ił cały tabo r pod  D orpatem  
i rzucił się ku  Rydze. Ale w  W olm arze otrzym ał p o 
cieszającą w iadom ość. Załoga ry ska  bron iła  się dziel
nie i daw ała  znać, że jeszcze czas dłuższy w ytrzym a 
oblężenie. H etm an postanow ił w ykonać p lan  p ie r
wotny. Pozostaw iw szy k ilka  chorągw i d la obserw acji 
arm ji M ansfelda, w yruszył natychm iast przeciw  Lin- 
dersonow i. Ale L inderson , gotujący się do napadu na 
Felin, na wieść o zbliżaniu się wojsk straszliw ego 
hetm ana, w spom niał na  poniesione klęski, zaniechał 
oblężenia, cofnął się w b o ry  i, poczyniw szy zasieki, 
ani m yślał przyjm ow ać bitw y w otw artem  polu.
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Daremnie Chodkiewicz wymywał L indersona do 
walki i szarpał bezlitośnie oddziały, k tóre  ośmieliły 
wychylić się z lasów.

Tym czasem  i k ró l Karol rozpoczął z resztą wojsk 
swoich marsz od  Parnaw y  ku  Rydze.

Chodkiewicz w padł do Felina, wzmocnił załogę 
zamku, polem  szybkim m arszem  przybył pod  Kiesię 
i zapadł tutaj obozem , licząc na to, że zwabi ku  so
bie nieprzyjaciół. Lecz czekał daremnie. Szwedzi uni
kali bitwy, a wszystkie siły ściągali pod  Rygę. Nie 
mogąc dosięgnąć poszczególnych oddziałów szwedz
kich, ani przeszkodzić ich połączeniu, bohatersk i h e 
tman, nie licząc się ze stosunkiem liczebnym wojsk obu, 
postanowił stoczyć bój z całą a rm ją  szwedzką. Drżał
0 Rygę, bo jej u tra ta  rów nała  się u tracie całej p ro 
wincji.

— „Niebezpieczeństwa inflanckie, k tóre  odw loką 
bardziej się jątrzyły,—pisał później do k ró la ,—ścisnęły 
mię w  ostatnią p o trzebę”. . .

Rozumiejąc, że nadchodzi chwila decydująca, u ro 
czyście przygotowyw ał się do niej. A więc zarządził 
40-godzinne nabożeństwo, a całemu wojsku, jak b y  
w przeddzień  śmierci, rozkaza ł  spow iadać  się i k o 
m unikow ać. Dnia 25 września zerwał się z miejsca 
i, pędząc w  k ierunku Rygi, w  dwra dni przebył wraz 
z jazdą  i p iechotą  80 kilom etrów i zapadł pod  Kir- 
chołmem. Było to wzgórze z m urow anym  kościołem
1 cmentarzem, położone na p raw ym  brzegu Dźwiny 
a o 15 kilom etrów od Rygi oddalone.

Na wiadomość o zbliżaniu się Chodkiewicza, k ró l 
Karol zwołał rad ę  wojenną. Postanowił on prowadzić 
dalej oblężenie Rygi, a przeciw hufcom litewskim
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wysłać 8000 wojska. Zapewniał swych wodzów, że te 
siły wystarczą, by  Litwini uciekli.

Ale o taczający k ró la  generałowie nie podzielali 
tego poglądu. Generał L inderson, k tó ry  kilkakrotnie 
doświadczył na  sobie strasznych uderzeń  husarji, uno 
sił się n ad  odw agą Litwinów, a w końcu rzekł do 
Karola:

— „Prędzej zobaczysz wasza król. mość Dźwinę 
wstecz płynącą, niż L itw inów i ich hetm ana uch o 
dzących  z p o la ”. ,

Tejże nocy do namiotu króla w prow adzono jeń- 
ca-Polaka. Był to Krajewski, towarzysz z pod  cięż
kiego znaku. Olbrzymiej postaci, wwniosły i spokoj
ny, stanął śmiało p rzed  królem , w stalowmj zbroi, 
z orlemi skrzydłami u ram ion  a lam parc ią  skórą  na 
.grzbiecie. Stanął, jak  uosobienie męstwm i siły. Z po
dziw em  oglądali generałowie cudzoziemscy husarza 
polskiego, a hr. Mansfeld, uderzony postawą jeńca, 
rzekł:

— „Jeżeli wszyscy Polacy podobni są do tego ry 
cerza, tedy nie wątpię, że się z wojskiem naszem 
spotkać nie ulękną!”

Król, rozgniewany tą poclrwałą, odpowiedział 
opryskliwie:

— „W eź i ty wilczą skórę na ramiona, a równie 
strasznie będziesz wyglądał. Nie bierz miary z j e d n e 
go. Może być  takich k ilkunastu”...

Krajewski, zaproszony do stołu, upewniał Karola, 
że  nieliczne, m arszam i zm ordow ane  wmjsko he tm ań
skie, nie myśli uciekać  i w każdej chwili gotowe jest 
stanąć do boju. Na to k ró l znowu w ybuchnął gnie
wam i ze złością mówił o hetm anie, k tó ry  nie będąc  
młodzikiem, ani też zgrzybiałym starcem, ani wodzem
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z rozum u obranym , musi być  chyba niepom iernie 
zuchwałym . I tę zuchwałość obiecyw ał najsrożej 
ukarać.

Ale usłuchał rad y  Lindersona, zaniechał ob lęże
nia Rygi i całą swą armję, liczącą 11000 piechoty, 
3000 jazdy oraz 11 dział postanowił wyprowadzić  na 
spotkanie ze straszliwym hetmanem. Tejże nocy w y 
dał rozkazy  i z całem wojskiem wyruszył pod  Kir- 
cholm. Licząc, że znużone wojsko litewskie zażywa 
spoczynku, chciał jeszcze w nocy  uderzyć  n iespo
dzianie na  obóz Chodkiewicza. Lecz o północy lunął 
deszcz i burza rozszalała w  przestworzach. Król za 
n iechał a taku  — i czekał wschodu słońca.

O świcie, w  pam iętnym  dniu 27 września 1605 r. 
oba  wojska stanęły naprzeciw  siebie.

3400 żołnierzy, n iedaw no jeszcze zbiedzonych, 
W}rgłodn ia łych) grożących buntem , miało się zmierzyć 
z 14000 Szwedów, Niemców, Holendrów, Anglików,. 
Szkotów, wiedzionych przez nowego króla  szwedz
kiego, k tó rem u n a ród  nie skąpił zasiłków, a k tóry  
wykazał w  prow adzeniu  wojny wielką energję, i choć 
wojska jego tylokrotnie poniosły klęski, to przecież 
stanąwszy do  decydującej rozprawy, miał cztery razy 
większe siły, niż rozległa a potężna Rzeczpospolita.

W ojsko hetmańskie, stojąc w ściśnionych szeregach 
za wzgórzem, niew idoczne było zrazu dla n ieprzy
jaciela. Król, sądząc, że Chodkiewicz um knął z pola,, 
już  chciał zarządzić pogoń, lecz wstrzymał go gene
rał  L inderson  uwagą, że hetm an, ukryw szy się za 
wzgórzami, w  największej sprawności bojowej ocze
kuje  zapew ne nieostrożnego natarcia. W ięc  Karol z a 
rzucił myśl o pogoni—i wojsko swoje swobodnie ro z 
winął na rozległem wzgórzu. Ś rodek  zajęła p iechota
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Lindersona i ks. F ry d e ry k a ,  uzb ro jona  spisami a u s ta 
wiona w 30 szeregów, tw orzących  wielki czworokąt. 
Ten czwTorokąt ze wszystkich stron, jak b y  stalową 
obręczą opasany był trzem a szeregami muszkietni- 
ków, m ających ogniem rotow ym  odpierać  ataki jazdy. 
Muszkietnicy na parę  kroków  przed  sobą wbili w z ie 
mię długie piki, k tó rych  groźne ostrza, zw rócone na- 
zewnątrz, czyniły jak b y  płot, b ron iący  dostępu, a n ie 
bezpieczny dla koni i jeźdźców. 11 dział polnych 
ustawiono po obu  bokach  piechoty. Na skrzydłach 
uszykowały się chorągwie jazdy: pod  hr. Mansfeldem 
na praw'em i generałem  B randtem  na lewem skrzydle. 
W  odw odzie  stanęła gwardja królewska, pod  pysznym 
sztandarem , w yobrażającym  dwie ręce i koronę  z na
pisem łacińskim: Sum , sum, sum! *). Reszta rajtarji 
i część jazdy  inflanckiej uzupełniała rezerwę.

Król, dla dodan ia  ducha  wojsku, drw ił ze szczu
płości sił n ieprzyjacielskich i, jeżdżąc  wzdłuż szere 
gów, wyśm iewał hetm ana, z wielką pewnością siebie 
przepow iadając Szwedom zwycięstwo. Gdy książę F ry 
deryk  lunebursko-brunśw ick i wypow iedział jakąś  k ry 
tyczną uwagę przeciw  lekcew ażeniu  walecznego w ro 
ga, k ró l  odparł  m u gniewnie, źe jest  niewiastą i tchó 
rzem  i że m u bardziej kądziel, niż oręż przystoi. 
Usłyszawszy taką obelgę, m ężny książę zsiadł z k o 
nia, cisnął na  ziemię szyszak i by pokazać, że się L i
twinów nie boi, pochwycił pikę i stanął na  czele p ie
choty.

W  obozie polskim panow ała  cisza. Rycerstwo, 
po wysłuchaniu nakazanych  przez hetm ana modłów,

l ) « J e s te m , je s te m , jestem !»  "W te n  sp o só b  król sz w e d z k i p r z y 
p o m in a j w o jsk u  sw o ją  o b e c n o ść .
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od  świtania stało w szyku bojowym. Gdy czaty dały 
znać, że Szwedzi się ukazują, hetm an na wspaniałym 
koniu  zjawił się p rzed  szeregami i gorącą m ow ą po 
witał żołnierzy. Nie tając, że czeka ich wielkie zada
nie, twierdził, że muszą odnieść zwycięstwo nad  li
czniejszym wrogiem, i zwrócił uwagę, że w  razie 
klęski nie mogliby nawret uciekać, gdyż Dźwina za
m yka odwrót.

— „Jedyna nadzieja, —mówił,—spoczywa w  naszych 
rękach  i pom ocy Boga!”

Gdy wspomniał o ogromnej liczebności nieprzyja
ciół, stojący w pobliżu hetm ana towarzysz pancerny  
zawołał:

— „Policzymy lepiej, gdy Szwedów wybijemy!...”
Podobał się ten okrzyk  wodzowi.
— „Daj Boże,—odparł,—by się słowa waszmości 

spełniły. Biorę je  za dob ry  znak ochoty waszmościów 
i /n a m  nadzieję w ich męstwie, że się nam  pow ie
dzie!...”

I wywiódł wojsko n a  wzgórze. W ted y  cały obóz 
nieprzyjacielski p rzekonał się, że hetm an nie myślał 
uciekać  i że szykuje się do stoczenia bitwy.

Oba wojska, zajmujące przeciw ległe wzgórza, z cie
kawością spoglądały na siebie.

Chodkiewicz chorągw ie swoje ustawił kilkom a sze
regam i w ściśniętych kolum nach, tak że m aleńka je 
go arm ja  jeszcze szczuplejszą w ydała  się nieprzyja
cielowi. A uczynił tak um yśln ie.. „Była w tem chytrość 
he tm ańska”, pow iada  współczesny kron ikarz  biskup 
Piasecki. Chciał „ubezpieczyć nieprzyjaciela w  z u 
chw alstw ie”, ośmielić go do k roków  zaczepnych i w len 
sposób skłonić do opuszczenia mocnej pozycji na
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wzgórzu i zwabić na równinę, dogodną dla  a taków  
jazdy.

Środek  maleńkiej armji zajęła trzystokonna cho
rągiew husarska samego hetm ana pod  spraw ą po
rucznika W incentego W ojny. Na lewem skrzydle sta
nął Tom asz D ąbrow a z 500 husarzam i i 700 petyhor- 
ców i kozaków, a na  skrzydle  p raw em  — znakomity, 
a straszliwy w  boju starosta uświacki Jan  Piotr  Sa
pieha z 650 husarzami. Całą piechotę, złożoną z 1040 
ludzi i pozostałych 200 husarzy umieścił he tm an w o d 
wodzie pod  dow ództw em  swego ulubieńca, sławnego 
rotmistrza Lackiego.

Miejsce, k tó re  Chodkiewicz w ybra ł  na  bitwę, mie
ściło się na praw ym  brzegu Dźwiny, a tworzyło pod  
Kirckolmem wolną, blisko 6 kim. kw adra tow ych  tw o
rzącą  równinę, przeciętą  gościńcem, biegnącym  od 
Dynaburga do Rygi między urwistym brzegiem  Dźwi
ny a ścianą gęstych borów. Niegdyś ta w olna p rz e 
strzeń by ła  w  połowie wysepką, otoczoną łożyskiem 
rozdwajającej się w tem miejscu rzeki. Lecz stare ło 
żysko, ciągnące się po Kurtenhof, było w  owym czasie 
wyschnięte, a płaskie brzegi, gdzieniegdzie tylko bagni
ste. nie u trudniały  sw obodnych  ruchów  na  całej p rze 
strzeni. Z dw u stron tej równiny wznosiły się wzgórza,, 
zajęte teraz przez obserw ujące  się wojska.

Karol, ujrzawszy sławną jazdę  Chodkiewicza, m u 
siał się stropić tym widokiem, bo  pom im o p rzechw a
łek i niezmiernej przewagi sił swoich, nie w ydaw ał 
hasła do bitwy. Nawet działa szwedzkie milczały, jak  
zaklęte.

Ale i wódz polski nie śpieszył się do boju.
Chcąc jednakże  ściągnąć nieprzyjaciela ze wzgórza, 

wysłał mu na przynętę harcow ników , którzy wypadli
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na równinę i, potrząsając szablami, do walki w  p o 
jedynkę  zapraszali Szwedów. Nieprzyjaciel przyjął 
wyzwanie i g rom adka  jeźdźców  szwedzkich odważnie 
pocw ałow ała  na spotkanie Litwinów. I oto na oczach 
wojsk obu runęli  na  siebie zapaśnicy. Błysnęły szable 
i rapiery, rozległ się szczęk stali, rycerz  zw arł się 
z rycerzem. Lecz siły były nierówne: szlachta litew
ska i polska, znakomicie w ładająca b ron ią  sieczną, 
odrazu  wzięła górę nad  przeciwnikiem. Zaraz w pierw- 
szem starciu kilku jeźdźców nieprzyjacielskich padło 
z koni naw znak ku  swoim, co wojsko polskie p rzy 
jęło  radosnym  okrzykiem , gdyż widziało wr tem w róż
bę niechybaego zwycięstwa. Pom im o to nowi hareow - 
nicy szwedzcy wyruszali w pole i, szukając śmierci 
lub sławy, rzucali się z furją na zwycięskich szer
mierzy.

Przedłużały  się harce, a zawsze niepom yślne dla 
Szwedów.

Tymczasem słońce podniosło się wysoko, zbliżało 
się południe, h a rce  trwały dalej, lecz obie armje stały 
n ieruchom o, jak  w kopane  w ziemię.

Niespodziewanie na  lewym brzegu Dźwiny ukazał 
się oddział jazdy. Byli to Kurlandczycy, k tó rych  na 
pom oc Chodkiewiczowi prowadził  w ierny lennik R ze
czypospolitej, książę Kettler. Stanąwszy nad  rzeką, 
a ujrzawszy wojska, golowe do boju, dzielny książę 
rzucił się bohatersko  w pław  i niezaczepiony przez 
Szwedów, chociaż się przepraw iał blisko ich pozycji, 
p rzedostał się szczęśliwie na drugi brzeg Dźwiny. 300 
jazdy  wzmocniło siły hetmana. T a  nieoczekiw ana 
pom oc ożywiła rycerstw o i całem u wojsku wielkiej 
doda ła  otuchy.
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Chodkiewicz wdzięcznie powitawszy Iiettlei'a, w zm o
cnił jego jazdą  hufiec porucznika  W ojny.

W  chwilę polem  za tyłami wojsk polskich na błę- 
kitnem tle da lek ich  lasów ukazały  się nowe zastępy. 
To  m łody Radziwiłł p row adził  posiłki. T ak  mówił 
Chodkiewicz, a radosna  wieść z k rańców  w k rańce  
przebiegła szeregi i nowy zapał wyw ołała  w wojsku. 
Nie był to j e d n a k  Radziwiłł, lecz ciurowie obozowi, 
k tó rym  hetm an  rozkazał ukryć  się w lasach i wystą
pić w odpow iednie j chwili, by  wojsko udawali. W  ten 
sposób dodaw ał serca swoim i niepokoił wroga.

Obserwując armję Karola, powziął Chodkiewicz 
plan, w k tóry  wtajemniczył dowódców . Porucznik  
W ojna  miał uderzyć na całą piechotę, D ąbrow a na 
prawe, a Sapieha na lewe skrzydło jazdy n ieprzyja
cielskiej. T ę  jazdę obaj mieli rozbić, poczem  rzucić 
się natychm iast na  bok i i tyły piechoty, z k tó rą  od  
czoła walczyć będzie  W ojna. Ry planow i zapewnić 
większe widoki powodzenia, należało Szwedów ścią
gnąć na równinę. Tym czasem Karol nie myślał opusz 
czać swej mocnej, a niewygodnej d la  a taków  jazdy  
pozycji.

Hetman postanowił spróbow ać podstępu.
W  tym celu wysłał harcow nikom  swoim rozkaz, 

by  wyczekali odpowiedniej chwili i, wydawszy krzyk  
trwogi, cofnęli się szybko do obozu.

Doskonale w ykonany m anew r natychm iast posku t
kował.

— «Czyż nie powiedziałem , źe Litwini uciekną!?”— 
zawołał triumfująco k ró l szwedzki i z okrzykiem: 
„Jehowa!” rozkazał wojsku w bojow ym  szyku sto
czyć się ze wzgórza. Zadrżało od przeciągłych o k rzy 
ków  powietrze, zadudnia ła  ziemia pod  ciężarem dział
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i kopytam i koni, zakoiysał się w  m iarowym  ruchu  
olbrzym i łau piechoty — i cala m asa  nieprzyjacielska, 
połyskując żelazem i stalą, wtoczyła się na dolinę. 
Jazda  szwedzka, łamiąc prosty szyk idącej naprzód  
armji, w yprzedziła  piechotę  i z dw u stron, postępując 
ku szczupłej garstce wojowników polskich, zbliżała się 
coraz bardziej ku  sobie. Zdawać się mogło, że armja 
n ieprzyjacielska wyciąga ram iona, k tóre  zacieśniają, 
się coraz bardziej, by za chwilę ogarnąć i w  śm ier
telnym uścisku zdusić garstkę stojących nieruchomo- 
rycerzy.

Lecz gdy piechota  szw edzka zatrzym ała się na  
równinie, a muszkietnicy zaczęli wbijać w  ziemię sw o
je  długie piki, z m aleńką  arm ją hetm ańską stało się 
nagle coś dziwnego. Chodkiewicz skinął bu ław ą— 
i ściśnione kolum ny rozwinęły się w jednej chwili 
w  długą linję bojową, tak  szybko i tak sprawnie, że 
zdumienie ogarnęło Szwedów. W ydłużone b łyska
wicznym ruchem  hufce zdawały  się troić i wyrastać 
z pod  ziemi w oczach nieprzyjaciół.

A zaledwie now a linja została sformowana, w  te j
że chwili zagrzmiały przeraźliwie trąby, huknęły  ko tły  
i chorągiew husarji hetmańskiej pod  w odzą  poruczn i
ka  W ojny  pierwsza zerw ała  się z miejsca i z okrzy
kiem: „Jezus! Marja!” przeleciała pom iędzy dw om a 
skrzydłami rajtarji i runęła  na najeżone spisami czw o
robok i szwedzkie. Rozległ się trzask muszkietów, 
smuga białego dym u wrykwilła na równinie, zadzw o
niły kule o stalowe zbroje, lecz lawina jeźdźców 
rw ała  niew slrzym anym  pędem  ku sam em u środkow i 
stojącej m urem  piechoty. Natrafiwszy na piki, zw ró 
cone ku  sobie ostrzami, w  jednej chwili, acz nie bez  
strat, roznieśli je  husarze cięciami szabel i koncerzy*
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obalili c iężarem rozhukanych  koni i, wpadłszy na 
m uszkietników, przejechali po nich i uderzyli na n a 
stępne szeregi. Te dopiero  zdołały powstrzym ać strasz
liwy zapęd. Zawrzał bój morderczy; Trzystu jeźdź 
ców, waląc się na jedenaście  tysięcy piechoty, darło  
się naprzód, w yrąbując  koncerzam i drogę i rum  sobie 
czyniąc śród  ciżby żywych ciał ludzkich i trupów, 
padających  pod  kopyta  koni. Podniosła  się wrzawa 
przerażenia, a śród  niej coraz potężniej brzm iały 
okrzyki nawołujących się wzajem rycerzy: „Kłuj! siecz!” 
I żelazna ława husarji, r-wąc w strzępy piechotę, po 
suwała się dalej i dalej, i coraz większe czyniła spu
stoszenie.

Chodkiewicz, wadząc nadludzkie  wysiłki swojej 
chorągwi, posłał na jej wsparcie dwie ro ty  konnicy 
księcia kurlandzkiego. Dzielna jazda  ks. Kettlera, 
wpadłszy w wyrwy, poczynione potężnym  atakiem 
husarji w m urze frontowym  czwroroboku, rozerw ała  
form ujące się na now o szyki i nowy wrywołała zamęt.

Jednocześnie toczyła się walka na skrzydłach.
Ku rajtarom, podchodzącym  z dw u  stron ku  po 

zycji polskiej, pchnął hetman, zgodnie ze swym p la 
nem, hufce Tom asza D ąbrow y i Jana  Piotra  Sapiehy.

Na samym początku bitwy rajtarzy  prawrego sk rzy 
dła pod  wTodzą hr. Mansfelda, posuwali, się wolnym 
kłusem ku punktowi, od  którego mieli rozpocząć swój 
m anew r okrążający. Nagle usłyszeli grom kie bojowe 
okrzyki i nim zdołali zorjentow ać się w  położeniu, 
już  ujrzeli pędzące, jak  wicher, chorągwie Dąbrowy, 
z k tórych  jedne zbliżały się od  czoła, a drugie go
dziły w  bok  odsłonięty. Jak  bu rza  spadli skrzydlaci 
husarze na oszołomionych rajtarów, rozerwali ich 
p ierwszym zapędem , pchnęli wstecz na  równinę, zmu-
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sili do odw ro tu  i, jad ą c  na k a rk a c h  uciekających, 
wpędzili ich, jak spłoszone stado na narożne czw o
robok i  ks. F ryderyka . Nieszczęśliwi rajtarzy, natrato- 
wawszy swoich piechurów, wydostali się na wolną 
przestrzeń, ale teraz dopad ły  ich lekkie chorągwie 
pe tyhorców  i na  jedną  chwilę nie pozwoliły im w y
tchnąć i sform ować się d la  dania odporu.

A Dąbrow a, wypełniając rozkaz  hetmański, z całą 
swą husarją  i kozakam i uderzy ł na nieprzyjacielską 
piechotę. Gdy W ojna  i K urlandczycy  zmagali się od 
czoła, D ąbrow a  łam ał prawy* bok  i tyły czworokątu  
i coraz głębiej w rzynał się w  stłoczone szeregi. Tutaj 
na czele N iemców walczył boha te rsko  książę F ry d e 
ryk  lunebursko-brunświcki. D opadł go D ąbrowa i, nie 
poznawszy wodza, jednem  cięciem szabli rozpłatał 
m u czaszkę i od rąba ł  prawicę. Rozpryśli się na ten 
w idok żołnierze n iem ieccy i powiększyli straszliwe 
zamieszanie.

A Chodkiewicz, śląc p iorun  za piorunem, w yrzu
cił na plac boju całą swą piechotę.

Porwali się ław ą chłopi litewscy i białoruscy, rzu 
cili się z toporam i w rękach  m iędzy rozbite  szyki, 
obiegli kościół i cmentarz, skąd  część niedobitków 
broniła  się gęstemi salwami muszkietów, zdobyli mu- 
ry  cmentarza, wdarli się do kościoła i trupam i zasłali 
pobojowisko.

Praw e skrzydło nieprzyjacielskie było rozbite: jazda  
zem knęia  z pola, a piechota, częściowo wykłuła i s tra
towana, coraz słabszy stawiała opór i coraz większe 
ponosiła straty. Ale garstka wojsk hetmańskich nie 
mogła rozbić jednym  zam achem  jedenastotysięcznej 
d o b rze  uzbro jone j ' piechoty. Czw oroboki na lewem
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skrzydle trzym ały się sprawnie, a jazda  również sta
wiała opór zacięty.

Tutaj z konnicą gen. B randta  walczył n ieus traszo 
ny w boju  Sapieha. I on  ze swoją husarją  spadłszy 
na  rajtarów, szykujących się do okrążenia, rozbił ich 
pierwszym impetem  i za uciekającym i puścił się w  po
goń. Ale spotkała go nagła przeszkoda. Oto k ró l 
szwedzki, w idząc klęskę swoich, wypuścił rezerwy 
jazdy, rzucił je niespodzianie w  b o k  goniącej husarji, 
zmusił ją  do zaprzestania pogoni i rozpoczęcia walki 
z nowem i siłami. Napadnięci mężnie spotkali atak, ale 
tymczasem uciekający  rajtarzy, ochłonąwszy z p rze 
rażenia, sformowali się na now o i skoczyli w  wir 
walki. 650 niezw alczonych husarzy Sapiehy stawiło 
teraz czoło 2.200 rajtarom, walczącym  pod okiem 
samego króla. Zdawało się, że sapieżyńcy przemogą 
nieprzyjaciela, bo ich impetowi nie mogli oprzeć  się 
Szwedzi. Ale dw ukro tn ie  rozerw ane  szyki części jazdy 
królewskiej „popraw owały się w  po lu” i dw ukrotnie  
z furją wracały  do walki.

W ahało  się zwycięstwo.
Chodkiewicz, baczny na wszystko, pośpieszył ze 

swym orszakiem  na zagrożone miejsce, by  własną 
osobą dodać  męstwa rycerstwu.

Omdlewał}7 ram iona husarzy, ale szczęk szabel 
nie ustawał na  chwilę, a od  ich potężnych ciosów p a 
dały  pokotem  zastępy szwedzkie i jak  z rąbane drze
wa waliły się na ziemię. Zrozpaczony kró l  ostatnie 
swe chorągwie rzucił do boju. Nadeszła chwila k r y 
tyczna. Hetman, widząc niebezpieczeństwo, błagał hu 
sarzy, by  dobyli reszty sił i wytrzymali to ostatnie 
rozpaczliwe natarcie.
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A gdy pędząc  między szeregami, zachęcał swoich 
do męstwa, zabiegł m u drogę olbrzymi rajtar  i wy
palił nagle z pistoletu. Kula ugodziła w towarzyszą
cego hetm anowi jeźdźca. Rajtar  zawrócił konia, lecz 
w zburzony Chodkiewicz skoczył za uciekającym,' do- 
gnał go kilkom a susami i w  pełnym  biegu, ciąwszy 
straszliwie szablą, zmiótł głowę z k a rk u  zuchwałego 
Szweda.

Husarja Sapiehy nie przestawała walczyć i, d o b y 
wając ostatka sił, łam ała się z wrogiem. A ten n a d 
ludzk i wysiłek sprawił, że Szwedzi, pom im o przewagi 
liczebnej, zaczynali słabnąć.

Na to właśnie czekał Chodkiewicz.
Dostrzegłszy w yczerpanie  nieprzyjaciół, a widząc, 

że k ró l  szwedzki nie ma już  ani jednej chorągwi 
w odwodzie, pchnął gońca do rotmistrza Lackiego 
i powiadomiwszy go o stanie rzeczy, kazał uderzyć 
na chwiejących się Szwedów.

Dzielny rotmistrz w jednej chwili rozwinął swej 
hufiec—i 200 jeźdźców w pełnym  pędzie, jakby  lecą
cych na orlich skrzydłach, z szumem i krzykiem  wy
padło  na równinę, m inęło zdała  zmagające się hufce, 
a potem zakreśliwszy luk, zmieniło nagle k ierunek  
i z największym im petem  uderzyło  w lewy b o k  nie
przyjaciela. Tego ataku nie wytrzymali już  Szwedzi. 
Ja k  wióry, porw ane  wichrem, poddali  się straszliwe
m u naporow i i pchani siłą żelaznych olbrzymów, 
zwalili się na lewe skrzydło  własnej piechoty. Tutaj 
czw oroboki szwedzkie, stojąc w  dobrym  ordynku, 
b roniły  się zajadle a takom  W ojny i Kurlandczyków. 
Nagle na  w alczących p iechurów  w padli rajtarz}r. Za
drżały ściany czw oroboków  i pękły  pod  naciskiem 
uderzen ia  własnej swej jazdy. A na karkach  tej jazdy
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pędzili husarze Sapiehy i Lackiego. Blisko 3.000 
jeźdźców, gnanych  i goniących, jak  hucząca  lawina 
ogarnęło nieszczęśliwą piechotę, pokry ło  ją  b łyska
wicami szabel i koncerzy, przeleciało po niej, niby 
po wijącem się w  konwulsjach m row isku i całą masę, 
stojącą na d rodze  ucieczki i pościgu, zmiażdżyło 
i wdeptało w  krw ią  przesiąkła ziemię.

W rzaw a  śmiertelnego lęku  uderzyła w  niebo. 
Reszta armji szwedzkiej, po rw ana  panicznym  stra
chem, gnana przerażeniem, rozprysła się na wszystkie 
strony i w  rozpaczliwej ucieczce zaczęła szukać r a 
tunku.

Bitwa była  skończona.
Na polu, zasłanem  trupami, pokry tem  strumieniami 

krwi, rozedrganem  jękami konających, zagrały trąby 
i surmy, zwiastujące zwycięstwro, a ich przeciągłe 
dźwięki wypełniły równinę, obiły się o stromy brzeg 
Dźwiny, rozeszły się po ostępach przepaścistych b o 
rów  i tysiącznem echem  grały i grały w dalekich 
przestworzach.

Śród  dźwięków tej muzyki szalała w  pogoni za 
wrogiem  zwycięska jazda  litewska i polska.

Główna m asa nieprzyjaciół pędziła traktem , p ro 
w adzącym  do Rygi- Ale trak t  szedł w górę i zwężał 
się coraz bardziej pom iędzy ścianą bo rów  a stromym 
brzegiem  Dźwiny. Na tym  trakcie rzeź się rozpoczęła, 
a trupy  szwredzkie zasłały drogę aż do wioski Blu- 
menthal, odległej o ćwierć mili od  Rygi.

Król Karol z jed n ą  chorągwią rajtarów, bez k a 
pelusza, zm ykał na złamanie karku , mijając rozbite 
szyki swej piechoty i jazdy. Ale Litwini dopędziłi 
uchodzącą  chorągiew, wycięli ją  i samego króla, pod  
k tó rym  konia zabito, om al nie "wzięli do niewoli.
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Szlachcic inflancki, Henryk  W rede , widząc, co się 
dzieje, zsiadł z własnego konia  i oddał go Karolowi. 
D opadli W redego  jeźdźcy  i roznieśli go na szablach, 
ale król ocalał. Z k ilkom a zaledwie ra jtaram i dopad ł 
swej floty i ledwie żywy ze strachu, wstydu, hańby  
i gniewu, odpłynął natychm iast do Szwecji. Podobno, 
ujrzawszy na  pokładzie  swego statku jeńca  K rajew 
skiego, rzucił się na niego i w  przystępie wściekłości 
szpadą go przebił.

Najświetniejszem, wręcz n iepraw dopodobnem  zwy
cięstwem skończyła się sławna po wsze w ieki bitwa 
pod  Kircholmem.

Czterokrotnie liczniejszy wróg wycięty został d o 
szczętnie. 9,000 trupów  nieprzyjacielskich legio na 
pobojowisku, *) zginął zięć Karola, książę F ry d e ry k  
lunebursko-brunśw icki, padł m ężny generał Linder- 
son, wielu znakom itych w ojow ników  cudzoziemskich, 
sprow adzanych z odległych krajów  przez króla  szwedz
kiego, przypłaciło życiem swój udział w sławnym pod 
Kircholm em  boju. Cały obóz, kilkuset jeńców , 11 dział, 
60 chorągwi dostało się w  ręce  zwycięzców. Tych 
zaś, co uszli p rzed  pogonią, k ry jąc  się w lasach, w y
m ordow ali co do nogi chłopi. Armja k ró la  szw edz
kiego przestała egzystować.

To niesłychane zwycięstwo okupione zostało setką 
poległych rycerzy  i dw uslom a rannymi, śród których 
znajdow ał się D ąbrow a i rotmistrz Lacki.

— „Ludzi waszej król. mości, — donosił później 
he tm an Zygmuntowi, — do sta zginęło, wiele rannych, 
więcej kon i pobitych odeszło. W iele wpraw dzie  razów

*) H is to r y c y  sz w e d z c y  p o d a ją  lic z b ę  p o le g ły c h  n a  sa m y m  p la
cu  b o ju  n a  8 .000 , n ie  l ic z ą c  ty c h , co  z g in ę li  w  p o g o n i, p o to n ę li  
w  D ź w in ie  lub  w y m o r d o w a n i z o s ta l i  p r zez  ch ło p ó w .
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na małość w ojska waszej król. mości, mało jednak 
względem wielkości n ieprzyjacielskiej”. . .

Całe wojsko najchwalebniej spełniło swój obow ią
zek. Odznaczył się książę kurlandzki, który  według 
współczesnej relacji cały czas „znajdował się przy 
boku  j. m. pana he tm anow ym ”. Obaj przebiegali plac 
boju  „tam i sam, gdzie tego potrzeba  ukazyw ała”, 
obaj narażając się spoinie „broń  i ręce  swe krwią 
nieprzyjacielską zafarbow ali”.

Ku wieczorowi pamiętnego dnia  27 września  1605 
roku  zagrożone Inflanty całkowicie wolne były od 
wroga.

Takiego cudu dokona ł opuszczony przez n a ród  
Chodkiewicz z garstką wojska, równie ja k  on z a 
pom nianą, opuszczoną, skazaną na śmierć głodową 
prżez Rzeczpospolitą, a na kró tk i  czas p rzed  wieko- 
pom nem  zwycięstwem wypow iadająca posłuszeństwo 
swem u wodzowi. Sowitą zapłatę na polach Kircholmu 
otrzym ał Chodkiewicz za swe nad ludzk ie  trudy, za 
żelazną wytrwałość, dzięki k tórej zdołał utrzymać pod 
swą buław^ą buntu jące się szyki. A żołnierze, co 
usłuchawszy hetm ana, przetrw ali wzgardliwą obo ję
tność kraju  na  swój los smutny, sierocy, na  swoją 
niedolę, Izy, nędzę, w nagrodę za niewysłowione cier
pienia wzbudzili podziw  świata i okryli bezlitosną 
d la  nich ojczyznę nieśm iertelną sławą.

Na p o la c h . Kircholm u zwyciężył nietylko genjusz 
w ojenny wodza, wsparty  n iezrów nanem  m ęstwem żoł
nierzy: zwyciężył przedewszystkiem  genjusz charak te 
ru, genjusz wytrwania i woli jednego człowieka.

W krótce  radosnem i odgłosami bezprzykładnego 
zwycięstwa wzdłuż i wszerz rozebrzmiała R zeczpo
spolita, a sława Kircholm u szeroko rozeszła się za

71



granicą i, budząc  podziw m ożnych tego świata, p o d 
niosła w ich oczach u ro k  polskiego oręża i dzielność 
jazdy polskiej, uważanej od tąd  za najlepszą jazdę na 
świecie.

— „Bitwa k ircholm ska,— mówił Jakób  Sobieski,— 
dzieło to w przód  rą k  boskich, a potem  męstwa, dziel
ności i sławy jego na wszystkie na rody  i na  w szyst
kie  wieki dziwowisko j a k ie ś . . .  Dziwują się podziś- 
dzień cudzoziemscy hetmani, pełne są icli zamorskie 
kroniki. Kilkanaście tysięcy' ludzi zbro jnych  znieść 
do szczętu tak  małą garścią ludzi, z tak małą swoją 
szkodą! bardziej się m u potom ne wieki dziwować, 
aniżeli wierzyć będą!”

Dziwowała się i współczesność.
W inszował Chodkiewiczowi niebywałego zwycię

stwa cesarz Rudolf, a k ró l angielski Jakób  przysłał 
zwycięzcy' dary  i ofiarował mu swoją przyjaźń. P a 
pież Paweł V wystosował do hetm ana pismo ze swem 
błogosławieństwem i w yrazam i szacunku. Dziwował 
się zwyrcięstwu sułtan turecki i zdziwienie swoje 
w liście do Zygmunta wyraził, a portre t  Chodkiewi
cza w pa łacu  swoim' rozkazał  zawiesić. Nawet szach 
persk i Abbas nadesłał królow i pismo z powinszowa
niem.

Sława zwycięstwa pod Kircholmem, przebiegłszy 
całą Europę, rozeszła się po Azji i Afryce.

Żaden wódz polski nie spotkał się do tąd  z więk- 
szem uznaniem, żadne zwycięstwo, jak ie  do tąd  o d 
niosła Rzeczpospolita, nie cieszyło się szerszym w świe
cie rozgłosem.

Chodkiewicz nie pysznił się tem zwycięstwem.
Nazajutrz po bitwie wjeżdżał do uwolnionej od  

oblężenia Ryrgi bez pom py i okazałości.
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Poległych nieprzyjaciół uczciwie pogrzeźć kazał 
na  pobojowisku, znakomitszych w ojowników uczcił 
osobnym  przystojnym  pogrzebem, a zwłoki generała 
L indersona z w ielką okazałością w ojskową w kościele 
ka tedralnym  złożył. Ciało zabitego księcia F ry d e ry k a  
w ydał ks. Kettlerowi dla oddan ia  rodzinie. Jeńców  
z zaciągów cudzoziemskich po odebran iu  przysięgi, 
że przeciw królow i polskiemu walczyć więcej nie 
będą, puścił wolno do dom ów, zatrzym ując jedynie 
dla zamiany rodow itych  Szwedów. W  liście do br. 
Mansfelda, k tó ry  o wym ianę jeńców  traktował, wy
raził hetm an wielką boleść z pow odu  śmierci ks. F ry 
d e ry k a  i generała L indersona „zacnego m ęża”.

Do króla wysłał dnia 30 września list z w iadom o
ścią o szczęśliwej bitwie. List był skrom ny, pozba
wiony jak ie jkolw iek  chełpliwości. O rezultacie i p rze
biegu boju  zaledwie wspomniał wr kilkunastu w ier
szach, natom iast o wiele szerzej rozpisał się o b ie 
dzie i po trzebach  swego rycerstw a, a zarazem  o k o 
nieczności now ych posiłków, by wojnę odebran iem  
P arnaw y i ostatecznem ukorzeniem  wroga zakończyć.

„Zostaje, — pisał do króla, — dalsze poparcie  
wojny, gdyż p odobne  są do wielu rzeczy, za tem 
zwłaszcza pogromieniem, sposobności. Byłaby w ręku  
Parnaw a, byłoby i co większego, ale trzeba ludzi 
i postrachu, k tóregoby się pod  ciągnieniem m ojem 
w tam ten ką t  z po trzebą  unieść mogło. W ojsko  to 
już niezażyte: jazda  strudzona, z p iechoty jedni p o 
bici, postrzelani, drugich zw ykła  m iękkość za Dźwinę. 
pędzi. R adbym  jednak  wiedział, będę-li ludźmi od 
waszej król. mości pos ilony .. .  Kontenlując się za tem, 
k tóre  Pan  Bóg dał, szczęściem, i po takiem u trudze
niu byłoby mi pewmie miłe spocznienie, ale że wo-
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jenny  tryb  potrzebuje  tego, szkodaby opuście, co z po
żytkiem i sławą być m o ż e l . . .”

W idać  z tych słów, że nie upaja ł się he tm an swym 
nadzwyczajnym  triumfem, że nie uważał wojny za 
ukończoną, że m ając rozległe plany, widział p rzed  
sobą dalszą drogę znojów i trudów . Pisząc do króla  
o zwycięstwie, k tó re  należało już do przeszłości, spo 
glądał męskiem okiem w przyszłość. Dla tej przyszło
ści chciał dalej walczyć i zwyciężać. A mógł się 
chyba  spodziewać, że po Kircholmie jego b oha te r 
skie, podziw iane przez świat cały r 3rcerstwo otrzyma 
należną  zapłatę, mógł m ieć nadzieję, że jego dalszym 
a ważkim dla Rzeczypospolitej wysiłkom przyjdzie 
z pom ocą król, sejm, na ród  cały.

T w ardy  los zadrw ił z tej nadziei, jeżeli wielkŁ 
zwycięzca istotnie ją żywił.



III.

STRACONE TRIUMFY.

List Chodkiewicza z w iadom ością o zwycięstwie 
pod  Kircholmem odebra ł  k ró l w  Krakowie dnia 6 p a 
ździernika (1605 r.) podczas nabożeństwa w kościele 
katedralnym . R ozradow any  o trzym aną wieścią, pole
cił ks. Piotrowi Skardze odczytać pismo hetm ańskie 
z am bony, a w kró tce  potem  w długim liście wyraził 
swą wielką w dzięczność znakom item u wodzow i i jego 
zwycięskiemu wojsku.

— „Tego też tam  rycerstw a naszego, — pisał, — 
k tóre  z uprzejmością waszą, odważywszy dla  miłości 
naszej i Rzeczypospolitej, ojczyzny swej, zdrow ia  
swoje, zastanowili się tak  mężnie tem u nieprzyjacielowi 
i tak  w ielką Rzeczypospolitej posługę uczynili, o d 
niósłszy sławne nad tym nieprzyjacielem  zwycięstwo, 
przyjmujemy to od nich z przystojną wdzięcznością 
i chcem y to za każdą  okazją  łaską naszą pańską 
oświadczyć, jako nam  jest miła ta ich chęć, ta m i
łość k u  nam i Rzeczypospolitej, k tó rą  oni k rw ią  swoją 
i odważeniem  zdi’owia swrego, nam  i wszystkiemu 
światu o św iad czy l i . . .”

Po tych obiecujących słowach zapow iadał Zyg
munt, że do obozu hetm ańskiego wyśle w kró tce  p o 
sła, »przez którego szerzej tę naszą wdzięczność opo-
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wiedzieć im nie zan iecham y”. I domagał się, aby  ry 
cerstwo „bez rozruchu  i tum ultu” cierpliwie na ow e
go posła czekało, a tymczasem nie opuszczało spo
sobności, jeśli się zdarzy, i odebran iem  jakowego 
zam ku w dalszym ciągu zarabiało  sobie na większą 
jeszcze sławę i wdzięczność Rzeczypospolitej.

Na tem skończyła się „łaska pańska” k ró la  jego
mości.

Czas płynął, zb iedzone wojsko czekało spełnienia 
się szumnych zapowiedzi króla, lecz czekało d a re 
mnie. Otrzymawszy drobną cząstkę należnej zapłaty, 
złorzeczyło swem u losowi i opuszczało chorągwie lub 
groziło buntem. Chodkiewicz z największym wysił
kiem pow strzym yw ał wybuch. Łożąc na potrzeby 
rycerstwra pożyczane pieniądze, zdołał jeszcze czas 
pewien utrzym ać w posłuszeństwie swe wynędzniałe 
wojsko, przetrw ał w Inflantach jesień, zimę i wiosnę. 
Ale gdy żołd zaległy w dalszym ciągu by ł za trzym y
wany, nieszczęśliwi żołnierze, latem 1606 r. spełnili 
swe pogróżki, opuścili hurm em  Inflanty i, przeszedłszy 
Dźwinę, zawiązaii konfederację.

Ciężkie dni przyszły na znakomitego wodza.
Dnia 29 lipca 1606 roku  hetm an pisał z obozu  do 

żony:
— „Niemasz, widzę, sposobu na  zatrzym anie żoł- 

nierstwa. Już wszyscy za Dźwinę i-zucili się i w  p o 
n iedziałek  koło ma b y ć . . .  Mnie chudzinie nie w ie
dzieć, co przyjdzie czynić: odb ieżać  źle, zostawszy, 
a z kim-że? Ledwo, dalibóg, nie szaleję, źe nie wiem, 
co z sobą czynić!?...”

A w tydzień po  wspomnianym liście donosił:
— „Rota moja a Fitingowa, te dwie jeno przy 

mnie zostały do dwu niedziel, insze wszystkie precz



(odeszły). Panie Boże ich błogosław!” — dodaje  dw u
znacznie z ironją, czy przekleństwem, czy może współ
czuciem dla swych nieszczęśliwych żołnierzy.

Do tych u trapień przyłączyły się kłopoty, spowo
dow ane natarczyw em  dom aganiem  się wierzycieli
0 zapłatę zaciągniętych długów. N adto dokuczała  
hetm anowi choroba: w  listach swych skarży się na 
kam ień  i w yrzeka  na przem ożne okoliczności, k tó
rych  pomimo całej swej energji i poświęcenia nie 
może przezwyciężyć.

Tym czasem zbuntow ane wojsko ruszyło do Brze
ścia Litewskiego, rozlało się po okolicy i, pustosząc 
dobra  królewskie oraz duchowne, gwałtem wynagra
dzało sobie dni niesłychanych trudów, dni nędzy
1 głodu.

Chodkiewicz, pozostawszy w Inflantach z garstką 
ludzi własnego zaciągu, trwał na zagrożonej p laców 
ce i w niemocy obserw ow ał Szwedów', którzy, z n a 
jąc  dobrze  stan rzeczy, zaczęli grozić rozpoczęciem  
działań wojennych.

Marnowało się w iekopom ne zwycięstwro pod  Kir- 
cholmem.

Król nie zasilił Chodkiewicza ni ludźmi, ni pie
niędzmi, pozostawił Inflanty bez  obrony  i nie uczy
nił nic, by  wwkorzystać klęskę Szwecji i zawTzeć 
z nią pokój. Mógł śmiało dom agać się ustąpienia 
całkowitego Szwedów z Inflant i Estonji, a więc 
wszystkiego, czego pragnąć  mogła Rzeczpospolita. Nie 
byłj ' to po Iiircholm ie zbyt śmiałe wymagania! Ale 
kró low i nie chodziło o Rzeczpospolitą: ponad  jej d o 
bro  własne wynosił widoki. Karol, acz naród  szw edz
k i oddał m u koronę, był w  oczach Zygmunta zbun
towanym  poddanym , przywłaszczycielem, uzurpato 
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rem , z k tórym  nie myślał trak tow ać o pokój, bo nie 
chciał się wyrzec korony  szwedzkiej i oddać  tronu 
swem u rywalowi. Król nie zaw ierał poko ju  i nie p ro 
wadził wojny. Polityka taka  nie tylko niweczyła s ław 
ne pod  Kircholm em  zwycięstwo, ale groziła odw e
tem Szwedów i u traceniem  wszystkich korzyści, k tóre 
męstwo żołnierzy i genjusz wojenny Chodkiewicza 
zapewniły Polsce.

Jakoż  Karol, widząc, co się dzieje, ochłonął z p rze 
rażenia  po Iiircholm ie i przygotowywał now ą na In
flanty 'w ypraw ę. Zawzięty Szwed z niezwykłą ener- 
gją czynił usilne do dalszej wojny przygotowania, 
a tymczasem napadam i swej floty gDębił miasta 
nadbrzeżne i pomniejsze oddziały wysyłał dla niepo
kojenia opuszczonej przez Polskę krainy. I znowu 
Chodkiewicz sam jeden  stawiał czoło Szwmdom. 
W sparty  przez pa ru  przyjaznych mu panów  litew
skich, doszedł do  tysiąca kilkuset żołnierzy. Z tą 
garstką wychodził ustawicznie w pole i najczęściej 
samą wieścią o swoim pochodzie  odpędzał n ieprzy
jaciół z zagrożonych napadem  miejscowości.

A w kraju  przygotowywała się tymczasem ogrom 
na zawierucha, rozrasta ł się rokosz  i fale n iezad o 
wolenia coraz potężniej biły wr tron przez Zygmunta 
zajęty. Dopiero pod koniec 160(3 ro k u  król, rozsyła
jąc  przed  sejmem walnym  uniwersały na sejmiki, 
przypom niał szlachcie Inflanty.

— „Inflanty, ziemia zacna, k tóre  ta Rzeczpospolita 
wielkim kosztem waszmościów wszystkich i n iem ałem  
krw i przelaniem  braci waszmościów była  zdobyta, 
z której wiele ozdób, wiele pożytków sobie przyczy
niła, w  której granicach wielu synów tej ojczyzny 
nagrody7 krwawrej swej wysługi utracili, ta z temi
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wszystkiemi do waszmościów się obraca, ratunku, na 
osta tn im  już prawie razie stojąc, ż ą d a . . .  Nie d o 
puszczajcie, waszmoście, tak  potrzebnej i pożytecznej 
sztuki ziemi ojczyźnie i dziatkom  swoim tak  słabemu 
nieprzyjacielowi wydzierać, ani sławy na rodu  swego 
poniżać” .

Instrukcja kró lew ska oddaw ała  wielkie pochwały  
■Chodkiewiczowi:

— „Pan Chodkiewicz, starosta żmudzki, całą chę 
cią, w iernem  i uprzejm em  staraniem, kosztem, p racą  
i odwagą zdrow ia  samego, pod  te wszystkie czasy 
ca le  się przyczyniał i stam tąd praw ie nie zjeżdżał, 
lubo go przeszłego roku  część większa wojska, a p o 
tem  ostatek tego lata, d la  niezapłacenia żołdu, sam e
go praw ie zostawiła. W y p arł  jednak  ze swymi a ocho
czymi ■ z księstwa lit. narodu , nieprzyjaciela, więcej 
przewagą, niżeli silą. Ale k iedy  już zam ki bez osady 
ostawać będą, k iedy  i w polu w ojska nie będzie  czuł 
nieprzyjaciel, baczyć waszmoście sami możecie, że 
trudno będzie  dalej się już za trzym ać”. ..

Ale Rzeczpospolita wstrząsana już była  zaw ieruchą 
w ew nętrzną  i głos instrukcji królewskiej przebrzm iał 
bez  echa.

Nad królem zawisła burza.
Możni panowie, n iezadowoleni z polityki i postę

powania  Zygmunta, wypowiedzieli m u posłuszeństwo 
i porwali za sobą tłumy podburzonej szlachty. Zarzu
cano królowi, że w brew  protestom  izby poselskiej 
i senatu zawarł związki małżeńskie z siostrą zmarłej 
królowej, arcyksiężniczką Konstancją i wchodzi w s o 
jusz coraz bliższy z dom em  cesarskim, k tóry  za p o 
średn ic tw em  chytrze zawieranych małżeństw rozsze
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rzał nieustannie swe panowanie, rósł k rzyw dą  u ja rz 
m ionych ludów, szerzył niemczyznę, w yw ierał straszny 
ucisk narodow y, polityczny i religijny. Pow tórne  m ał
żeństwo Zygmunta wywołało takie wzburzenie, źe  
kasztelan Janusz Ostrogski zamierzał już skrzyknąć 
szlachtę i siłą zbrojną zagrodzić małżonce królewskiej 
drogę do Rzeczypospolitej. W ielkie n iezadow olenie  
budziła  również nietolerancja Zygmunta w stosunku 
do różnow ierców  oraz jego postępow anie dum ne, w y
niosłe a nieszczere, jego otoczenie, złożone głównie 
z cudzoziemców, lub P o laków  o m ałych  umysłach 
i sercach, łudzi słabych i m iernych, zabiegających 
o łaskę pańską, a współdziałających z intrygami króla* 
Zamoyski ostro w yrzucał Zygmuntowi jego postępo
wanie i jego politykę niezgodną z interesami narodu. 
W ystępując  przeciw królowi, stary kanclerz  oparł się 
na szlachcie, ale umiał u trzym ać ją. w  k a rbach  i nie 
pozwolił rozpętać się burzy. Lecz po jego śmierci 
(r. 1605) na czoło niezadowolonych wysunął się Mi
kołaj Zebrzydowski, wojewoda krakow ski. Człek d u m 
ny, zawzięty, pow odow any  osobistą do króla  urazą,, 
wystąpił, jako spadkobierca  i o b rońca  idei zgasłego 
kanclerza, umiał o swej roli p rzekonać  tłumy, a zna
lazł sojuszników w  osobach  panów  Stadnickich, Her- 
burtów  oraz podczaszego litewskiego, młodego księ
cia Janusza Radziwiłła, k tóry  również nienawidzi! 
króla, a jako  kalw in był widom ą głową i p ro tek to 
rem  kościoła kalwińskiego na Litwie.

Rozpoczęły się o lbrzym ie zjazdy szlachty: w Stę
życy, następnie pod  Lublinem, później jeszcze pod. 
Sandom ierzem , gdzie zgrom adzeni nazwali się ro k o 
szem i oskarżyli k róla  o liczne przestępstwa, spisane 
w 67 artykułach.
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Zarzucano Zygmuntowi, że nie dotrzym uje p a c -  
t ó w  c o n v e n t ó  w, łamie obowiązujące ustawy, rzą
dzi nieprawnié, a dąży do pochw ycenia  w  swe ręce 
władzy absolutnej. Nie wszystkie zarzuty byty słu
szne. Uparty, fałszywy król Zygmunt był małym czło
wiekiem. Miał dość odwagi, by naruszać praw o 
i wchodzić w tajemne konszachty  z dw orem  cesar
skim, ale za mało posiadał charak te ru  i woli, by w a
żyć się na zam ach stanu. Był intrygantem, widziano 
w nim tyrana. Słusznie przeciwnicy k ró la  powstawali 
na  jego sprzeczną z interesami k ra ju  politykę, ale, 
niestety, przyw ódcy rokoszu sami zbyt wiele żywili 
uraz i niechęci, zbyt często pow odow ali  się prywatą, 
b y  ruchow i nadać  k ierunek  wielkiej idei narodowej. 
Mali ludzie porwali się do walki z małym królem: za 
taką  walkę musiała zapłacić Rzeczpospolita.

Chodkiewicz, strzegąc Inilant, zdała  śledził burzę, 
wzm agającą się w kraju.

A le 'k ró l ,  k tórem u rokoszanie coraz poważniej za 
grażali, sprowadził na pom oc Żółkiewskiego i w ezwał 
do siebie Chodkiewicza. Obaj hetm ani nie odmówili 
pom ocy w ugaszeniu pożaru. Nie przypuszczali za 
pewne, że ten pożar  k rw ią  bratnią  -wypadnie im ga
sić. Żółkiewski sprowadził p o d  W arszaw ę wojsko 
kwrareiane z Ukrainy, a Chodkiewicz zebra ł z na j
większym trudem  1600 jazdy  i dn ia  1 czerwca (1607 r.) 
stawił się w Warszawie.

Pieczę n ad  Inflantami powierzył Andrzejowi Zbo
rowskiemu, a przed wyjazdem zaw arł za zezwoleniem 
kró la  i senatu um ow ę z genera łem  szwedzkim, 
hr. Mansfeldem. Na m ocy tej um ow y oba wojska 
miały wstrzymać k rok i nieprzyjacielskie do ostatnie
go dnia października 1608 r., w  tem przypuszczeniu,
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że do tego term inu pełnom ocnicy stron obu  zawrą 
trw ały  pokój pom iędzy wojującem i państwami.

Zygmunt trzymał zdała od siebie obu znakomitych 
wodzów. Peien nieufności w  stosunku do łudzi n ie
zależnych, nie ufał wielkim mężom. W iedział dobrze, 
że obaj nie godzą się z jego polityką i wiele mają 
m u do zarzucenia. Ale znał ich charakter, wierzył 
w  ich honor, a rozumiał, że w obec  n iebezpieczeń
stwa nie może w całej Rzeczypospolitej znaleźć go
dniejszych obrońców .

I nie zaw iód ł się w swem oczekiwaniu.
Żółkiewski czynił wielkie wysiłki, by nie dopuścić 

do wojny bratobójczej. Umiał zmiękczyć króla  i uczy
nić go skłonniejszym do zgody, ale nie potrafił zła
m ać zawziętości Zebrzydow skiego i innych p rzyw ód
ców rokoszu. Dnia 24 czerw ca 1607 r. rokoszanie 
wypowiedzieli Zygmuntowi posłuszeństwo i nadzieja 
na uciszenie zaw ieruchy znikła. Żółkiew ski do 
ostatniej chwili p róbow ał układów , ale zawzięci ro 
koszanie, ufni w przewagę swej siły, orężem postano
wili zakończyć spór z królem.

Gdy nadzieje na pokój zawiodły, Chodkiewicz 
i Żółkiewski stali się d o radcam i wojennymi króla. 
Obaj sławni w odzow ie zgodnie dążyli do uniknięcia 
rozlew u krwi, obaj jednego  byli zdania, gdy chodziło 
o spraw y wojenne, ale nie było między nimi zgody 
zupełnej. Chodkiewicz, jak o  hetm an wielki litewski 
rościł sobie pretensję do  dow ództw a n ad  calem woj
skiem, gdy Żółkiewski, starszy wiekiem, choć tylko 
hetm an polny koronny  uważał, że hetm an litewski 
nie może przywodzić wojsku koronnem u. Z lego też 
pow odu siły zbrojne królew skie  nie miały naczelnego
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wodza. Ale sama obecność dw u głośnych zwycięzców 
zapewniała wojsku króla  przewagę.

Rozumieli to rokoszanie  i wszelkiemi silami sta
rali się stojące przy k ró lu  rycerstw o przeciągnąć na 
swoją stronę, a zabiegi ich nie pozostały bez skutku. 
Nie kwapili się żołnierze do boju z rodakam i. P rze 
rzedzały się szeregi, wiedzione przez hetm anów  i duch 
buntu  opanowyw ał wojsko królewskie.

Dnia 2 lipca 1607 roku  w liście, pisanym do żony 
z obozu pod  W arką , donosił Chodkiewicz:

Już innej rady  niemasz, jeno  szablą (się) roz
prawić!...”

I żalił się na zbiegostwo:
Ubywa nas, jako  w czarnoksięskiem  kole... 

Mnie wszyscy odbiegli dla niezbędnej konfederacji... 
Jest ludzi niemało przy panu, jenom  ja nieszczęśliwy, 
że musiałem nie bez ciężkiego żalu swego zwinąć 
chorągiew...”

Dnia 6 lipca 1607 roku  przyszło do walnej roz
praw y pod Guzowem.

Chodkiewicz dowodził  p raw em  skrzydłem, a miał 
przeciw sobie Janusza Radziwiłła, k ló ry  nienawidził 
hetm ana i wzajem uważany był przez Chodkiewicza 
za człowieka, gotowego posunąć się do najczarniej
szej zbrodni. Radziwiłł rozpoczął bitwę i omal nie 
odniósł przewagi, gdyż część jazd y  hetmańskiej, wie
dziona strachem, czy też zdradą , uszła sromotnie z po
ła. P op łoch  wielki zapanow ał w szeregach. Ale na 
lewem skrzydle walczył zwycięsko Żółkiewski, 
a w ś rodku  Potocki. W kró tce  i Chodkiewicz zdołał 
opanow ać na swem  skrzydle  trwogę i nie dopuścił 
do  triumfu swojego wroga. Bitwa skończyła się k lę 
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ską zbuntowanej szlachty. Rokoszanie  uciekli z p la
cu boju, pozostawiając pole bitwy zasiane trupami.

Zwycięstwo to nie przyniosło radośc i  hetm anom.
Bolał n ad  p rzelew em  krw i bratniej Żółkiew ski, 

pełen  żałości był Chodkiewicz.
„— Już nas P an  Bóg rozpraw ił p rzez  szablę,— pi

sał do swej małżonki na pobojowisku. — Stawili nam 
pole, jako rycerscy  ludzie, ale przegrali. Na placu 
niewiele trupa, niemasz dwuset, ale rannych  zbytnio 
wiele, pojmanymh i znacznych niemało, ile tow arzy
szów. Głowy pouciekały. W idzi Pan  Bóg, jako  z obu 
stron jestechm y żałośni, patrząc na brac ię  swoją i na 
takie grono grzecznych ludzi. Żałośni i oni, gdyż są 
zwiedzeni ba łam uctw y wojewody krakowskiego, k tó 
ry wszystkie traktaty  królewskie  uławiał, a co innego 
do zburzenia  ich powiedział. Panie Boże się pożal 
takiej ich sprawy! Ale iż się już stało, Ty  sam, P a
nie, racz uśmierzyć już, aby do czego gorszego po 
tem  nie przyszło...”

Żółkiewski w brew  stanowisku króla, wspaniało
myślnością względem pobitych  rokoszanów  usiłował 
uwieńczyć zwycięstwo, a jak  stwierdza Łubieński, 
i Chodkiewicz w ten sam  sposób postępował. Świad
czy to, jak  dalecy obaj wodzow ie byli od  Zygmunta, 
ile musiała ich kosztow ać ob rona  intryganckiego k ró 
la i do jakiej ostateczności przyw iodła  ich zawziętość 
nieubłaganych p rzyw ódców  buntu.

Pom im o klęski rokoszanie nie chcieli się ukorzyć. 
Szczególną zawziętość okazywał Janusz Radziwiłł. 
Udał się on do Lublina i wyznaczył s tam tąd na dzień 
5-go sierpnia sejm elekcyjny, m ający w ybrać  nowego 
króla. Ale nie czując się pewnym  w Koronie, p rzy je
chał na Litwę. Poc iągną ł za nim Chodkiewicz i s tra
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szny swój miecz zawiesił nad głową buntowniczego 
magnata. Gdy ten zawiązał przeciw królowi konfe
d e rac ję  żołnierską w Brześciu, Chodkiewicz takąż sa 
mą konfederację, opow iadającą się przy królu, utwo
rzył w Grodnie. Przestał wreszcie odgrażać się k ró 
lowi Radziwiłł, ale pod  pozorem , że Chodkiewicz 
czyha  na jego życie, gromadził w dalszym ciągu siły 
zbrojne i czekał sposobności, by pożar  wojny dom o
wej rozpalić na nowo. Czujność Chodkiewicza unie
możliwiła te niecne zamiary.

W alka  pom iędzy dw om a magnatami była niezwy
kle zawzięta. Obaj oskarżali się o przygotowywanie 
zam achów  na swe życie, a czelny Radziwiłł nie tylko 
pom aw iał swego przeciwnika o prywatę, ale przed 
radą  senatu oskarżył go pisemnie o zd radę  i tajemne 
z e  Szwedam i konszachty. Hetman, dowiedziawszy się 
o strasznym zarzucie, w  długim liście zdemaskował 
nikczemność Janusza. W reszcie  wysiłki senatorów 
doprow adziły  do tego, że zawzięty Radziwiłł ukorzył 
się p rzed  królem  i pozornie  po jednał się z C hodkie
wiczem.

Uspokajała się zwolna burza  dom ow a i hetman 
mógł nareszcie zawitać do Inilant, z których przez 
cały czas pobytu  na Litwde nie spuszczał oka, a w k tó
rych podczas jego nieobecności zatrważające zaszły 
wypadki. Król Karol nie zatwierdził zawartej przez 
Mansfelda um ow y i wykorzystał sprzyjające okoli
czności. Pod  koniec 1607 roku  Szwedzi odebrali  Po-

i
lakom  Biały Kamień (Weissenslein), opuszczony nie- 
przezornie przez Andrzeja Zborowskiego, który na 
czele 300 jazdy  wyszedł z twierdzy, by  w  polu szu
kać  wroga, a napadnię ty  przez przeważające siły, sam
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dostał się do  niewoli. W  lipcu 1608 ro k u  stracili P o 
lacy Diament, w  sierpniu—Felin.

Pisał Chodkiewicz do kom isarzów  szwedzkich 
i, piętnując wiarolomstwo Mansfelda, dom agał się o d 
dania  wziętych z d ra d ą  zam ków , ale otrzymał w y 
krętne  odpowiedzi, na k tó re  nie było już innego a r 
gumentu k rom  szabli.

W  październiku 1608 roku  zjawił się hetm an w In
flantach, ale zaledwie z garstką wojska, gdyż mimo 
sprzedaży własnych s reb e r  i zaciągniętych pożyczek 
nie zdołał większej siły w yprowadzić w pole. Pom i
mo to „wykurzył” Szwedów z Kokenhauzu, staczał 
nieustannie zw jc ięsk ie  utarczki i bitwy, do których 
tak przywykł, jak  do ch leba  codziennego. Nawet 
w listach do żony nie wspominał o tych ciągłych b o 
jach. Gdy pani he tm anow a dopytywała o jedną  
z owych bitew, której echa szeroko rozeszły się po 
Litwie i w ym awiała małżonkowi, że nie przesyła jej 
nowin, Chodkiewicz odpisał:

„— Od nich (Szwedów) legio sto pono, z naszych 
ledwo pięć, albo sześć. O czemże było śpiewać, c o  z w y 
c z a j n a  w w o j s k a c h  k a ż d y  d z i e ń  b y w a ć ! . . . ” 

Ja k  w idać z tych słów, za zwyczajne, njem al co 
dzienne w ydarzenie  uważał bitwę, w której za pięciu 
swoich żołnierzy kładł trupem  stu wrogów. .

A przecież te zwycięstwa były tern godniejsze 
uwagi, że dop iero  w  początku 1609 roku  zdołał sk u 
pić pod  swemi rozkazam i zaledwie 3,000 żołnierzy. 
1 tę garstkę ludzi zawdzięczał pom ocy kilku m ożnych 
panów, jak  Krzysztof i A lbrycht Radziwiłłowie, w oje
w oda  now ogrodzki W ołłowicz, chorąży litewski Kisz
ka i inni.
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Z tak niewielką siłą rozpoczął nową, niesłychanie 
uciążliwą a świetną kampanję.

W  liście z dnia 24 stycznia 1609 roku  donosi Zyg
muntowi, że przygotowany już  był wyjechać do 
W arszawy, by  wziąć udział w obradach  sejmu, ale 
działania Szwedów skłoniły go do pozostania w In 
flantach,

„— Zatrzymać-em się przeto  musiał, widząc, iż 
nie takby  wiele pożytku z prezentacji mej na sejmie 

. Rzeczpospolita wzięła, jak o b y  wiele pod  niebylność 
moją, ile tu, gdzie oprócz postronnych razów, z samą 
n ęd zą  i głodem dosyć kłopotu, mógł uszkodzić n ie 
przyjaciel...”

Na 12.000 obliczał Chodkiewicz siły szwedzkie.
„— Na siły zaś swe poźrzawszy, o czwartą część 

z dobrem  uważaniem  pokusićbym  się ledwo mógł...”
Pomimo sił tak n ierów nych odrzucił hetm an Szwe

dów, pragnących „znagła ub ieżeć” Dorpat, rozgromił 
ich pod Diamentem  i zmusił do ustąpienia pod  R e 
wel. W idział przecież, że tak długo trwać nie może, 
że pom oc jest niezbędna, jeżeli Rzeczpospolita ze 
zwycięstw jego pragnie odnieść pożytek. W ięc  do
nosząc Zygmuntowi, że nieprzyjaciel ciągle powiększa 
swe siły, że „arm uje się na w iosnę” i „wojsko ze 
wsząd zb ie ra”, gorącemi słowy zaklinał króla, by nie 
opuszczał Inllant.

„— Uniżenie przeto waszą król. mość, pana mego 
miłościwego proszę, abyś wasza król. mość, ulito
wawszy się mizernej tej prowincje], ściągnął ku niej 
rękę  swą pańską i jako  wszystkie niedostatki miło
ściwie opatrzyć, tak  niebezpieczeństwo, k tó re  się zbli
ża, p rędko  zabieżeć raczył, a nie dopuścił, aby z ozię
błego ra tunku  i sama zginąć i zgubą swą przy sławie
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dostojeństwa waszej król. mości przylegle państwa 
w tę-ż ruinę potargnąć miała...”

Prosi zarazem  kró la  o nadesłanie pieniędzy.
„— Co się tknie pieniędzy przez p. Nurzyńskiego 

posłanych, p iechocie się tylko popłaciło i to nie za 
wszystko... Jazda  bez płace już to drugą ćwierć pę
dzi, którą, by  nie w rodzona  w sercach ich chęć ku 
waszej król. mości, by  nie miłość ku ojczyźnie i żal 
ginących Inflant, a zatem  krw ią  drogo kupionych  na 
d o b rą  sławę za robków  na zimę wciągnęła była, do 
tą d  w  Inflanciech Inilant-by nam  szukać przyszło...” 

I przestrzega króla, że jeśli zapłata w  szybkim 
czasie nie dojdzie, to rycerstw o wyruszy za Dźwinę, 
„zamki gołe” w padną w ręce  nieprzyjaciela, a i z a 
grożona Ryga „gwałtu więcej .nie strzyma..."

Ale król, korzystając z zaburzeń  wr carstwie, roz
myślał w owym  czasie o k rokach  w ojennych przeciw 
Moskwie, a w obec  tych wielkich p lanów  spraw a In
flant schodziła na  plan dalszy.

Nie o trzym ał Chodkiewicz ni pieniędzy, ni zasił
ków  w  ludziach.

Pozostawiony sam em u sobie, znow u wytężył siły 
i z zadziwiającą energją stawiał czoło burzy. Z da 
wać się mogło, że genjusz hetm ana  nie zna niepodo
bieństw, że pod naporem  jego żelaznej woli kruszą 
się wszystkie przeszkody, że szczęście wojenne, w!brew  
wszelkim rachubom  i praw dopodobieństw em , jest 
n ieodłącznym  jego towarzyszem. Śród  srogiej zimy, 
z garstką zbiedzonych, a coraz głośniej szem rzących 
wojowników, hetm an nie zajmuje odpornego stanowi
ska, lecz Sam szuka i podchodzi Szwedów. W  na j
trudniejszych w arunkach  przedziera  się przez gęste 
bory, o głodzie, śród trzaskającyćh m rozów b rn ie
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przez zaspy śnieżne, p rzebyw a szybko ogromne prze
strzenie, staje niepostrzeżony w pobliżu zajętych przez 
nieprzyjaciela zamków, myśli o wyzwoleniu oblega
nej Rygi, i czyha na sposobność, by  w ydrzeć wzogo- 
wi zagarniętą zdobycz.

Dnia 22 lutego 1609 roku  zbliżył się do Diamentu 
i jak  lew gotował się do nagłego skoku. Dowie
dziawszy się, że załoga otrzym ała posiłki, odbył kilka 
forsownych m arszów i rzucił się ku  Parnawie. Za-- 
trzy  ma wszy się w borach , stał cały dzień w pobliżu 
tej fortecy śród  największego mrozu, nie rozpalając 
ognisk, nie przyjm ując ciepłej strawy, nie zważając 
na w yrzekania  rycerstwa. Dopiero o północy ruszył 
ku twierdzy, by  zdobyć ją niespodzianym napadem.

Zadanie było nielada, bo Parnaw y broniły 104 
działa i dobrze  w środki obronne opatrzona załoga. 
Hetman spodziewał się, że nagły a tak  zaskoczy Szwe
d ó w  i pozwoli opanować twierdzę. Ale i ta nadzieja 
zawiodła. T rzykro tne  wystrzały z dział były świa
dec tw em , że załoga czuwa i gotowa jest do odparcia  
szturmu.

Chodkiewicz znowu cofnął się w  lasy i cały dzień 
sta ł nieruchom o, ale nie daw ał za wygraną. I ludzi, 
i koni ogarnęło straszliwo znużenie. Żołnierze w y 
rzekali i złorzeczyli swem u losowa. Zapadł wieczór, 
zbliżała się noc, a Chodkiewicz ciągle wr bojow’ym 
szyku trzymał swe wojsko. O uszy jego obijały się 
klątwy zm arzniętych i zgłodniałych żołnierzy, ale on 
niewzruszenie trwał na zajętej pozycji. Dopiero o pół
nocy  dał rozkaz  i upada jące  z u trudzenia  wojsko 
w yprow adził  z lasu. Podszedłszy do twierdzy, z w ró 
cił się z p łom ienną m ow ą do rycerstwa, poczem 
zsiadł z konia i, dobywszy pałasza, zawołał, by każdy,



kto ojczyznę i sławę na rodu  kocha, biegł za nim. 
I pieszo porw ał się ku murom. Na ten w idok  prysto  
znużenie i niewypowiedziany zapał ogarnął żołnierzy. 
Cała jazda  zeskoczyła z koni, najbliżsi dopadli  he
tmana, by  wstrzym ać go od  udziału w  szturmie, po- 
czem spieszone chorągw ie rzucił}' się ku  tw ierdzy. 
Przodem , pod  k ierunkiem  dw óch  biegłych inżynierów 
Francuzów , mknęło 14 Szkotów z petardam i. H uknę
ły działa Parnawy, ale oddziałek  p rzodow y przypad ł 
bez szwanku do m urów, podsadził  petardy i kolejno 
cztery bram y forteczne z ogromnym trzaskiem, śród 
błysków ognia i k łębów  dym u pękły i rozpadły się 
w gruzy. Żołnierze hetmańscy, wdarłszy się do twier
dzy przez cztery wyłomy, rzucili się z szablami na 
Szwedów, częściowo ich wysiekli, częściowo pognali 
aż pod  b ram ę zamkową, pod k tó rą  natychmiast po 
dłożyli ogień. Załoga, bron iąca  zamku, przerażona 
sz}bkością napadu i nagłem niebezpieczeństwem, za
częła błagać miłosierdzia i na znak poddania  się, w y
rzuciła oblegającym  klucze.

Chodkiewicz wstrzymał rozlew krwi.
Parnaw a przeszła w ręce  polskie. 45-ciu zabitych 

i tyluż rannych  kosztowało wojsko hetm ańskie zdo
bycie  silnej twierdzy. Szwedów, znajdujących się 
w fortecy, zatrzym ał Chodkiewicz w niewoli, cudzo
ziem ców w służbie szwedzkiej puścił wolno do do 
mów, 155 Szkotów przyjął na służbę Rzeczypospoli
tej, a  na zam ku osadził 200 swoich żołnierzy. Roz
dawszy pom iędzy wojsko zdobycz wojenną, odeb ra ł  
od  mieszczan przysięgę na wierność Rzeczypospolitej 
i opuścił miasto.

W  P a rnaw ie  zabra ł Chodkiewicz 2 wojenne statki 
szwedzkie, zakupił kilka sta tków kupieckich, uzbroił je
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i tak  zaim prow izow aną naprędce  silę zbro jną  morską 
wypuści! przeciw stojącej pod Szalcem flocie nieprzyja
cielskiej. N apad  był całkiem nieoczekiwany, nie m o 
gli bowiem  Szwedzi przypuszczać, że hetman, rozpo
rządzający  niemal wyłącznie jazdą, w yda  im bitwę 
na morzu. To też flota szwedzka, straciwszy dwa 
wielkie okręty, uciekła w największym popłochu.

Po tych zwycięstwach n iestrudzony wódz zjawił 
się niespodzianie pod Rygą, obleganą przez Szwedów 
i Niemców pod dowództwem  generała Mansfelda. 
W ojsku, by  podnieść w niem ducha, zapowiedział, 
że książę kurlandzki w  2.000 ludzi ciągnie z pom ocą 
i by  utwierdzić rycerstw o w  tem przekonaniu , w y
słał nawet posłów do księcia, stojącego rzekom o 
z owemi posiłkami w  pobliżu. Potem, osłoniwszy się 
k ilkom a rzędam i wozów, ruszył od  Szalca pod  mui-y 
ryskie, a otrzym awszy z tw ierdzy kilka a rm at i od 
dział piechoty, przeszedł Dźwinę, uchylając się od 
stoczenia bitwy ze Szwedami. Mansfeld da ł  się p o 
dejść. P rzerzucił przez rzekę  most i puścił się w po
goń za Chodkiewiczem . Ale zaledwie połowa w oj
ska nieprzyjacielskiego zdołała przepraw ić  się na 
brzeg przeciwległy, już  hufce hetm ana  wynurzyły się 
z lasów i w' jedne j chwili skoczyły do ataku. Stra
szliwa husarja, dopadłszy  zdumionych Szwedów, po 
mieszała nieprzyjacielskie szyki i, przewaliwszy się 
po nich, jak  burza, rozpoczęła pogrom. Część jazdy  
hetmańskiej rzuciła się ku mostowi, zepchnęła do rze 
ki lub zmusiła do cofnięcia się śpieszące swoim na 
X’atunek wojska Mansfelda i w łasnemi piersiami, jak  
zasłoną z żelaza zagrodziła drogę na plac boju. Na 
oczach drugiej połowy wojsk szwedzkich wycięto 
tych, co przeprawili się przez rzekę. Gdy zaś po d o 
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konaniu tego dzieła, zwycięska jazda  zaczęła zbliżać 
się ku  mostowi, reszta wojsk Mansfelda, ogarnięta p o 
płochem , rzuciła  się do ucieczki.

Parnaw a zdobyta, Ryga po zwycięskiej bitw ie w y
zwolona od  oblężenia, oto były pierwsze rezultaty 
nowo zaczętej kampanji.

Genjalny wódz zamierzał już w kroczyć do Estonji, 
gdy w wojsku zaczęły się zmowy. Groza buntu  za
wisła nad  hetm anem  i pokrzyżow ała  jego śmiałe za
miary.

W  owym czasie k ró l  Zygmunt wyruszał na wojnę 
przeciw Moskwie i ciągnął przez Litwę.

Chodkiewicz, ubłagawszy żołnierzy, by  jeszcze 
krótki czas byli cierpliwi, wyjechał do W ilna, by  tam 
zobaczyć się z królem , przedstawdć mu stan rzeczy 
w Inflantach i otrzymać pieniądze na wypłatę zale
głego żołdu. N adarem nie  przecież mówił Zygmunto
wi o rozpaczliwem położeniu swego rycerstw a i n ie 
bezpieczeństwie, jak ie , w razie u tracenia  Inflant, za
grozi Rzeczypospolitej. W szystkie pobory, jakie sejm 
uchwalił, wszystkie środki, jak iem i król rozporządzał, 
szły na wojnę z Moskwą. Nieszczęśliwy hetman, ob 
sypany mnóstwem  pochwał, łudzony obietnicami, z pu- 
stemi rękom a powrócił do Inflant. Otoczyło go zbie- 
dzone rycerstwo. Cóż miał mu powiedzieć? W  jaki 
sposób mógł ukoić żale, łzy, wyrzekania, co mógł 
uczynić, by  zaradzić  nędzy, panującej w  jego zwy
cięskich, niezwalczonych szykach?'

Ból i gniew, żałość i rozpacz miotały naprzemian 
wielką duszą hetmana. Znowu ze zbuntow anem  w oj
skiem stał w  obliczu wroga, znow u nie wiedział, co 
pocznie za chwilę, co przyniesie m u jutro.
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„— Moja najmilsza Zosieńko, pociecho moja ser
deczna,—pisał w owych dniach z obozu do żony, d a 
jąc wyraz swoim uczuciom, — ani z waszych listów, 
moja najmilsza duszo, ani z królewskich, ani z ża
dnych pociechy za k rtynę  nie m a m .. .  Ja Pana  Boga 
proszę o śmierć, a nie mam jej. A żyć w  takich kło- 
pociech, mniemam, że piekłu się rów na, a pono i tam 
cięższych niemasz, jakie ja  sam cierpię. Żołnierz mię 
pojutrze odchodzi. Nie zwykłem uciekać, a to mi na 
to przyjdzie... Cięźkać i mnie sam em u służba i już  
mi obrzydła, ale tak  sromotnie z pola schodzić, 
śmierci bym  wolał. Patrzy  na  mię nieprzyjaciel i ja 
nań, a  bić się z nim nie mogę. On nie naciera, bo 
wie o bunciech... Czekam co i godzina nacierania 
jego, a jako Pan Bóg dobrej  dusze, tak  ja  tej bitwy 
czekam, a nie doczekaw szy się, schodzić, jako  m ałpa 
z pola muszę... Smaczna konfederacja , smaczny łup 
z łez ludzkich!... Sromotne uciekanie  boli, a śmierci 
się równa... 0  Diamencie już próżno myśleć!...”

Oto co czuł, oto j a k  myślał i żalił się Chodkie
wicz, otoczony przeklinającem  go wojskiem, a zagro
żony przez Szwedów. Modlił się o bitwę, bo  w ie
dział, że w  boju nie zawiedzie go męstwo żołnierza, 
ale nieprzyjaciel nie nacierał, czekając, aż bunt zro-' 
b i swoje. A tu jak  na nieszczęście Szwedzi obiegli 
wyzwoloną niedaw no Parnaw ę  i szybki ra tunek  był 
koniecznością. „0  Diamencie próżno m yśleć,”—pisał 
hetman, ale właśnie i o uwolnieniu P arnaw y i o zdo
byciu  Diamentu na je d n ą  chwilę myśleć nie przesta
wał. I za nic J a k o  małpa* z pola schodzić nie 
chciał. W alcząc z własną rozpaczą i z urągającem 
mu wojskiem, znalazł w  swej n iew yczerpanej m o
cy ducha  wyjście ze straszliwej sytuacji: zezwolił na
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konfederację  żołnierską i sam, jako  w ódz a żołnierz 
przystąpił do niej.

W  ten sposób na czas pew ien  ułagodził burzę.
A opanow aw szy bunt, do now ych zwycięstw p o 

prow adził  n iebaw em  garstkę swych obdartych, gło
dnych, w ynędzniałych żołnierzy. I spełnił swe za 
miary. Staczając zwycięskie boje  z przeważającemi 
siłami wroga, wyzwolił od oblężenia Parnaw ę, potem 
w bitwie nad  rzeką  Gaw'ją (8 paźdz. 1609) spadł, jak  
huragan n a  wojska Mansfelda, położył na placu boju 
trupem  półtora tysiąca nieprzyjaciół, zabra ł  działa, 
kilkuset jeń có w  i rozproszył całą armję. Po tern 
świetnem zwycięstwie zam ierzał pokusić się o Dia
ment. Ale wojsko już bić się więcej nie chciało. 
Chodkiewicz istne walki staczał z podw ładnem  mu 
rycerstw em . Nieszczęsny wódz prosił, gniewał się, 
obiecywał, przekładał, aż w końcu wygrał sprawę 
i zdołał nakłonić  żołnierzy do cierpliwości jeszcze na 
przeciąg dw óch  tygodni. Skorzystał z tego czasu, 
ruszył pod  Diament i w ydarł  go Szwedom.

W  listopadzie skonfederow ane wojsko uczyniło 
koło, obrało sobie m arszałka i opuściło obóz, pozo
stawiając samego hetm ana na pastwę losu.

A Szwedom ciągle przybyw ały posiłki.
Nieszczęśliwy Chodkiewicz najsmutniejsze przeży

wał chwile. Na pociechę jego, w ybuch wojny duń- 
sko-szwedzkiej i wysłanie wojsk szwedzkich na p o 
moc zagrożonem u przez Po laków  carow i Szujskiemu, 
spow odow ały  Szwedów do zaprzestania k roków  w o 
jennych w Inflantach. Po śmierci Karola IX (paźdz. 
1611) pom iędzy Polską a Szwecją nastąpiło zawiesze
nie broni, k tóre przetrwało blisko lat osiem.

W ojna  w Inflantach po całym świecie rozsławiła 
imię Chodkiewicza i postawiła go w szeregu naj- 
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większych w odzów  nowoźytnjmh. I nic dziwnego. 
Hislorja wojen niewiele zna przykładów, mogących 
się rów nać z dziełami Chodkiewicza. Stojąc zawsze 
w obec  znacznie przew ażających  sił wroga, nigdy nie 
dał się niespodzianie zaskoczyć i pobić, a ile razy 
w ydaw ał bitwę o w ie lekroć  liczniejszemu n ieprzyja
cielowi, tyle razy najświetniejsze odnosił zwycięstwa. 
Rzutki, przedsiębiorczy, gwałtowny w7 obro tach  i m ar
szach, nieodgadniony dla nieprzyjaciela, nie pozwolił 
mu nigdy w ydrzeć z rąk  swoich inicjatywy i stać się 
panem  sytuacji na  terenie  wojny. W ynik iem  bitwy 
pod  Kircholm em  zdumiał świat cały, a sławna ta b i 
twa zaćmiła inne jego przewagi, godne równie wiel
kiego podziwu. Niezwalczony w otwarłem  polu, był 
jednocześn ie  postrachem  dla załóg zamkniętych w for
tecach. Z jazdą  zdobyw ał twierdze, z wojskiem lą- 
dow em  potrafił zadać  Szwedom  klęskę na morzu. 
N iew yczerpany w pomysłach, doskonale  znający psy- 
chologję wroga, zawczasu przew idyw ał jego pom yłki 
i błędy, a um iał je wykorzystać w sposób zadziwia
jący. Pozostawiony sam em u sobie, opuszczony przez 
króla, sejm, n a ró d  cały, miał we własnym obozie, 
ś ró d  własnego rycers tw a  nieprzyjaciół, k tórzy nie
ustannie się buntowali lub do bun tu  czynili przygo
towania. P rzed  wydaniem  bitwy nieprzyjacielowi 
musiał najpierw zwyciężać własnych żołnierzy, a ni
gdy nie wiedział, co ci żołnierze uczynią, co mu 
przyniesie najbliższa godzina, czy w  ostatniej chwili 
zb iedzone  wojsko nie wypowie m u posłuszeństwa 
i nie opuści obozu. Nie mógł liczyć na  nikogo. Od
poczywał dopiero  na p lacu  boju, bo  tylko w ogniu 
bitwy żołnierze, porw ani jego duchem  zwycięskim, 
nie zawodzili nigdy. W alcząc  ze Szwredami, walczył



jednocześnie z własnem  nieustannie buntu jącem  się 
rycerstwem, z nędzą, głodem, zmęczeniem, walczył 
z obojętnością króla, możnych panów, dygnitarzy, ca
łej Rzeczypospolitej. Sam jed e n  starczył za n a ró d r 
sam jed e n  w ciągu lat k ilku  reprezentow ał jego in
teres, honor, siłę. Nigdy żaden  w ódz nie łamał się 
z większemi przeciwnościami, nigdy wrola jed n eg a  
człowieka nie rozbłysła w równie trudnych w a ru n 
kach świetniejszemi czynami!...

W iekopom ne, bezprzykładne zwycięstwa Chodkie
wicza, nad  wojskami szwedzkiemi, wystarczyłyby na 
podbicie kilku potężnych państw, gdyby śladem  tych 
zwycięstw kroczyła  św iadoma wielkich celów, a z d e 
cydow ana wola polityczna narodu. Ale wojna ze 
Szwecją, wywołana osobistemi widokami króla, nie 
miała wielkiej idei przewodniej, nie była  p row adzo 
na  dla przyszłości Rzeczypospolitej. Nie interesował 
się nią naród, a k ró l  nie pozwolił wyzyskać zw y
cięstw i nie chciał zawrzeć trwałego ze Szwecją po 
koju. Polska, mająca wszelkie widoki, by  żyć ze 
Szwecją w najprzyjaźniejszych stosunkach i siły państw 
obu  poprow adzić  przeciw  Moskwie, jako wspólnemu 
wrogowi, popchnęła  Szwedów do przym ierza z carem, 
zmobilizowała przeciw sobie spokojny, lecz energi
czny a wojowniczy naród , dopuściła  do rozejm u, 
w k tó rym  tkwiło zarzewie nowej a straszliwej wojny. 
Rozpoczął tę wojnę po ośmiu latach wielki wojownik 
szwedzki k ró l  Gustaw Adolf i przekazał j ą  swoim 
następcom.

W ten sposób zaprzepaszczone zostały w iekopom 
ne zwycięstwa Chodkiewicza.

Pozostała po nich sława, przyszły po nich klęski.
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V .

WOJNA MOSKIEWSKA.

Nie um iał wykorzystać  k ró l Zygmunt świetnych 
triumfów Chodkiewicza w Inflantach, nie umiał rów 
nież pom im o sprzyjających okoliczności pokierow ać 
w ypadkam i w  wojnie m oskiewskiej 1). Gdy hetm an 
Żółkiewski, odniósłszy znakomite pod  Kłuszynem zwy
cięstwo, ruszył do stolicy carskiej i, zasiadłszy za 
zgodą bo jarów  na Kremlu, rządził Moskwą, a lud  
moskiewski przysięgał na wierność królewiczowi W ła 
dysławowi, jako sw em u carowi, Zygmunt nie mógł 
się zdecydow ać  na  krok  stanowczy. Pragnąc  korony  
nie d la  syna, lecz d la  samego siebie, a m arząc  o n a 
rzuceniu Moskalom religji katolickiej, nie wysyłał do 
M oskwy W ładysława i nie miał dość odwagi, by  choć 
na  pewien cżas oddalić  się o d  obleganego Smoleń
ska i sam em u w kroczyć do stolicy carów. Na Żół
kiewskiego, k tó ry  szlachetnem postępowaniem zjednał 
sobie serca Moskali, spoglądał podejrzliwie, nieufnie. 
W ielkim  jego planom, k tó re  miały państwo moskiew-

■#
0  p ie r w s z e j  fa z ie  w o jn y  m o sk ie w s k ie j  trak tu je  o b sze rn ie j  

w y d a n a  p r z e z  a u to ra  n in ie js z e j  p ra cy  m o n o g r a fja  p. t.: «H etm an  
Ż ó łk iew sk i» .
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skie połączyć dobrow olną  unją z Polską, nie sprzy
jał, a da jąc  ucho zawistnym panom  Potockim, o d e 
pchnął od siebie Żółkiewskiego i wzgardził jego ra 
dami.

Ale gdy Żółkiewski, szarpany przez złe języki, 
opuścił obóz pod  Smoleńskiem, a k ró la  doszła wia
domość, że lud m oskiewski powstał przeciw Po la 
kom, gdy załoga polska zaczęła wzywać ratunku, 
Zygmunt, acz nieszczerze, chciał zawrócić  Żółk iew 
skiego z drogi. Król wiedział, na k im  w chwili nie
bezpieczeństwa śmiało może polegać. Lecz znako
mity w ódz i wielki statysta, m ając dosyć n iezdecydo
wanej obłudnej polityki k ró la  i oszczerstw jego za
uszników, nie kwapił się z przyjęciem propozycji. 
W tedy  król, ku oburzeniu  panów  Potockich, Chodkie
wiczowi postanowił powierzyć wyzwolenie Moskwy.

Tym czasem  Chodkiewicz podobnie ja k  Żółkiewski 
nie śpieszył się z wyrażeniem  zgody na żądanie k ró 
la. Hetman, jak  większość panów litewskich, był prze
ciwnikiem w ypraw y na Moskwę. Ganił on królowi 
to przedsięwzięcie i mimo nalegań nie chciał brać 
w  niem udziału. A podobnie, jak Żółkiewski, miał 
w  otoczeniu Zygmunta przeciwników, z najwyższą 
zazdrością  spoglądających na każdego, kto był po
trzebny królowi. Obawiali się panowie Potoccy Żół
kiewskiego, obawiali się Chodkiewicza i knuli p rze
ciw niemu intrygę. Srożył się również kanclerz  litew
ski Lew Sapieha i Belzebubem  nazywał Chodkiewi
cza. A kró l  chętnie daw ał ucho podszeptom  otacza
jących  go m agnatów i zamierzał podobno  przypuścić 
do  łaski najstraszniejszego ze swych wrogów, Janusza 
Radziwiłła, byle choć w ten sposób pomniejszyć na 
Litwie w'pływy Chodkiewicza. Szczególniej niepokoiły
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Zygmunta pogłoski, że w ojew oda wileński pracuje  
właśnie nad  pogodzeniem Chodkiewicza z Januszem.

Hetman, wiedząc, co się dzieje w  otoczeniu króla, 
namyślał się, co m u odpowiedzieć. Żonie donosił, że 
na Moskwę wybierze się nie inaczej, jak pospołu 
z królem. Ale wstrzemięźliwość hetm ana miała i swe 
głębsze przyczyny.

W  jednym  z późniejszych swych listów tak  pisał 
d o  Zygmunta:

„ . . .P ło n n e  są za granicą państw nabytki, jeśli do- 
ma Rzeczpospolita ucisk cierpi; tak gdzie przy n a d 
wątlonej ochocie nie staje dalej wątku, gdzie drze- 
miącem odpraw uje  się w ojna okiem, gdzie albo nie- 
czułość, albo niepotęga do wszelkiej zagradza okazji, 
g d z i e  p r z y  s z c z ę ś c i u  l g n ą  w s z y s c y ,  a n a j 
m n i e j s z a  p o c h m u r n o ś ć  w s z y s t k i c h  p ł o 
s z y ,  g d z i e  w i ę c e j  c h ę c i  p o r y w c z y c h ,  n i ż  
s t a t e c z n o ś c i ,  h a r t u ,  l e p i e j  w k ą t  p o w r ó 
c i ć ,  n i ż  p o d n i ó s ł s z y  ż a g l e ,  z a  j e d n y m  p r z e 
c i w n y m  w i a t r e m  n a z a d  s i ę  c o f a ć .  Niech za
tem inni wojują, m y w pokoju  s ie d ź m y !. . .”

W  tych m ocnych a dosadnych  słow ach była b y 
stra kry tyka  istniejącego stanu rzeczy i charak te ru  
polskiego, była bolesna praw da, na własnem oparta  
doświadczeniu, by ła  nauka  dla króla  i o taczających 
go panów, a zarazem  przyczyna, k tó ra  doświadczo
nego wodza uczyniła przeciwnikiem  zamierzonej na 
Moskwę wyprawy.

Lecz w końcu uległ Chodkiewicz nam ow om  króla 
i zgodę swoją na udział w wojnie moskiewskiej w y
raził napadem  na m onaster P ieczary  pod  Pskowem. 
Napad się nie udał, a wywołał wielkie oburzenie
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nienawidzących Chodkiewicza panów. Lew Sapieha 
twierdził, że he tm an ułakomił się na ukry te  w  m o -  
nasterze skarby  i że w tym  napadzie  własnego jeno  
szukał pożytku. I szeptał królow i do ucha  różne p o 
głoski, byle zrazić go do Chodkiewicza i odeb rać  
hetm anowi dow ództw o n ad  wojskiem, m ającem  iść 
na odsiecz załodze, uwięzionej w  Moskwie.

Tym czasem  k ró l  po zdobyciu  Smoleńska opuścił 
obóz i śpieszył do W arszawry. P od  Orszą spotkał się 
z Chodkiewiczem  i, zaprosiwszy go do swej kare ty , 
dopytywał się z największą nieufnością o stosunki 
z Januszem  Radziwiłłem. Obawiał się k ró l zgody 
dwóch potężnych m agnatów na  Litwie.

„ — W idziałem,—donosił Chodkiewicz m ałżonce,— 
że to pan złym afektem py ta ł”.. .

Jakoż uspokajające odpowiedzi nie zadowoliły Zyg
munta. Nie ufając hetmanowi, nie pozbył się pode j
rzeń i radził się z Bobolą, oraz podkanclerzem  Kry
skim, w  jak i  sposób m ożnaby w ydobyć p raw dę  z Chod
kiewicza. R ada  w radę  — postanowiono upoić hetm a
na i tą drogą osiągnąć cel upragniony. Do tak nie
cnych sztuczek uciekał się król Zygmunt, by  p rzeko
nać się o usposobieniu najwyższych i najzasłużeń- 
szych w Rzeczypospolitej dygnitarzy.

Jakoż w Tołoczynie, majętności kanclerza Sapiehy, 
u biesiadnego stołu król dał hasło do pijatyki. P rze 
pijano gęsto do hetmana, „nawet, — opow iada Chod
kiewicz, — i czeladź moje posadzono u tegoż stołu, 
pojono, wym acywano, a wszystko o jednan iu  z p o d 
czaszym (Radziwiłłem), rzekom o się z tego ciesząc 
i życząc, ab}r to było, a owdzie na w ybadan ie  wszyst
ko  czyniono”. . .
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A kiedy  staremu wojakowi ze łba zaczęło się k u 
rzyć, król podniósł kielich i zw racając  się do Chod
kiewicza, rzekł:

„ — Przez zdrow ie waszmości, którego waszmości 
życzymy uprzejm ie”. . .

Hetman podziękow ał i wypił.
„Zatem — opisywał tę charakterystyczną  scenę 

Chodkiewicz,—zaczęła się d o b ra  myśl, kazano w trą 
by, w  bębny  uderzyć, okrzyk  w izbie. Dworzanie 
wszyscy, rozkazał jego król. mość, aby za zdrowie 
moje wypili. Pił sam do żołnierzów i sług moich za 
mojeż zdrowie. Owa przyszło nam « tej dobrej myśli, 
żechm y, stojąc około króla, pili. Mnie się już mózg 
zagrzał, przyszło mi do rozbierania; jenom  w samej 
delince przyszedł do króla. W ynuzdałem  się wiera 
aż nazbyt, acz nic nad  przystojność, ale ile z panem 
n azby t”. . .

Rozwiązały się języki. Hetman wprost pytał króla, 
azali wierzy w to pojednanie  z Radziwiłłem, a nawet, 
gdyby do tego przyszło, czyż przypuszcza, aby on, 
wierny sługa królew ski zapom niał o swej powinności. 
Król przyznał się do żywionych obaw  i wciąż k ie
lichy napełnić kazał. Sam trzymał w rękach  szklenicę, 
hetm an pił duszkiem, a wypiwszy, roztrzaskał naczy
nie o swą głowę.

Król rzekł:
Miły panie hetmanie, nie tłuczcie tej głowy, 

siła nam  na niej z a le ż y ! . . .”
Rozczulił się dobrze  już podchm ielony Chodkie

wicz, zalał się łzami i ściskać zaczął króla, a król, 
jako że również dobrze sobie podpił, odpłacał mu 
uściskami. Potem  Chodkiewicz w ypadł z izby, d o 
siadł konia i harce  pod  okuam i króla  wyprawiać za 
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czai. A Zygmunt chciał pić dalej, ale, — opowiadał 
hetm an w liście do żony, — „że mię haniebnie pija
nego widział, tedy mi da ł  p o k ó j”. . .

A kanclerz  Sapieha, w idząc tak  d o b rą  komitywę 
swego wroga z królem, zamierzał despekt uczynić he
tmanowi. Zygmunt, widząc, co się święci, trzydziestu 
hajdukom  kazał pilnować Chodkiewicza. Rozpoczęła 
się bu rda , a dw orzanin  hetm ański omal „nie plusnął 
w łeb  kanclerza  szab lą” . Na szczęście do starcia nie 
przyszło, a zachowanie się he tm ana  w czasie pijatyki 
rozwiało podejrzenia króla.

„ — W ym acał tedy we mnie, żem niefutrowany 
sługa jego i dziwnie był kontent, że mię takiego w i
dział”...

Jakoż hetm an dobrej był myśli i wiele obiecyw ał 
sobie.

W  dw a tygodnie później pisał do małżonki:
„ — W szyscy pod  mój regiment idą, ledwie ich co 

zostało, a n ielada ludzi. Mniemam, że samego kopij- 
nika, oprócz rajtarów, b ę d ę  miał ze trzy tysiące, a r a j 
tarów sześćset, p iatyhorców  tysiąc. Lisowski też ze 
dwiema tysiącami ludzi następuje ku  mnie, n iem iec
kiej piechoty będzie  z tysiąc przednie dobrej, oprócz 
kozactwa, których j a  ku  sobie nie zaciągam ”. . .

Ale rzeczywistość zadrwiła z nadziei Chodkiewi
cza. Lisowski pomimo rozkazów  króla ani myślał sta
nąć do apelu, panowie Potoccy na swą rękę  czynili 
intrygi, byle  nie dopuścić do zgrom adzenia większej 
siły zbrojnej pod rozkazam i znienawidzonego hetm a
na, zawiodły rachuby  w dobrej woli innych panów 
pokładane: zamiast poważnej liczebnie armji zaledwie 
2000 żołnierzy zdołał hetm an skupić pod  swem d o 
wództwem.
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I z taką  garstką ruszył na odsiecz Moskwy.
A położenie oblężonej załogi polskiej pod  wodzą 

Gosiewskiego było okropne. W ojska  moskiewskie p o 
większały się nieustannie i panow anie  polskie w sto
licy carów  miało się ku  końcowi. Znakomity w o jow 
nik Jan  Pio tr  Sapieha, starosta uświacki, k lóry  wojo
wał z M oskwą na własną rękę, zgodził się na  usilne 
nalegania Zygmunta ra tow ać  ginące z głodu wojsko 
Gosiewskiego, przyszedł w lipcu 1611 r. pod  stolicę, 
bił się zwycięsko z przew ażającem i silami Moskali 
i załogę polską przyobiecał zaopatrzyć w żywność. 
Zgodnie z tem przyrzeczeniem  odstąpił od  Moskwy, 
poszedł na zdobyw anie  furażu i w sierpniu powrócił, 
p row adząc  ze sobą blisko 10000 wozów żywności. Po 
trzydniowych w alkach w prow adzit  furaż do Kremlu 
i dopom ógł załodze do  zdobycia  k ilku  opanow anych 
przez Moskali baszt Białogrodu. W  miesiąc później, 
w nocy z dnia  14 na 15 września 1611 r. Jan  Piotr 
Sapieha zmarł w pałacu carskim ku największej 
„żałości wszystkiego rycers tw a”.

Śmierć Sapiehy była straszliwą k lęską  dla załogi 
polskiej, gdyż jego roty nie chciały słuchać Gosiew
skiego. Cała nadzieja oblężonego rycers tw a skupiła 
się na Chodkiewiczu, którego przybycia  oczekiwano 
w Moskwie z największą niecierpliwością.

Jakoż odważnym hetm an dn. 6 październ ika  1611 r. 
stanął pod  m uram i stolicy, ale. przyprowadziwszy 
2000 ludzi, nie mógł myśleć o zniesieniu obozów 
oblężniczyrch. A w samej Moskwie żołnierstwo skonfe- 
derow ane  chciało opuścić m ury  i, dom agając się w y 
płaty zaległego żołdu, groziło, że dłużej służyć nie 
będzie. Z największym trudem  udało  się hetm anowi 
nam ów ić 1600 żołnierzy do pozostania w twierdzy.
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Reszta załogi rozpierzchła się, rabu jąc  wsie i miasta 
okoliczne, a doprow adzając  ludność moskiewską do 
ostatecznej rozpaczy. Hetman cofnął się z pod  Mo
skw y do Rohaczew a dla łatwiejszego wyżywienia 
zgłodniałych koni. Nie mógł przecież i we własnych 
nieopłaconych hufcach utrzym ać dyscypliny.

„ — Żołnierz tak  b ryka,—pisał do żony,—że ja nie
raz poduszkę łzami obleję, narzekając na nieszczę
ście sw e”. . .

Zamiast walczyć z wrogiem, nieszczęśliwy hetman 
zmuszony jest rozpocząć walkę z wojskiem, które 
w ypow iada mu posłuszeństwo, rozlewa się jak sza
rańcza po ziemi moskiewskiej, niszczy, rabuje, lub 
p rzedziera  się do Polski. Jednocześnie musi walczyć 
z niechęcią panów  Potockich  i n iesubordynacją  d o 
wódców, nie szanujących jego władzy hetmańskiej. 
Oto k rew ny  Jak ó b a  Potockiego starosta Chmielnicki, 
Struś, stojąc}" na czele 3000 ludzi, nie chce słuchać 
jego rozkazów, staje pod  Moskwą własnym obozem  
i oznajmia Gosiewskiemu, że zajmie Kreml, ale pod  
warunkiem , że sp raw ow ać będzie  władzę naczelną. 
Gosiewski przyjm uje ten w arunek , opuszcza zam ek 
i oddaje  go Strusiowi. Oburzony Chodkiewicz wy
bucha  gniewem, ale tłumi w sercu głęboką urazę, 
cofa się z pod  Moskwy i zaopatru je  w żywność Stru
sia, byle tylko stolicę carską  utrzym ać w rękach  pol
skich do czasu nadejścia  większych sił, k tóre ma 
przyprowadzić król Zygmunt.

Śród  najtrudniejszych w arunków  rok  cały zmaga 
się Chodkiewicz z przeciwnościami losu i pod trzy
muje wojnę moskiewską. Dnia 1-go września 1612 r., 
o trzymawszy posiłki w postaci k ilku chorągwi i 4000 
kozaków, zjawia się znow u pod  stolicą, a prowadzi
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ze  sobą kilkaset wozów żywności. Lecz przystępu do 
miasta broni 100,000 Moskali, a książę Pożarski oży
wia swym duchem  patrjotycznym olbrzymią armję. 
Liczne redu ty  i długie linje okopów  opasują stolicę. 
Chodkiewicz tegoż dnia stacza szczęśliwą bitwę na 
Dziewiczem Polu, a dnia  3 września, nie bacząc na 
niesłychaną przewagę sił nieprzyjacielskich, ponownie 
p row adzi swe hufce do boju. Ale Struś, mający w cza
sie bitwy uczynić wycieczkę z zamku, nie spełnia 
swego zadan ia—i k rw aw e wysiłki Chodkiewicza nie 
odnoszą  skutku, a wozy, przyprow adzone pod  same 
mury, w padają  w 'r ę c e  moskiewskie. Całą noc jeszcze 
żelazny hetm an trzyma wojsko pod  bronią  i d o 
piero nazajutrz, w idząc niepodobieństw o przełam ania 
przeszkód, odda la  się z pod  M oskwy i rusza na spo t
kanie k ró la  Zygmunta, by  przynaglić go do szybsze
go pochodu.

Lecz k ró l  nie śpieszył się, a kilka tysięcy wojska, 
k tó re  zdołał zebrać, nie było dostateczną siłą do za
pew nienia pom ocy osaczonym Polakom. Nieszczęśli
wi żołnierze, nie mogąc doczekać  się odsieczy, a w y
czerpawszy wszystkie środki żywności, zjadłszy psy, 
koty, szczury i myszy, poddali Kreml Moskalom, za- 
w arow aw szy sobie uprzednio  sw obodny pow rót do 
ojczyzny. Ale gdy om dlew ający  ze znużenia rycerze 
opuścili zamek, rzucili się na nich kozacy i cały pułk 
Strusia najhaniebniej wym ordowali.

Na wiadomość o tern smutnem wydarzeniu król 
rozkazał zatrąbić  na odwrót, 1 cofnął się do Polski.

Zm arnow ane zostały świetne zwycięstwa Żółkiew
skiego i obrócone wniwecz nad ludzkie  wysiłki Chod
kiewicza. Korona moskiewska, m ająca ozdobić sk ro 
nie W ładysław a, s tracona została dla' Polski. Dnia 24
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lutego 1613 roku  sobór ziemski wyniósł na tron ca
rów  Michała F iedorow icza  Rom anowa.

Od tej chwili pom iędzy Moskwą a P o lską  śm ier
telna legła nienawiść.

Zygmunt zaczął myśleć o zaw arciu  pokoju, now y 
car  pragnął odebrać  zagarnięte przez Polaków zie
mie. Chodkiewicz z polecenia k ró la  miał trak tow ać 
z nieprzyjacielem. Ale znakom ity w ódz był n iepo
ślednim statystą i rozum iał doskonale, jak  trudnem  
zadaniem  jes t  zawarcie pokoju, gdy na poparcie d ą 
żeń pokojowych niema siły zbrojnej.

Dnia 22 maja 1613 roku  wysłał hetm an długi list 
do króla, list pełen żałości, trwogi i n iepokoju o przy
szłość Rzeczypospolitej. W  tym liście skarży się na 
nieczułość sejmów, na upadek  cnoty, na  b rak  ofiar
ności i poświęcenia, na niezgodę, wstrząsającą n a ro 
dem  i op łakany stan rzeczy, do  którego doprow adził  
Polskę b rak  poświęcenia i patrjotyzmu. Bolesna nuta 
drży  w słowach hetmana, gdy wspomina o swoich 
wysiłkach i trudach.

„ — Służyło się dosyć pracow icie  waszej król. mości 
i Rzeczypospolitej od pierwszego m łodości mej kw ie 
cia: ostatek w ieku radbym  poświęcił sobie. Już też z p o 
łudnia  ku  w ieczorowi skazuje mi kompas: długo m ię  
pole, długo zbroja trzymała, czas przy  kominie w y
tchnąć. Sw obodnie  jednak , ja k o  senator i hetm an 
wryrzec, choć nie do sm aku i narzekać  muszę, iż za 
czasów' naszych na taki raz sławie i dostojeństwu 
waszej król. mości przyszło ujmę, której naruszeniem 
inne Rzeczypospolitej ozdoby u swych i u postron
nych uiszczyć się m uszą”. . .

P rzechodząc  do sprawy zawarcia  z Moskw^ą p o 
koju, tak  pisał:
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„ — Bez wojska na traktaty  powabiać n ieprzyja
ciela, to jes t  właśnie, co g łodnem u prosić o cbleb te
go, k tó ry  wolny w rękach  swych m a szafunek. Cóż 
dla Boga za korzyść sejmu? ja k a  obrona granic? jak i  
zaw ierania  pokoju  w arunek? W iem , że nie z waszej 
król. mości dzieje się, co się dzieje, acz chcącem u 
nie ciężko i najtwardsze w  poddanych  zmiękczyć 
s e rc a . . .  Stan rzeczy m oskiewskich taki jest, źe w nie- 
czynności naszej ten zapał, k tóry  się rozgorzał, p rze
niesie się do nas, i ugruntowawszy nieprzyjaciel d o 
m ow e swe wrzawy gnuśnością naszą, abo  wet za wet 
oddać  nam, abo odeb rać  swe z lichwą zechce. My 
tu przeciwnie trak tow ać nie możemy, zwłaszcza, iż 
niemasz z kim, a bez wojska traktatami się bardziej 
rozjątrzy, niż do uspokojenia  przyciągnie nieprzyja
ciel. Bo gdzie z jedne j strony b roń  przemaga, gdzie 
nie jest rów now ażność  obojej strony, traktaty  abo nie 
mogą stanąć, abo z k rzyw dą drugiej stanowią się. 
Zaczem nie tylko to, co w ręku  jest objętego, ale też 
swe własne, a co największa sławę, której uszczerbek 
odżałow any być nie może, sami rzucimy na zgubę”. ..

A na propozycję  uk ładów  taką  wyrąbał królowi 
odpowiedź:

„ — Skąd posiłki sposobić, czem Smoleńsk opa
trzyć? czem najazdy od granic odwrócić? w  jakiem 
bezpieczeństwie traktaty  zawierać? Jeśli za murami, 
nie jes t  to z godnością  waszej król. mości i R zeczy
pospolitej, jeśli w polu, bez ludzi być nie można. Ża- 
kami-by takie rzeczy odprawiać, nie m ną.. .

I wym awiając królowi, że nie słuchał jego rad , 
nie spełniał jego żądań, nie bronił jego osoby przed 
zawiścią panówr, od' wszystkiego usunąć się pragnął. 
Z goryczą p roponow ał królow i miast siebie usługi
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Lissowskiego, który , jako  buntow nik w czasie wojny 
inflanckiej skazany został na banicję, ale później uzy
skał zniesienie wyroku, wrócił do łask, a w  owym 
czasie miał pow ierzoną sobie ob ronę  Zawołocia i z a 
silany był przez króla pieniędzmi z pominięciem na j
gwałtowniejszych potrzeb wojska hetmańskiego.

Nie przestał jednakże  Chodkiewicz, pomimo skarg 
i wyrzekań, wysługiwać się Rzeczypospolitej. Z garst
ką żołnierzy otaczał swą opieką Smoleńsk, bronił 
granic przed  Moskalami i rozpędzał kupy p lądru jące
go Litwę kozactwa.

Śród ciągłych trosk i kłopotów, w grudniu  1613 r., 
jak grom uderzyła w nieszczęśliwego w odza w iad o 
mość o śmierci ukochanego  syna, Hieronima. Z roz
paczony ojciec w odezwie, w ydanej do wojska, p ro 
sił dom agające się zapłaty rycerstwo o trzy niedziele 
zwłoki, by  czyniąc zadość powinności rodzicielskiej, 
mógł wyjechać na pogrzeb jed y n ak a  i „zemknieniem 
m ar  z oczu serce żałosne utulić”. Niestety, okoliczno
ści czasu wojennego nie pozwoliły m u doznać tej 
smutnej pociechy. W o b ec  obowiązków wodza musiał 
nakazać  milczenie sercu i dopiero  po kilku tygo
dniach  w yjechał do d ó b r  rodzinnych, by  prochy um i
łowanego syna złożyć na w ieczny spoczynek i kilka 
dni u  zwłok drogich spędzić.

Tymczasem, jak  to Chodkiewicz przepow iadał, 
Moskale, gotując się do odwetu, wysłali wielkie woj
ska pod  w odzą  kniazia Czerkaskiego i rozpoczęli 
oblężenie Smoleńska. A pomniejsze oddziały armji 
oblężniczej odryw ały  się od  obozu i pustoszyły okolice.

Król polecił hetm anowi czuwać nad  Smoleńskiem 
i czynić now e zaciągi, ale pieniędzy nie przysłał. A sejm, 
zebrany  w m arcu  1615 roku, „spełzł bez o b ro n y ”.
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Na szczęście d la  Rzeczypospolitej i państwem  mo- 
skiewskiem wstrząsały zaburzenia  wewnętrzne. P o 
nadto w ielką trwogę wzniecał śród  Moskali nad  wszel
ki wyraz zuchwały, a niezwalczony w polu pułkownik 
Lissowski, k tóry  na  czele swoich 5.000 straceńców, 
obroniwszy Zawołocie, w padł na Siewierszczyznę, pa 
lił wsie, miasta, rozbijał w  puch  wojska, co próbow a
ły stawić mu czoło i, przebiegając z n iepraw dopo
dobną  szybkością z miejsca na miejsce, wszędzie b u 
dził przerażenie, Po śmierci strasznego pułkownika 
Lissowczycy pod wodzą pułkownika Czaplińskiego 
podjęli now ą w ypraw ę na ziemię moskiewską i, za 
pędzając się o d  morza Kaspijskiego aż po m orze L o
dowate, w  najokrutniejszy sposób dali się ludności 
państwa m oskiewskiego we znaki.

Zagrożony Smoleńsk bronił  się dzielnie, a sejm, 
ob radu jący  w kwietniu 1616 roku, uchwalił pospolite 
ruszenie i pobo ry  na wojnę, której celem miało b}rć 
utwierdzenie królewicza W ładysław a na tronie m o 
skiewskim. P rzed  kilku laty, dzięki zwjTcięstwom i m ą
drej polityce hetm ana  Żółkiewskiego, cała Moskwa 
niecierpliwie oczekiwała przybycia cara  W ładysław a, 
obecnie, gdy nowy car  zasiadał na Kremlu, król po 
wziął decyzję, k tó ra  wym agała nadzw yczajnych wy- 
sileń, a nie miała w idoków  powodzenia.

Położenie było tem cięższe, że jednocześnie trzeba 
było zbierać siły przeciw sułtanowi, który coraz 
groźniej potrząsał mieczem i straszliwą wojną groził 
Rzeczypospolitej.

W  takich w arunkach  dopiero  w  kwietniu 1617 r. 
królewicz W ładysław, uroczyście żegnany i błogosła
wiony przez króla, wyruszył z W arszawy, by zdoby
wać tron  carski. Do boku  królewicza dodano  kom i

109



sarzy, śród  których  między inn. znajdowali się k an 
clerz Sapieha, b iskup łucki Andrzej Lipski oraz woje
wodzie lubelski, Jakób Sobieski, ojciec króla  Jana 111-go. 
Otaczał nadto  królewicza kwiat m łodego rycerstwa, 
a skutkiem  rywalizacji panów  Kazanowskich z J e 
rzym Ossolińskim, wałczyły ze sobą ambicje i ście
rały się nieustannie intrygi.

Na czele wojska król pragnął widzieć Żółkiew
skiego, ale doznawszy odm owy, powierzył dowództwo 
Chodkiewiczowi. Stało się to dopiero we wrześniu. 
W ięc  hetman, k tóry  twierdził, źe u dw oru  „karm io
ny jest szyderstwy i innemi przysm aki”, żalił się, że 
tak  późno zwrócono się do niego, lecz usług swych 
nie  odmówił.

Złączywszy się z wojskiem królewicza, kosem 
okiem  spoglądał na komisarzy, roszczących sobie 
p raw a  do wszelkich zarządzeń  i burzył się, widząc 
panujące w obozie porządki. P o c h ó d  odbyw ał się 
powoli. Stanąwszy pod  Dorohobużem, otwierającym 
drogę do Moskwy, hetm an nie chciał fortecy b rać  
szturmem.

„ — To gra o cars tw o”, — mówił i czekał cierpli
wie, aż załoga dobrow olnie  się podda.

Jakoż  celu dopiął. Dnia 11 października Doroho- 
buż 'kapitulował, a wódz m oskiewski złożył kró lew i
czowi hołd, jako  sw em u carowi.

W k ró tce  potem  poddała  się W iazma.
Tutaj wojsko rozłożyło się na zim owe leże. Ś ród 

trzaskających m rozów  płynęły długie miesiące, lecz 
siły były zbyt szczupłe, by  kusić się z niemi o sto
licę. W kró tce  głód zawitał do obozu. O wyżywienie 
było tak trudno, że ludzie  przymierali głodem, a k o 
nie z pow odu  b rak u  paszy masowo zdychały. Sam
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hetm an wraz z czeladzią cierpiał głód i zębam i dzw o
nił. Nadszarpane zdrowie przestało mu dopisywać. 
A do cierpień fizycznych przyłączyły się niebawem 
cierpienia moralne, gdyż wojsko nieopłacone szem ra
ło i groziło buntem, a stosunki z komisarzami i kró- 
lewiczćtn wiele pozostawiały do życzenia.

Młody W ładysław, k tóry  zczasem wykazał nie
pospolity umysł, nie umiał poznać się na genjalnym 
wodzu, nie lubił go i nie darzył swemi łaskami. A ko 
misarze nieraz różnili się w  zdaniu z Chodkiewiczem 
i  uparcie trwali przy swojem. Dochodziło do starć 
i gniewów. Z nadejściem  wiosny komisarze domagali 
się rozpoczęcia pochodu  na Moskwę, a Chodkiewicz 
sprzeciwiał się temu, gdyż uważał, że wojsko licze
bnie jest  za słabe, by  m ożna było zdobyw ać stolicę. 
Uległ przecież naciskowi.

„ — Jesteśmy pod  ra d ą  wojenną. Idę, gdzie k a ż ą ”,— 
pisał w  owym czasie.

Z wym arszem  wstrzymywano się w oczekiwaniu 
na  przybycie Marcina Kazanowskiego, k tó ry  wysłany 
był na pom oc Żółkiewskiemu, a obecnie  w racał do 
obozu. Zdobywszy po d rodze  S tarodub, m łody a pró
żny wojownik, upojony zwycięstwem, a pewien łask 
królewicza, wym arzył sobie, że posiada w ładzę równą 
Chodkiewiczow i i z tego pow odu  nie myślał o dda 
wać się pod  jego kom endę . W ładysław  sprzyjał Ka- 
zanowskiemu, a sądził, że Chodkiewicz, dotknięty po
działem  władzy, obrazi się i porzuci obóz.

Ale Chodkiewicz nie zrażał się łatwo i nie zwykł 
cofać się p rzed  przeciwnikami. Dowiedziawszy się 
o  intrydze, postanowił dać nauczkę młodzikom. W  tym 
celu kazał sporządzić ordynację  pułków, porządek  
m arszu i stawania w obozie, a na życzenie hetm ana
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rozporządzenie  to niedoświadczony królewicz własno
ręcznie podpisał.

Tym czasem Marcin Kazanowski wszedł do obozu 
i jak b y  za hetm anem , kazał za sobą znak nosić. Chod
kiewicz, widząc w  tern poniżenie swej władzy, w padł 
w  gniew i natychmiast zażądał od królewicza, „aby 
pana Marcina przestrzec kazał, iżby ten znak do  
torby schował, bo m u go każe  stłuc na łb ie”.

Królewicz wielce był tem żądaniem  poruszony, 
a gdy się dowiedział, że Kazanowskiemu wyznaczono 
w obozie miejsce najpośledniejsze, postanowił po ro 
zumieć się z hetm anem , zwłaszcza, źe się obawiał, 
aby takie upośledzenie i w m arszu nie spotkało jego 
ulubieńca. W ięc polecił jednem u  z dw orzan  spytać 
Chodkiewicza, w jakiej kolei pułki marsz o d b y 
wać mają. Na to o trzym ał ustalony porządek, który 
sam n iedaw no podpisał, a z którego wynikało, źe 
chorągwie Kazanowskiego zostały rozdzielone. T eraz  
dop iero  spostrzegł się Władysław' i nuż prosić he 
tmana, by zmienił porządek . Osiem razy posyłał swe 
prośby  i osiem razy otrzymywał odpow iedź odm owną. 
W ted y  polecił swem u sekretarzowi księdzu Szołdrskie- 
mu rozm ówić się z Chodkiewiczem i oświadczyć, że 
on, królewicz, nie spodziewał się po przyjaźni h e 
tmańskiej takiego postępowania, a zarazem  ostrzec, 
żeby, jak  się wyraził, ten garniec, który hetm an p rzy 
stawił do ognia, nad  jego głową nie pęknął.

Oburzyły te słowa starego wojownika, Odparł 
szorstko, iż teraz dopiero  widzi, że p raw dą  jest, co 
mówią, źe królewicz ze swymi ulubieńcam i sobie 
podpija, bo ostrzeżenia takie nie mogą z trzeźwej 
pochodzić  głowy. I dodał, że żaden  Chodkiewicz k u 
charzem  nie był i garnców do  ognia nie przystawił.
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„ — A głowy mojej, — zapowiedział groźnie, — nikt 
nie tknie, kto swojej nie nadstaw i”. . .

Nazajutrz osobiście oświadczył W ładysławowi, że 
jeżeli nie wyrzeknie  się niewczesnej protekcji  panów 
Kazanowskich, to on, hetman, opuści obóz i opowie 
całej Rzeczypospolitej, j a k  to sobie królewicz na wy
praw ie moskiewskiej poczynał. Zgromiony W ładysław  
przepraszał pokorn ie  starego wodza, tłumaczył Kaza- 
nowskiego, ale postanowił postawić na swojem i nie 
dopuścić do rozdziału pułków  swego faworyta. Ofi
cerowie, m ając za sobą  powagę jego królewiczow- 
skiej mości, zdecydow ani byli sprzeciwić się rozka
zom hetmana.

Przypuszczano, że stary wódz obrazi się i, spełnia
jąc  swą groźbę, opuści wojsko i zwolni otoczenie 
królew icza od swej krępującej wszystkich surowej 
powagi, albo też, doznawszy upokorzenia, inaczej od
tąd  zachow yw ać się będzie.

P rzerachow ano się przecież, bo Chodkiewicz nie 
przywykł n ikom u ustępować z drogi.

Nazajutrz z rana  uderzono w kotły  — i pułki ru 
szyły w  pochód.

Królewicz, hetm an i inni dygnitarze, siedząc na 
koniach, przypatrywali się defilującemu wojsku, k tó
rego przednie  oddziały szły w przepisanym porządku. 
Nagle hetman, dostrzegłszy b ra k  kilku chorągwi Ka- 
zanowskiego, ze strasznym gniewem zapytał, gdzie się 
znajdują. Odpowiedziano mu, że Kazanowski nie pu
ścił tych chorągwi z pod  swego znaku. W tedy  stała 
się rzecz całkiem nieoczekiwana. Oto wzburzony 
Chodkiewicz spiął ostrogami konia, popędził ku  
miejscu, gdzie stał Kazanowski, podskoczył do ulu
b ieńca  królewskiego z ogromnym  rykiem  i łając go
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„od. m atk i”, zamierzył się nań  buławą. Na ten w idok 
stropił się m łodzieniec—i by uniknąć ciosu, rzucił się 
z koniem  m iędzy chorągwie, uchodząc  z duszą na 
ram ieniu p rzed  gniewem straszliwego męża. C hodkie
wicz popędził za uciekającym , a nie mogąc go d o 
sięgnąć, cisnął w biegu buław ę i w plecy ugodził 
m łodzika. W  jedne j chwili wszystkie chorągwie Ka- 
zanowskiego, o k tóre  chodziło, „nie czekając rozkazu  
hetm ana, jak b y  je  p iorun  wytrzasnął, z pułku do puł
ku  p rzypad ły” i zajęły wyznaczone im miejsca.

T ak  staryr lew poradził  sobie z królewiczem  i in
trygami jego ulubieńców.

W szystko drżało  teraz  na w idok hetm ana, który, 
„trzęsąc się cały od  gniewu, ani słowa już wyrzec 
nie mógł i wciąż mimo pułki jec h a ł”. A struchlały k ró 
lewicz, obawiając  się w ybuchu  nowej burzy, dogonił 
hetm ana, lecz nie śmiejąc się do niego zbliżyć, p o 
suwał się opodal w milczeniu. Pod jechał wreszcie do 
groźnego wodza, ujął go nieśmiało pod rękę  i błagał, 
aby  całe zajście raczył wybaczyć. Posępny lew dał 
się w końcu  ugłaskać i zgodził się puścić wszystko 
w  niepamięć.

W ojsko szło ku  stolicy carskiej.
Po d rodze  próbow ano  zdobyć Borysów i Możajsk, 

ale próby  zawiodły. P od  Możajskiem omal nie przy
szło do buntu  i całkowitego rozbicia armji, gdyż wy
słany do W arszaw y po pieniądze na żołd dla wojska 
kanc le rz  Sapieha powrócił był właśnie z pustemi rę 
koma. Zawiedzeni w nadziejach żołnierze podnieśli 
straszny gwałt i, skarżąc się, że ich oszukano, z ło
rzeczyli Sapiesze, komisarzom  i królewiczowi. Kilka 
chorągwi porzuciło obóz. Za tym przyk ładem  poszły
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inne roty i tylko z największym trudem  udało  się 
hetm anowi przy pom ocy królewicza utrzym ać resztę 
wojska w k a rb a c h  posłuszeństwa.

Śród takich okoliczności zdobyw anie  Moskwy b y 
ło n iepodobieństw em . W ięc  na radz ie  wojennej C hod
kiewicz wypowiedział zdanie, że zamiast maszerować 
na Moskwę, należałoby zwrócić się na południe, z a 
jąć żyzne ziemie moskiewskie, dać strudzonym  żoł
nierzom  odpoczynek , odkarm ić  ich należycie, w ypła
cić żołd zaległy i dopiero  z wojskiem wypoczętem, 
sytem i opłaconem  ruszyć pod  m ury  stolicy. Ale k o 
misarze, posiadający instrukcje  k ró la  i stanów, by 
wojnę skończyć koniecznie przed  nadejściem Nowego 
Roku bądź  wzięciem Moskwy, bądź  traktatami, ani 
chcieli słyszeć o planie hetm ana.

Chodkiewicz, nie m ając w iary w pomyślny skutek 
przedsięwzięcia, przeżywał chwile tern cięższe, że 
zdrow ie jego coraz bardziej zaczynało szwankować. 
W  listach do  żony skarżył się na „ciężkość wielką 
w p iers iach” i m arzył o powrocie do dom u. Ale nie 
bacząc na  zdrowue, pozostał na czele szemrzącego 
wojska i wiódł je ku  Moskwie. W  tym czasie przy
szła do obozu wieść pocieszająca: na pom oc k ró le 
wiczowi śpieszyło ku stolicy 20.000 Kozaków zaporo
skich, wiedzionych przez Konaszewicza Sahajdaczne- 
go. Sahajdaczny, w ezwany za nam ow ą kanclerza Sa
piehy przez króla, usłuchał wezwania i szedł złączyć 
się z wojskiem polskiem, pustosząc po d rodze  liczne 
wsie i miasia.

Królewicz wysłał wojskiego M adalińskiego na spot
kanie Zaporożców, kazał im powinszować odniesio
nych zwycięstw, a Sahajdacznego na znak swej łaski
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obdarzy ł bu ław ą z herbem  królewskim  i złotemi 
kotłami.

Dnia 3 października 1618 roku  wojsko rozłożyło 
się obozem w Tuszynie pod Moskwą, w miejscu, słyn- 
nem  z przebyw ania  w niem drugiego Dymitra Samo
zwańca. Przybycie  Kozaków podniosło ducha  ry ce r
stwa. Ale Moskale, chcąc  uzyskać zwłokę, rozpoczęli 
układy, wiedząc, że zbliża się zima, a z nią mróz i głód, 
dwaj najpewniejsi sprzym ierzeńcy Moskwy. Nie udało 
się przecież posłom moskiewskim  zbyt długo w strzy 
m ywać P o laków  od  działań. W  nocy z dnia 11-go na 
12-y października, wojsko polskie przypuściło szturm 
do dw óch b ram  miasta. Lecz Moskale, uprzedzeni 
przez zbiegów o napadzie, przygotowali się dobrze  
do obrony i szturm zwycięsko odparli.

Zniechęciły się tern w ydarzeniem  umysły. T rudność  
zdobycia  Moskwy, o czem mówił hetman, teraz do 
piero zaczęła być uznawana, a naw et przesadzana. 
P rą d  pokojow y wziął górę i kom isarze myśleli już 
tylko o układach. Sprzeciwiał się tem u przyw ykły do 
zmienności losów wojennych Chodkiewicz, protesto
wał królewicz, z wielką wdzięcznością spoglądający 
teraz na  hetmana, lecz instrukcje królewskie, szem ra
nie wojska i b rak  pieniędzy na dalsze prowadzenie  
wojny parły  komisarzy do zaw arcia  pokoju.

Rozpoczęto układy.
Po długich targach dnia 11 grudnia  1618 r. sta-" 

nął w e  wsi Dywilinie traktat, na  którego m ocy po
m iędzy wojującemi stronami nastąpiłp na  lat czter
naście zawieszenie broni. Polska  odzyskała Smoleńsk 
i Siewierszczyznę, ale idea unji Polski z Moskjpą na 
zawsze została pogrzebana. W  ciągu lat czternastu 
oba  państwa miały czynić s tarania o wieczysty po
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kój. Lecz zamiast pokoju przyszło w krótce  do no 
wej wojny, k tó ra  po raz ostatni wykazać miała że w  za
pasach z Moskwą Polska jest górą. Pokój, zawarty 
w  r. 1634 w  Polanowie był kresem  korzyści i p rze
wagi Rzeczypospolitej nad  carstwem. Już na podsta
wie tego pokoju  W ładysław  IV zrzekł się sw^ego p ra 
wa do korony  carskiej, a potem  przyszedł ów stra
szny dziejowy odwet, k tó ry  przewidywał C hodkie
wicz, a k tóry  zaciążył złowrogo na losach narodu.

Po zdobyciu  Smoleńska Chodkiewicz, j a k  ongi 
w Inflantach, p row adził  wojnę z Moskwą bez środ
ków, z nieliczną garstką wiernego wojska, w tak 
strasznych zgryzotach, że z listów jego, pisanych 
w owym czasie, n ie jednokrotnie  bije bó l i rozpacz, 
ż y ł  w ciągłej trosce o żołd należny żołnierzom, 
w  nieustannem poszukiwaniu drogi do  rozum u króla, 
do  sumienia sejmu, do patrjo tyzm u m agnatów i szlach
ty. W  takich w arunkach  jego genjusz w ojenny nie 
mógi zabłysnąć świetniej szemi czynami, lecz zmuszo
ny był w yczerpyw ać się w  działaniach, k tó re  nie 
przynosiły sławy i nie były oceniane, choć utrzymy- 
waty powagę Rzeczypospolitej i zabezpieczały  osią,- 
gnięte przez nią korzyści. W  ostatniej wyprawie, k rę 
pow any nieustannie postanowieniami konsyljarzy, speł
niał tylko ciężki obowiązek, bez  wewnętrznego prze
konania, że idąc za cudzą wolą, spełni go, jak  n a 
leży. Nie wprow adził  królewicza w triumfie do Mo
skwy, nie włożył na jego skronie korouy  carskiej 
i w brew  wdasnęmu przekonaniu  przed  czasem scho
wał do pochwy swą niezwyciężoną szablę.

Po niezliczonych wysiłkach i t rudach  znakomity 
w'ód? czuł się chorym , steranym, myślał o dobrze 
zasłużonym spoczynku przy dom ow ym  kominie. Ale
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w kró tce  Rzeczypospolitej zagroziło ogrom ne niebez
pieczeństwo i oczy całego na rodu  zawisły na szabli 
Chodkiewicza.

Stary lew litewski, na  podobieństwo Żółkiew skie
go, nie zawahał się ostatnich dni swego żywota od 
dać  zagrożonej ojczyźnie.



VI.

POLSKA A TURCJA.

Tym  razem  niebezpieczeństwo groziło R zeczypo
spolitej ze strony Turcji, k tó ra  od  dłuższego czasu 
pozostawała z Polską w  dobrych  stosunkach, aczko l
w iek wzajem ne pretensje państw obu niejednokrotnie  
mąciły harm onję  i n ieraz prowadziły do poważniejszych 
zatargów. Lecz zachowanie pokoju z Turcją  stało się za 
ostatnich dw óch  Jagiellonów jed n ą  z podstaw  zew nę
trznej polityki polskiej, a polityce tej z małemi w y
ją tkam i hołdowali tak możni panowie, jak  szlachta. 
W  czasie elekcji po śmierci Zygmunta Augusta b a r
dzo poważnie liczono się w Polsce z głosem Turcji, 
a do w yboru  Batorego przyczynił się w  pewnej m ie
rze  fakt, że książę siedm iogrodzki cieszył się popar
ciem sułtana. W praw dzie  k ró l  Stefan, zgodnie ze 
swym olbrzymim planem, miał zam iar  wyrzucić T ur
ków  z Europy, ale czynił wszystko, by nie zdradzić  
swej tajemnicy przed  czasem, a sułtanowi składał d o 
w ody  przyjaźni. W ojow niczy król, pragnący zrzucić 
z W ęgier jarzmo tureckie, żyjący tą myślą i p łonący 
do swych kolosalnych zamiarów, usypiał czujność 
n iebezpiecznego wroga, porozum iew ał się z papieżem 
i państwami chrześcijańskiemi, a gdy się przekonał,
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że liga przeciw Turcji do sku tku  dojść nie może, za
myślał o połączeniu p o d  swem berłem  Moskwy z Rze- 
cząpospolitą i dopiero  z siłami państw obu zamierzał 
stanąć do wojny z su łtanem 1).

Król Stefan, w ódz śmiały, lecz przezorny, znał d o 
brze  potęgę turecką, a szacował ją bardzo  wysoko. 
Pogląd  wielkiego k ró la  u trwalił ś ród  znakomitych 
m ężów owego czasu przekonanie, że Polska  nie m o 
że o własnych siłach po ryw ać  się do w alki z Turcją. 
Opinji tej n ie jednokrotn ie  daw ał w yraz Zamoyski. 
A hetm an Żółkiewski, doskonale  wtajem niczony w pla
ny Batorego, pisząc do  Zygmunta III o ogromnych 
zasobach „potężnego ty rana”, twierdził, że Rzeczpo
spolita, nawet przygotowując się do wojny lat wiele, 
nie zdoła łaby  sprostać sułtanowi. To też zalecał po
litykę pokojow ą i unikanie  wszystkiego, co za wichrzo
ną ojczyznę m ogłoby wyplątać w  zatarg  zbro jny  z Portą. 
Ale k ró l  Zygmunt, znajdujący się całkowicie pod  
wpływem  jezuitów , szedł w  swej polityce za w skaza
niami Rzymu, A Rzym czynił wysiłki, by  przełam ać 
wstrzemięźliwość polską w stosunku do największego 
wroga chrześcijaństwa. W ięc Zygmunt zerw ał z p rze 
zornością swych poprzedników .

W  systemacie politycznym W azy  leżał, ja k  w iado
mo, najściślejszy sojusz z Habsburgam i, k tórych  P o r 
ta  zaliczała do najw iększych swych nieprzyjaciół, 
a którym  starała się zawsze przeszkodzić, ile razy 
wyciągali ręce  po ko ronę  polską. Było to naturalnem  
następstwem uk ładu  sił w Europie: cesarz, oficjalny 
reprezen tan t chrześcijaństwa i główna Rzym u podpo-

ł) 0  p la n a c h  S te fa n a  B atorego  traktuje ob szern iej p raca  au tora  
k sią żk i n in ie jsz e j  p. t. «S te fan  B ato ry » .
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ra, był ośrodkiem, koncentrującym  wszystkie przeciw 
Turcji  wojownicze zam iary  papieży, a więc niejako 
przysięgłym wrogiem  sułtana. Ponad to  panowanie na 
W ęgrzech  i nieustający spór o w ładzę zwierzchnią 
n ad  Siedmiogrodem  jątrzył obie strony i p row adził  je 
do uporczyw ych wojen. Skutkiem tego wszelkie zbli
żenie się Polski do Austrji uw ażane było w Konstan
tynopolu za wrogi akt przeciw  Porcie  i z na tury  rze 
czy nadw yręźało  rów now agę w  stosunkach polsko- 
tureckich .

To był jeden  powód, wywołujący gniew Turcji.
Drugim pow odem  były nieustanne najazdy Koza

ków  na posiadłości sułtana.
Rozbójnicze drużyny, chciwe łupów i sławy w o

jennej, a rozkochane  w przygodach niezw ykłych i sza
leńczych czynach, puszczały się na lo tnych czajkach 
wzdłuż Dniepru i, wypadłszy na morze, łupiły miasta 
nadbrzeżne. Zaskoczona zn ienacka ludność stawała 
się  pastwą rab u n k u  i nim zdołała  pom yśleć o o b ro 
nie, już chybkie  czajki odda la ły  się ze zdobyczą 
i w dali morskiej ginęły z p rzed  oczu. Zuchwrałość 
Kozaków była tak  wielka, że rzucali się nieraz na 
uzbro jone  w arm aty  galery, odbierali nagrom adzony 
na nich dobytek, poczem z rabow ane  statki w raz  z z a 
łogą puszczali na  dno morza. F lo ta  turecka, chcąc 
przeszkodzić tym napadom , czatowrała na łodzie k o 
zackie  u ujścia Dniepru, ale mołojcy często usypiali 
czujność T urków  i śród  m roków  nocy, cicho, jak  d u 
chy, przem ykali się obok  groźnego nieprzyjaciela. Te 
■wyprawy do rozpaczy doprow adzały  ludność miast 
zagrożonych. P o r ta  usilnie dom agała  się od  Polski 
poskrom ienia niesfornych łupieżców i nieraz groziła 
wojną, jeżeli napady  kozackie  powtarzać się będą.



Ale Rzeczpospolita nie miała dość siły, by  nakazać  
posłuszeństwo Kozakom. W  roku  1614 czajki kozackie  
przepłynęły m orze Czarne i zjawiły się niespodzianie 
pod  Synopą. Rozkoszne miasto, ciche, bezbronne, d a 
lekie od wszelkiej myśli o niebezpieczeństwie, padło 
pastwą najokropniejszego zniszczenia i rabunku . Na 
wieść o tern sułtan Achmet I pomstę zapowiedział 
Polsce. Burza została zażegnana, ale w następnym 
ro k u  Kozacy złupili porty  w pobliżu Konstantynopo
la, a drżący  z gniewu Achmet z okien swego pałacu 
spoglądał na dym y pożarów, wznieconych rękom a 
zuchwałych najeźdźców. Flota turecka  otrzymała roz
kaz rozgrom ienia zuchwalców. Stało się inaczej: K o
zacy z n iezw ykłą  odw agą rzucili się na okręty' tu 
reckie, odnieśli świetne zwycięstwo i naw et wrodza  
tureckiego wzięli do niewoli. P o r ta  ponowiła swoje 
pogróżki, ale Rzeczpospolita nie była  w  stanie zapo 
biec  dalszym w ypraw om . Łupieskie najazdy Kozaków 
na ziemie tureckie ponowiły się w  latach następnych. 
W yczerpała  się wreszcie cierpliwość sułtana. W  r o 
ku  1617 Iskierder-basza ruszył przeciw Polsce i z a 
w arł  z Żółkiewskim  traktat, skutkiem którego Rzecz
pospolita utraciła  Chocim. Polacy  zobowiązali się 
wówczas poskrom ić kozactwo, a T urcy  powstrzym ać 
najazdy  Tatarów.

Ale obie strony nie  dotrzym ały warunków'.
W ięc  gdy w Konstantynopolu podnoszono zarzut, 

źe Polska nie umie utrzym ać na wodzy' Kozaków, ta  
Polacy skarżyli się na ciągłe napady  Tatarów, k tó 
rych  sułtan, według w yrażenia Żółkiewskiego, t rzy 
mał, jako  charty  na smyczy i pędził na p lądrow anie  
nadgranicznych ziem polskich.
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W reszcie równie poważną przyczyną n ieporozu
mień pom iędzy Rzeczpospolitą  a T urc ją  była W o 
łoszczyzna.

Kraj ten wyzwolił się zczasem z pod  lennictwa 
Polski i w  w ieku  XVI dostał się pod  zwierzchnictwo 
tureckie. Ale hospodarow ie  w  gruncie rzeczy nigdy 
nie zerwali stosunków z Rzecząpospolitą, a nieraz 
chronili się pod  jej skrzydła  i prosili k ró lów  polskich 
o- opiekę. Stawało się to wówczas, gdy ręk a  tu recka  
zbyt ciężko daw ała  się im we znaki. W tedy  przypo
minali sobie daw ną od  Polski zależność, słali posłów 
do króla, jednali  sobie pom oc m ożnych panów  p o l
skich. Gdy jed n ak  wpływ Rzeczypospolitej zaczął -wa
żyć na losach kraju, zdradliw i W ołosi odwoływali się 
do sułtana. Nieustanne zmiany hospodarów , p rze c h y 
lających się to na stronę polską, to na turecką, nie p o 
zwoliły na uregulowanie wzajem nych stosunków, k tó 
re  oddaw na  były  niejasne i dwuznaczne. Z dw uzna
czności tej korzystali panowie polscy i, chcąc na 
W ołoszczyźnie utrwalić swe wpływy, na własną rękę  
przedsiębra li  słynne wyprawy i wikłali Polskę w  nie
bezpieczne z Por tą  zatargi.

W szystkie te okoliczności wywoływały ciągle nie
porozumienia, lecz dopók i  dyplom acja  polska un ika 
ła wojny z Turcją, gniew sułtanów kończył się groź
bami. Nie nęciły T urków  dalekie rów niny  polskie 
wobec żyznych i obfitujących we wszystko ziem w ę
gierskich, położonych bliżej a częściowo już opano
wanych. Polityka P orty  skierow ana była przedewszyst- 
kiem  przeciw  cesarzowo, a później i przeciw Moskwie, 
od tej chwili zwłaszcza, gdy  Iw an Groźny rozszerzył 
n iepom iernie granice swego państwra i zagrażać zaczął 
Krymowi. To leż Porta, lekcew ażąc  wr gruncie rzeczy
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siłę w ojenną Polski, nie miała głębszych pow odów  
do występowania zaczepnego, wszakże pod  w aru n 
kiem, że Rzeczpospolita nie od d a  się na usługi ce
sarza i nie zawrze sojuszu z Moskwą, co, wobec 
sporów o ziemie litewskie i ruskie, nie przedstawiało 
wielkiego praw dopodobieństw a.

Ale w ostatnich latach w obu  państw ach zaszły 
okoliczności, k tó re  zmieniły stan rzeczy: po wrogu 
cesarza, Stefanie Batorym, na Ironie polskim zasiadł 
Zygmunt III, dążący  do najściślejszego z H absburga
mi sojuszu, a berło  sułtańskie dostało się w  ręce  m ło
dziutkiego Osmana, k tó ry  zerw ał z polityką swych 
poprzedn ików  i postanowił rozpraw ić się z Polską.

Nowy padyszach  pałał żądzą sławy, a miał am bi
cję wielkiego zdobywcy. Jego ideałem i wzorem  był 
Soliman W spaniały, który  w całym świecie nie p o 
siadał równego sobie mocarza. Siły zbrojne Solimana 
obliczano na setki tysięcy wojowników, ożywionych 
fanatyzmem i niezłomną w iarą  w  szczęśliwą gwiazdę 
swojego władcy. Mając na swe usługi własny genjusz, 
olbrzymią, świetnie zorganizowaną, a posłuszną k a ż d e 
m u skinieniu armję, w ielką flotę wojenną, n ieprze
b rane  skarby  i środk i pieniężne, Soliman budził gro
zę w całej Europie, ściągał haracze  od  cesarza, od  
w ładców  Mołdawji, W ołoszczyzny, Siedmiogrodu, W e 
necji, wojował w  Azji i Afryce, najeżdżał ziemie n ie 
mieckie, węgierskie, wołoskie, walczył z W enecją, 
pustoszył wybrzeża włoskie i hiszpańskie. Zygmunt 
Stary, widząc potęgę Solimana, unikał z T urc ją  wszel
kich zatargów, a cieszył się takiemi względami w Kon
stantynopolu, że groźny sułtan nazyw ał Zygmunta na j
lepszym swmim przjrjacielem i pozbawił nawet hospo-
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darstw a P io tra  Raresza zato, że ten ośmielił się n ie 
pokoić Polskę.

Osman, k tó rem u śniły się triumfy wojenne Solima- 
na Wspaniałego, dyszał nienawiścią do Kozaków, przy
sięgał sobie ich zniszczyć, a że za napady  kozackie  
winił Polaków, więc i na Rzeczpospolitą rozciągał swą 
zemstę. Gwałtowny, n iepom iarkow any w gniewie, b u 
dzący s trach  w najbliższem otoczeniu, m łod3r Osman 
nie zdaw ał sobie sprawy z wycieńczenia państwa, nie 
dostrzegał różnicy pom iędzy wojskiem Solimana, a woj
skiem, k tóre  w owym czasie posiadała Turcja. Z d e 
moralizowani urzędnicy tureccy żyli łupiestwem, zu 
bożyli posiadłości sułtańskie, a wojsko, zarażone ogól
ną demoralizacją, nieraz w ypow iadało  posłuszeństwo 
i buntowało się jaw nie . Nawet słynni janczarow ie, od
k ą d  wyjednali sobie praw o żeniaczki, nie byli już 
ożywieni dawnym  w ojennym  zapałem  i psią w ierno
ścią dla padyszacha. W reszcie sam Osman ani um y 
słem, ani wielkością ducha, ani talentem wojennym  
nie przypominał Solimana. Uparty, mściwy, zawzięty, 
a niedoświadczony, nie chciał słuchać doradców , k tó 
rzy, zgodnie z tradycją, nie życzyli sobie widzieć 
Rzeczypospolitej w szeregach nieprzyjaciół Turcji. 
Młody sułtan wręcz zapowiedział, że k toby  się ośmielił 
odradzać  wojnę z Polską, tem u łeb  ściąć rozkaże i tą 
zapowiedzią stłumił głosy perswazji. Gdy we wrześniu
1619 r. stanął pokój z Persją, nad  Bosforem zaczę ta  
czynić przygotowania do wojny z Rzecząpospolitą.

W tedy  to wyruszył na W ołoszczyznę Żółkiewski.
Nieszczęsna wyprawa, zakończona 6 października

1620 ro k u  pogrom em  i boha te rską  śmiercią sędziwe
go wodza, utwierdziła Osmana w jego p lanach z d o 
bywczych. Postanowił on, jak  Soliman W spaniały,
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stanąć osobiście na czele zbro jnych  zastępów i świat 
zadziwić zwycięstwami. T urc ja  zaczęła się zbroić. 
Pom im o nadużyć i łupiestwa urzędników, pomimo 
wyczerpania  państwa, zasoby Turcji były jeszcze ol
brzymie, a wola sułtana, której nikt nie śmiał się 
sprzeciwić, stanowiła potężną dźwignię, u ruchom iają
cą wszystkie siły potrzebne do podboju  Polski.

A w Rzeczypospolitej wieść o klęsce cecorskiej 
wszędzie wywołała największe przerażenie. P rzew idy
w ano now e nieszczęścia i dom agano się obrony przed  
Tatarami, k tórzy przekroczyli niestrzeżone granice 
i rozpuścili niszczące zagony na wielkich przestrze
niach Podola  i W ołynia. Nic dziwnego, że fala po
płochu płynęła od  pustoszonych prowincyj i za ta
czała coraz szersze kręgi. Trwoga panow ała  w osa
czonym Lwowie, lękał się Kraków, drżała W arszawa. 
Gdy z pow odu zam achu Piekarskiego na króla, wszczął 
się tumult w mieście, m ieszkańcy, uwierzywszy po 
głosce, że to Tatarzy  zbliżają się do  W arszawy, śród 
nieopisanego gwałtu jęli b a rykadow ać  dom y i szyko
wać się do obrony. Musiano po całem mieście o trą 
bić, że pogłoska jest n ieprawdziw a, by  uspokoić 
strwożone umysły. Ale w ypadek  ten świadczył, że 
po klęsce cecorskiej społeczeństwo gotowe było w ie 
rzyć najniedorzeczniejszej płotce, że zwątpiło we 
własne siły i najstraszliwszych oczekiwało ciosów. 
W idm o zagłady, idące z żałobnych pól Cecory, zaglą
dało  w oczy królowi, magnatom i szlachcie, stawało 
p rzed  bram am i miast, a wszystkim płoszyło sen z po
wiek i drżeniem  o losy k raju  najmężniejsze p rze n i
kało serca. Toż całe wojsko polskie, jedyna obrona 
pustoszonych ziem, doznało  niepamiętnego w dziejach
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pogromu: legi wódz, którego sławą szczyciła się R zecz
pospolita, dali głowy lub dostali się do niewoli wraz 
z hetm anem  polnym Koniecpolskim najznakomitsi puł
kownicy i rotmistrze, tysiące rycerzy  padło  od  strzał 
i szabel tatarskich, a z wyborowej, choć nielicznej 
armji szczątki pozostały.

A kraj, wyniszczony wojną dom ową, wojną ze 
Szwecją i wojną z Moskwą, pozbaw iony wojska, po
siadający w skarbie  pustki, żarty  niezgodą powaśnio- 
nych ze sobą i z k ró lem  magnatów, przedstawiał 
ob raz  niemocy. W  takich w arunkach , w  obliczu n ie 
wypowiedzianej grozy, śród żałoby całego narodu, 
w atmosferze z łow różbnych pogłosek i przeczuć, z e 
bra ł  się w początkach  listopada 1620 roku  sejm i r a 
dził o ś rodkach  obrony. Położenie było tem groźniej
sze, że lękać się należało Moskwy, k tó rą  wprawdzie  
obowiązywał rozejm  szesnastoletni, ale k tó ra  nie zwy
kła  dotrzym ywać umów, gdy chwila odw etu  była o d 
powiednia. W ielkie niebezpieczeństwo groziło zara- * 
zem  i ze strony Szwecji, k tó ra  nie spuszczała z oczu 
utraconych Inflant.

W obec  takiego stanu rzeczy szlachta zrozumiała, 
że trzeba nadzw yczajnych  wysiłków i ofiar, by  uni
knąć zagłady. Sejm uchwalił wielkie podatki i up ro 
ścił sposób ich pobierania.

Zajęto się również organizacją siły zbrojnej. Usta
nowiono liczbę wojska regularnego na 60.0U0 i p o 
stanowiono zwołać pospolite ruszenie. Liczono także 
na Kozaków i przedsięwzięto kroki, by  pozyskać ich 
pomoc. Starano się u jąć Konaszewicza Sahajdacznego, 
którego męstwo zajaśniało w  wojnie moskiewskiej, 
a  k tóry  wielką powagą cieszył się n a  Zaporożu.

127



Ponadto  dom agano się pom ocy od papieża i ce
sarza, wysłano posłów do Francji, Anglji, Holandji, 
W enecji  i książąt niemieckich.

Papież uchylił się od  wydatniejszej pom ocy p ie 
niężnej, tłumacząc się, że wielkie sumy, udzielone ce
sarzowi na walkę z protestantami, nie pozwalają mu 
w ypłacać Polsce więcej nad 10.000 złotych polskich 
miesięcznie w czasie trwania wojny. Był to zasiłek 
nic nie znaczący, gdyż sam żołd dla 50.000-go wojska 
wynosił miesięcznie blisko miljon złotych. Król a n 
gielski Jakób  obiecał Ossolińskiemu pom oc zbrojną, 
ale nie myślał obietnicy dotrzymać. Król francuski 
i książęta niemieccy wymówili się ciężkiem położe
niem od  wszelkiego udziału w czekających  Polskę 
zapasach. A sojusznik Zygmunta, cesarz F erdynand , 
nie tylko nie przysłał ludzi, ni środków , nie tylko 
nie pozwolił Polsce na w erbow anie  w swych krajach  
żołnierzy, ale sam czynił na ziemiach polskich zaciągi 
i w  najgroźniejszej dla Rzeczypospolitej chwili osła
biał swem zdradzieckiem  postępow aniem  siły odp o r
ne narodu.

W  ten sposób Polska, zagrożona przez Szwecję, 
niepew na Moskwy, pozbaw iona wojska i zasobów 
pieniężnych, opuszczona przez świat, zd radzana  przez 
cesarza, stawała sam  na sam do walki z groźną p o 
tęgą sułtana.

W  takiej to chwili, gdy cała E u ropa  z n iepoko
jem spoglądała na Polskę, cała Polska jednom yśln ie  
patrzała  na Chodkiewicza. W  hetm anie  wielkim litew
skim widziano teraz jedyny sztandar, k tó ry  mógł 
skupić dokoła  siebie rozproszone siły narodu, a z a 
razem  nadzieję i tarczę Rzeczypospolitej. Jem u  też
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pow ierzono naczelne dow ództw o nad  wojskiem, k tóre  
dopiero trzeba  było stworzyć i zorganizować. Po zgo
nie Żółkiewskiego Polska  zażądała  ofiary od  drugie
go z największych swych synów, jakimi chlubić się 
mogła p rzed  światem.

Nie zawiódł hetm an wielki litewski nadziei na 
rodu.

Jan  Karol C hod k iew icz.— 9. 1 2 9



VII.

C H O C I M .

W  chwili, k iedy  opinja kraju powoływała  C hod
kiewicza do wielkiej roli dziejowej, sześćdziesięcio
letni hetman, schorzały i podupadły  n a  zdrowiu, w a 
żył się na k ro k  w jego położeniu niezwykły. P rzed  
dw om a laty um arła  mu żona, z k tó rą  dwadzieścia 
k ilka lat łączyło go zgodne i szczęśliwe pożycie, a po 
której najwdzięczniejszą pamięć zachow ał w swem 
s e rc u 1). Ale straciwszy umiłowanego syna, a nastę. 
pnie najmilszą m u m ałżonkę, star}' wódz czuł się 
najzupełniej samotnym  i opuszczonym. Przeczuw ając  
bliski koniec swego żywota, z żalem rozmyślał, że 
nie ma kom u przekazać  w iekopom nych czynów i wiel
kiej, a w krw aw ym  trudzie zarobionej sławy. O bu
dziła się w nim chęć pozostawienia po sobie dziedzi
ca. A ta chęć skłoniła go do zaw arcia  nowych zwią
zków  m ałżeńskich. W łaśnie dnia 24 listopada 1620 r. 
b ra ł  w Jarosław iu ślub z Anną Alojzą, księżniczką 
Ostrogską, m łodą wojewodzianką wołyńską, gdy otrzy
mał wezwanie do objęcia naczelnego dowództwa.

’) W  te s ta m e n c ie , p isa n y m  p rzed  w y ja z d e m  n a  w o jn ę , k a z a ł  
p o g rzeb a ć  sw e  c ia ło  w  K rety n d ze , o b o k  z w ło k  sw ej p io rw sz e j żo n y .
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W ięc prosto z wesela ruszył na sejm do W arszawy, 
b}r rozejrzeć się w  położeniu i pok ierow ać przygoto
waniami do wojny. Lecz to, co zastał w W arszawie, 
nie odpow iadało  jego w idokom .

Sejm ustanowił radę  wojenną, k tó ra  składała się 
z 2 biskupów, 4 wojewodów, 2 kasztelanów i 10 po 
słów, a miała głos w e wszystkich ważniejszych spra
wach, dotyczących w o jn y 1). Komisarze, zasiadający 
w radzie, byli obowiązani czuwać, by  należycie sza
fowano pieniędzmi i nie zaciągano żołnierzy ponad 
liczbę przez sejm ustaloną. Oni również mieli decy
dować o stoczeniu walnej bitwy, wszczynaniu uk ła 
dów i zaw ieraniu pokoju. Hetm an wiedział dobrze  
z doświadczenia, zdobytego w ostatniej wyprawie 
moskiewskiej, co znaczą na wojnie owe rad y  zb io ro 
we, z k lórem i liczyć się trzeba, a k tó re  krępują  w o
dza, odb iera ją  m u śmiałość ruchów , krzyżują jego 
pjany, a p row adzą do ciągłych nieporozumień. W ięc 
zżymał się na myśl o tej radzie, zwłaszcza, że m ię
dzy kom isarzam i byli ludzie młodzi, k tórzy  ani za
sługami, ani znajom ością sztuki wojennej nie mogli 
się mierzyć ze sławnym  w świecie wojownikiem.

Hetman polny Koniecpolski znajdow ał się w nie
woli, więc do pom ocy hetm anowi w ielkiem u w yzna
czony został podczaszy koronny  Stanisław L ubom ir
ski, słynący z dzielności i męstwa. On też pełnił o b o 
wiązki z  urzędem  hetm ana  polnego związane, a w  bo-

*) C zęść  ty ch  k o m isa rzy  m ia ła  p o z o s ta ć  n a  dw orze p rzy  królu , 
c z ę ś ć  u d a ć  s ię  z  C h o d k iew iczem . D o ty ch  o sta tn ic h  n a leże li:  M iko
ła j  S ie n ia w sk i, k ra jczy  koron n y, M aciej L e śn io w sk i,p o d k o m o r z y  b e łzk i, 
M icb a l h ra b ia  z  T arnow a, Jak ób  S o b ie sk i, sy n  w o jew o d y  lu b e lsk ie 
go M arka, M ikołaj K o ssa k o w sk i, s ta r o s ta  w isk i, ora z  s ta r o s to w ie  
Jan i  P a w o ł  D z ia ły ń sc y .
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jach  pod  Chocimiem miał się okryć  nieśm iertelna 
sławą.

Chodkiewicz czynił gwałt wielki, by  przygotow a
nia w ojenne najszybciej ukończyć, ale nie mógł d o 
prosić się stanowczych postanowień. Brak środków  
pieniężnych ńa każdym  k ro k u  dawał się we znaki,, 
a do organizacji wojska w kradł się taki chaos, że więje 
za rządzeń  w ydaw ano bez w iedzy  hetm anów. Z dnia 
na dzień piętrzyły się trudności. Gniewał się Chod
kiewicz, ale nie był w stanie zaradzić  złemu.

— „Nie według hetmańskiego podaw ania  zb ierano  
w ojsko” — powiada Jakób  Sobieski, wojewodzie lu
belski, jeden  z komisarzy, zasiadających w radzie 
wojennej. Ten-że wiarygodny św iadek  utrzymuje, ze  
„w p rochach  i m unicjach ladajak ie 'obm yśliw anie  b y 
ło ”, bo i prochy dostarczono liche i w n iedosta te 
cznej ilości. „Do przedniejszych dział toż i kul i nie 
by ło ”, a wszystkich dział (z wyjątkiem kozackich) na
liczono zaledwie 28, „ale i te w  wielkim n iepo rządku”.

Chodkiewicz utyskiwał na opieszałość rad y  w o 
jennej i króla, srożył się, protestował, ale czując swą 
bezsilność, uznał, że n iem a poco dłużej w  W arsza 
wie siedzieć. W ięc  wyjechał do Jarosławia, wysłał 
s tam tąd  uniwersały, w yznaczające  wojsku punkt zb o r 
ny pod  Kamieńcem. Później wraz. z m łodą żoną 
uda ł  się na Litwę, a nieustannie króla  zasypywał l is ta
mi, żaląc się, że rozkazy  jego nie są w ykonyw ane 
i że przygotowania wojenne zbytnio się przewlekają. 
Chciał nawet złożyć dow ództw o naczelne, w  p rzeko
naniu, że Rzeczpospolitą  czeka nowa, jeszcze s tra 
szniejsza klęska, niż pod  Cecorą. Nie uczynił tego, 
ale gniewał się coraz bardziej i składał z siebie o d 
powiedzialność za wynik wojny.
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Powoli przecież zbierały  się wojska i już  w  maju 
1621 ro k u  Stanisław Lubom irski wyruszył na rozkaz 
Chodkiewicza z częścią sił ko ronnych  na Podole  i roz
łożył się w Skale nad- Zbruczem , Przybył w  sam ą p o 
rę, gdyż Tatarzy pod  wodzą Kantem ira  w coraz w ięk
szych m asach zaczęli się ukazywać. Lubom irsk i p o d 
jazdam i odpędzał napastników, a chłopi, czyniąc za 
sadzki po ostępach leśnych, czatując śród skalistych 
jarów , pomagali wojsku i n ieraz dawali się we znaki 
pomniejszym oddziałom  rabusiów.

Zaczynała się m ała  wojna, poprzedzająca  wielką 
burzę, k tóra  miała n iebaw em  rozszaleć.

Chodkiewicz w końcu  czerw ca udał się do L w o
wa, a w  drugiej połowie lipca nadciągnął wraz ze 
swoim pułkiem  do obozu p o d  Oryninem, gdzie stało 
już 20.000 żołnierzy. Oczekiwano na Kozaków i przy
bycie królewicza W ładysława, k tó ry  miał nadciągnąć 
z poważniejszą siłą.

Stan zgrom adzonego wojska napełnił he tm ana  wieł- 
kiem nieukontentowaniem.

— „W  ro tach  koronnych  — pisał do Lwa Sapie
hy — słaba nadzieja. Te roty, n iezupełne w konie, 
w rynsztunek nędzne, z litewskiemi nie mogą razem  
czynić, chociaż L itw a przez świat szła! Nie m ają cze
go panowie Polacy  szydzić: Litwa je d n a  wszystkim 
im p o k rasą”.

Zauważył również nadużycia  i srodze bolał nad  
nieuczciwością tych, co czynili zaciągi.

— „Biorą pieniądze na 200, na 300 kon i — i p o 
łowic}' nie przywiedzie ' do obozu. Zysk ich, że się 
nadrze  i nałupi własnej o jczyzny”, — wyrzekał w tym 
że liście i upewniał, źe karać  będzie  wszelkie ob ja 
wy swywoli.
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Jakoż bacznie przestrzegał porządku. Jednocześnie  
czynił wszystko, by wywiedzieć się o ruchach  i sile 
wojsk tureckich, a słynął z tego, że nie żałował p ie
niędzy na szpiegów i źe dok ładne  otrzymywał w ia
domości. Bawił w  obozie Lubom irskiego wysłaniec 
hospodara  Aleksandra, Jan Wewelli. Przyjechał on 
z propozycją rozpoczęcia  z Turcją  układów , a prócz  
listów hospodara  przywiózł ze sobą  listy baszów tu
reckich. Był to W łoch, u rodzony  na Krecie, człek 
chytry, niepewny, przysłany na  przeszpiegi. L ubom ir
ski zatrzym ał W ewellego p o d  strażą, czekając na 
przybycie  hetmana. Chodkiewicz zawezwrał wysłańca. 
Niezbyt mężny W łoch tyle się nasłuchał o gw ałtow 
ności znakomitego wodza, a tak  się przeraził sa- 
mym jego widokiem , że zachw iał się na nogach 
i, be łkocąc  bez związku, runął na kolana. Hetman 
podniósł z ziemi W ewellego, uspokoił go i obiecał 
odesłać z powrotem . Jakoż tak  uczynił, ale za towa
rzysza dodał m u Teofila Szemberga, k tóry  wiózł o d 
powiedzi na  listy baszów, a jako człek wojenny, do 
skonale znający zwyczaje Turków , miał baczyć na 
wszystko, w yw iadyw ać się o sile wojsk sułtańskich 
i o wszystkiem przysyłać szczegółowe wiadomości.

Tym czasem  po obozie krążyły  wysoce za trw aża
jące  pogłoski. Opowiadano sobie, że Osman prowadzi 
na Polskę 400.000 ludzi, że chanowi rozkazał stawić 
się w  200.000, że prócz wielkich a rm at burzących  
sam ych dział polowych m a 300. Chodkiewicz, słysząc 
te cyfry mających zalać ziemie polskie nieprzyjaciół, 
porw ał się za rękojeść  szabli i z wielkim animuszem 
zawołał:

— „Ta ich policzy!”
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Innym razem, gdy mówiono o wściekłości Osmana, 
zaśmiał się i rzek ł po białorusku:

— „Sierdita sobaka wołkom  strawa! ” 1).
Gdy rycerstwo, widząc n iedosta tek  amunicji i sk ro m 

ne zapasy żywności, frasowało się, że na długą w oj
nę zapasów tych nie starczy, he tm an odpowiedział 
wesoło:

— „Nie bójcie się, skończym wojnę prędzej, nim 
słoninę waszą zjecie!”. . .

Te powiedzenia szeroko krążyły  po obozie, a p o d 
nosiły ducha  i s trwożonym  sercom  dodaw ały  otuchy. 
Ale sam Chodkiewicz upada ł  na zdrow iu  i cierpiał 
coraz bardziej, trapiony dolegliwościami wieku. P a 
nował przecież nad  sobą i ukryw ał swoje cierpienia. 
Jakób  Sobieski, znajdujący się bliżej hetm ana, a wie
dzący  o złym stanie jego zdrowia, p iękne świadectwo 
wystawił hartowi genjalnego wodza. Powiada, że słaby 
ciałem, silny był duchem, że „w największych bólach 
swych najwięcej h a rco w ał”, a siedząc na koniu, za
chwycał rycerstw o m arsow ą postawrą, od  której biła 
pewność siebie, siła i wola, te niechybne znam iona 
zwycięstwa.

Dnia 7 czerwca Osman wyruszył z A drjanopola 
i na czele zgrom adzonego w ojska szedł ku  granicom 
Rzeczypospolitej.

Zbliżały się chwile rozstrzygające.
Chodkiewicz miał początkowo zam iar nie czekać 

u granic ojczystych na potęgę turecką, lecz w k ro 
czyć na W ołoszczyznę, iść na spotkanie wrogów 
i w kraju obcym  wydać sułtanowi bitwę generalną. 
Liczne przeszkody, nie pozwalające na zgromadzenie 
wojska we właściwym czasie, udarem niły  ten zamiar.

ł ) Z togo  p sa  w ilk i je d z ą .
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Pozostała obecnie do rozstrzygnięcia kwestja, czy 
przejść Dniestr, czy też z tej jego strony czekać nie
przyjaciół. Zdania były podzielone. Jedn i twierdzili, • 
że Dniestru p rzekraczać  nie należy1, gdyż wojsko źle 
jest zaopatrzone, a w obcym  kraju  o wszystko b ę 
dzie trudniej, niż w granicach ojczystych. Nadto o b a 
wiano się W ołochów , k tórzy zdradzieckiem  postępo
waniem  niejednokrotnie  już  przyczynili się do klęski 
Polaków. Łudzono się zarazem  możliwością wszczę
cia z Turcją  układów , a wyrażano opinję, że p rze
kroczenie Dniestru przetnie możliwość zawarcia po 
koju i tylko bardziej jeszcze rozgniewa i obrazi za
palczywego Osmana. Inni, bystrzej oceniający fakty
czne położenie rzeczy, dowodzili, że o pokoju  nie
ma co myśleć, że wojna jest nieunikniona. I pow o
ływali się na p rzyk ład  Żółkiewskiego, k tóry  czynił . 
wielkie wysiłki, by  pokój z T urc ją  zachować, a je 
dnak  zmuszony był chwycić się szabli. I radząc  nie
zwłocznie przekroczyć Dniestr, twierdzili, że niew iel
ka  od  granic ojczystych odległość pozwoli korzystać 
zarów no z pom ocy  Rzeczypospolitej, ja k  z zasobów 
k ra ju  nieprzyjacielskiego.

Dla powzięcia decyzji ważna była  i ta okoliczność, 
że Kozacy upewniali, iż przyciągną wielką siłą, ale 
dop iero  wtedy, gdy wojsko polskie stanie na ziemi 
wołoskiej. Obawiali się oni, iż Rzeczpospolita gotowa - 
jest pogodzić się z Turcją  i na  żądanie sułtana p rze 
ciwko nim zwrócić swe szable. P rzekroczen ie  D nie
stru  było dopiero  zwiastunem  nieuniknionej wojny — 
i dlatego dopiero  po przejściu tej rzeki obiecywali 
Kozacy swą pomoc. >

Chodkiewicz, skłonny zawsze do  działań zacze
pnych, przyzwyczajony szukać wroga, a nie czekać
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na jego przybycie, przychylał się do zdania  ostatnie
g o — i, przywiódłszy wojsko pod  Chocim, w ydał roz
kazy  do rozpoczęcia przeprawy.

Te rozkazy  wywołały szem rania  śród  wojska. Żoł
nierze zaczęli hurm em  oblegać namioty starszyzny 
i skarżyć się a w yrzekać, że czeka ich wielkie n ie
bezpieczeństwo, a do tąd  nie wiedzą, od  jakiego cza
su żołd im zaliczany będzie, każda  bow iem  c h o rą 
giew po swojemu czyniła rachunek . Raz jeszcze w iel
ki w ódz stawał w  obliczu niezadowolonego wojska. 
Raz jeszcze miał pożywać owoce nierządu Rzeczypo
spolitej i jej n iesprawiedliw ości w stosunku do w ła
snego żołnierza.

Po obozie krążyły  n iepokojące pogłoski, a głosy 
niezadowolenia  coraz głośniej się rozlegafy.

Źli ludzie, chciwi łatwego zysku, korzystając  z n a 
stroju umysłów, rozpuścili wieść, że leżący nad Dnie
strem Żw aniec skazany został przez w odzów  na zbu
rzenie. Zapał ogarnął ciurów  i czeladź obozową. Ż ą 
dna łupu masa pom knęła  k u  Żwańcowi, wtargnęła, 
j a k  burza, do nieszczęsnego m iasteczka, rozlała się 
po sąsiednich wioskach i rozpoczęła bezlitosny p o 
grom. Na wieść o tem Stanisław Lubom irski ruszył 
w otoczeniu pułkow ników  i ro tm istrzów na ra tunek  
zagrożonem u miastu i z najw iększą trudnością  p rzy
w iódł do  opamiętania szalejące tłumy. W ytoczono za 
raz  śledztwo, ujęto głównych w inowajców i d la  p rz y 
k ładu  powieszono przyw ódców  tej łotrowskiej na sp o 
kojne miasteczko wyprawy. Ale sam fakt był groźnem 
ostrzeżeniem i nakazyw ał największą przezorność.

Nieszczęśliwy Chodkiewicz zabra ł  się do ułago
dzenia szemrzącego wojska. Korzystając z obecności
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kom isarzy w obozie, polecił Jakóbow i Sobieskiemu,, 
aby  wraz ze Stefanem Potockim , starostą kam ieniec
kim, przystąpił do sporządzenia regestru, wykazującego, 
k iedy  jaka  chorągiew stanęła w obozie i od  k iedy  
każdej z nich powinna liczyć się służba. To sporzą
dzanie regestru uczyniło dobre  wrażenie, k tóre spo
tęgował jeszcze podstęp komisarzy. Oto każda c h o 
rągiew w największym sekrecie zosobna została z a 
w iadom iona, źe ona pierwszy żołd należny odbierze. 
Ten podstęp uspokoił umysły i zapobiegł dalszemu 

v tumultowi.
— »Czy ten nasz wybieg, d la  dob ra  Rzeczypospo

litej uczyniony, za godziwy m a się uważać, sądowi 
późnej potomności zoslaw uję” — pow iada  Jakób  So
bieski.

Późna potom ność nie potępi zapew ne tw órców  t e 
go wybiegu, ale stwierdzić musi, źe straszliwe było  
położenie Rzeczypospolitej, skoro  w czasie wojennym, 
w obec nadciągającego wroga, pełnom ocnicy jej m u 
sieli oszukiwać żołnierzy, by  kupić sobie spokój i z a 
pobiec  buntowi!

Przejście przez Dniestr wielkie przedstawiało t ru 
dności, gdyż most, zbudow any  z łodzi, porw ał wartki 
p rąd  w ody  i p rom am i trzeba  było wojsko p rzep ra 
wiać. Trwało  to ba rdzo  długo, aż znalazł się jakiś 
prostak, chłop Rusin, k tó ry  podjął się zbudow ania  
mostu. Przyjęto tę propozycję, acz z wielkiem p o 
wątpiew aniem  — i chłop zabra ł  się do dzieła. P ra c o 
w ano podług jego w skazów ek i w krótkim  czasie ku  
podziw ow i ęałego w ojska stanął most, jak  się patrzy. 
Kom unikacja m iędzy brzegam i Dniestru została o tw ar
ta, a w ydarzenie  to w' całym obozie w ielką w zbudzi
ło radość.
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Dnia 20 sierpnia zgrom adzone pułki znalazły się 
po drugiej stronie Dniestru.

Pam iętna to była  chwila, bo jak  świadczą ucze
stnicy tej wojny, śród  żołnierzy zbudził się animusz 
wojenny i serca przepełniła  otucha.

— „W e wszystkich umysłach — pisze w  swym p a 
miętniku Sobieski — było zwycięstwo, na wszystkich 
ustach okrzyk  trium fu!...  Gotowało się rycerstw o po 
wetow ać klęski, pożary, zgliszcza i przez tyle w ie 
ków  rozlew aną k rew  polską: ów rodziców, ów brata, 
ów przyjaciela, a wszyscy p rzodków  swoich, k tórzy  
z r ą k  tureckich polegli, pragnęli pom ścić”. . .

W id o k  marsowej postaci sędziwego hetm ana, k tó 
ry  na wspaniałym koniu lustrował wojsko, witając je  
wzrokiem  i skinieniem, budził entuzjazm, wrzmacniał 
w iarę  w  dzielność szabli polskiej, przypom inał sław 
ne boje, stoczone pod  jego dowództwem , podniecał 
odwagę i zapał rycerstwa.

W  dniu 22 sierpnia przybyli do obozu  Lisowczy- 
cy p o d  w odzą  pułkow nika  Rusinowskiego. Przybyli 
zaledwie w 1.200 koni, ale by ł to lud  straszliwy, 
w  starciu n iepokonany, a nie m ający w całym św ię
cie równego sobie żołnierza. Do obozu ciągle p rzy 
chodziły wieści o zbliżającej się armji sułtana, więc 
z niecierpliwością oczekiwano na  przybycie  Kozaków 
i hufców królewicza W ładysław a. Tym czasem  W ła 
dysława wstrzymywał Zygmunt, pragnąc, by  syn k ró 
lewski ostatni przybył do obozu, a Konaszewicz Sa- 
hajdaczny, w d rodze  z W arszaw y, gdzie spraw ował 
poselstwo do króla, przyjechał pod  Chocim, ale p rz y 
jechał sam jeden. Z jednany  łaską  k ró lew ską, pełen 
o tuchy i najlepszej woli, wioząc towarzyszom  bron i 
pomyślną odpow iedź na prośby, przedstaw ione Zyg
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muntowi, był pewien, że wojsko zaporoskie z n a jd u 
je  się już  pod  rozkazam i hetm ana. P rz3rjęty  najser
deczniej przez Chodkiewicza i Lubom irskiego, a hoj
nie obdarow any , ruszył natychmiast w drogę, by przy
naglić pochód Kozaków.

W ojsko zaporoskie stało podówczas w  okolicach 
M ohylowa pod  w odzą niejakiego Borodawki, głośnego 
opoja i łotra. Borodaw ka, nie myśląc śpieszyć pod 
Chocim, grasował ha znacznych przestrzeniach, do 
puszczając się na spokojnej ludności m orderstw  i r a 
bunków . Na szczęście dla Rzeczypospolitej, Konasze- 
wicz cieszył się w ielką śród  Zaporożców  powagą 
i umiał im trafiać do przekonania. W ięc  gdy zdał sp ra 
wę ze swego poselstwa, gdy zapew nił towarzystwu 
łaskę k ró lew ską  i przedstaw ił konieczność szybkiego 
m arszu pod  ..Chocim, Kozacy ogłosili go hetmanem. 
Nowy hetm an rozkazał zakuć B orodaw kę w kajdany, 
poczem  da ł znak  do  wymarszu. Śród bohaterskich 
walk  z Turkam i i Tatarami, usiłującymi nie dopuścić 
do połączenia się Kozaków z wojskiem polskiem, 
dzielny w ódz kozacki w dniu 1 września p rzy p ro w a 
dził około. 35.000 wojska zaporoskiego pod  Chocim.

Poprzedniego dnia  nadciągnął z 10.000 rycerstw a 
królewicz W ładysław  i, nie przechodząc rzeki, r o z 
łożył się obozem  pod Żw aócem . Nazajutrz sam p rze
prawił się przez Dniestr i odwiedził hetmana.

Królewicz W ładysław  w przeciwstawieniu do swe-, 
go ojca, miał ujm ującą powierzchowność, był w o b 
cowaniu  z ludźmi przystępny i łatwy, a umiał jednać  
sobie  serca. Rycerski i dziarski, pełen zapału i d u 
cha  przedsiębiorczego, budził  wielkie nadzieje na ro 
du, a był w  kwiecie wieku, gdyż liczył dopiero 26 lat
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życia. Niestety, w dw a dni później, gdy przybył do 
obozu, by  do końca dzielić już  trudy  wojenne, cho
roba  powaliła go na łoże. Jakaś  złośliwa gorączka 
n iem al cały czas wojny trawiła m łody  organizm. 
Chodkiewicz, acz sam schorzały, odstąpił swój n a 
miot królewiczowi i otoczył go czułą opieką. Lecz 
tego dnia, gdy po raz pierwszy podejm ow ał k ró lew i
cza, obaj radow ali  się, że wszystkie wojska R zeczy
pospolitej zdążyty się połączyć p rzed  przybyciem  nad  
granice Polski całej potęgi sułtana.

A niewiele brakow ało , by  sułtan wcześniej n ad 
ciągnął.

W  tym czasie właśnie, gdy hetm an podejm ow ał 
kró lew icza w  swoim namiocie, dano  znać, że p o w ró 
cił Teofil Szemberg, k tóry  w raz  z W ewellim  jeździł 
do obozu tureckiego. W ezw ano  go zaraz, by  zdał 
spraw ę ze swego poselstwa. Okazało się, że Szember- 
ga nie tylko nie dopuszczono p rzed  oblicze sułtańskie, 
ale tajono p rzed  sułtanem jego obecność. Baszowie 
w yparli  się swych listów, w  których p roponow ali P o 
lakom  rozpoczęcie układów , a wielki w ezyr dum nie 
oświadczył, że cesarz tu recki nie zawrze pokoju, d o 
pók i mieczem nie poskrom i Kozaków, a  od  Polski, 
jako  od  k ra ju  lennego, nie otrzym a stałego haraczu. 
Siły tureckie obliczał Szemberg na 300.000 głów, ale 
zdaniem  jego, zda tnych  do  boju  ludzi w iódł sułtan 
nie więcej n ad  160.000, a nad to  mógł liczyć na 60.000 
Tatarów. Dział p row adził  ze sobą  Osman, według 
Szemberga 62, według innych relacyj dwieście k ilka
dziesiąt. W ojska  tu reck ie  zna jdow ały  się zaledwie 
cztery mile od obozu, a więc już  następnego dnia 
m ożna było ich oczekiwać.
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W obec  tej potęgi skrom nie przedstaw iała się licze
bność wojska polsk iego1). Zamiast uchw alonych przez 
sejm 60.0U0 regularnych żołnierzy, zdołano zgrom a
dzić zaledwie 35.000, a razem  z Kozakami, k tórych  
obliczano na 30 do 35.000, siły, jakie miał pod  swem 
dowództwem  Chodkiewicz, nie p rzekraczały  70.000 
ludzi przeciw 160.000 T urków  i 60.000 Tatarów, z d a 
tnych do walki w otwartem  polu.

Trzykro tn ie  większe siły wiódł zatem  sułtan prze
ciw wojskom Rzeczypospolitej.

Chocim nie mógł w swych ciasnych a wysokich 
m urach  pomieścić arm ji polskiej, za m uram i też roz 
kazał Chodkiewicz zatoczyć obóz. Na równinie, oto-

') C h o d k iew icz  p o d z ie lił  w o jsk o  n a  10 p u łk ó w , p u łk  k r ó le w ic z a  
b y ł 1 1 -sty . P o ję c ie  pu łku  n io  o z n a c z a ło  b y n a jm n ie j s ta łe j  jo d n o stk i  
b o jo w o j, an i te ż  o k r e ś la ło  je g o  l ic z e b n o śc i, le c z  z w ią z a n e  b y ło  ra
c z e j  z o so b ą , która nim  d o w o d z iła . P u łk i zgrom a d zo n o  p o d  C h oci
m iem  liczy ły :

C h o d k ie w ic z a  3 .700  lu d z i B raci S ien ia w sk ich  2 .2 0 0  lu d zi
L u b o m irsk ieg o  3 .450  „ K aszte l. O p a liń sk ieg o  1 .200  ,,
A lek s. S a p ie h y  2 .0 0 0  „ K asz t. Ź u ra w iń sk ie g o  1 .600 „
K a sz te la n a  Z e n o w ic za  1.H00 „ K r ó le w ic z a  W ła d y s ła w a  10.110  lu -
K o ssa k o w sk ie g o  1 .0 6 0  „ d zi (w  tern p ie c h o ty  n ie m ie c -
B o r a ty ń sk ieg o  850  „ k iej 5 .4li0 , p o lsk io j 1.800).
L e śn io w sk io g o  1 .000 „

P o n a d to  L iso w czy k ó w  b y ło  1 .200 , u sa r z y  P ie k a r sk ie g o  150, 
6  r o tn r str z ó w  z p a n cern y m i 600, p ie c h o ty  po lsk ioj 950 , p ie c h o ty  
n iem ie ck ie j  pod  d o w ó d z tw e m  L erm u n ta  1 .050, ra jta r ó w  4C0. R azom  
w o jsk o , z g ro m a d zo n e  p rzez  P o la k ó w , w y n o s iło  3 3 .260  g tó w , a  w e 
d łu g  s p is ó w , sp o rz ą d z o n y c h  d la  w y p ła ty  ż o łd u , 35 .000 . Z ap orożców  
l ic z o n o  r ó w n ie ż  n a  35 .000 lu d z i. O gółem  s iła  z b ro jn a  p o lsk a  w y n o 
s i ła  za te m  o k o ło  70 .000  lu d z i p rzo c iw  2 2 0 .0 0 0  T u rk ów  i T a ta ró w , 
zd a tn y c h  w e d łu g  re la cy j S z e m b e r g a  do b oju . D o  ty ch  cy fr  n ie w li-  
cz o n a  j e s t  c z e la d ź  i  c iu r o w ie  ob ozow i. Z ob u  stron  w y p r o w a d z o n o  
w  p o le  o k o ło  500 .000  lu d zi.
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czonej z jednej strony skalistemi brzegam i Dniestru, 
z drugiej ścianą gęstych lasów, kry jących  liczne w ą 
wozy i jary , usypano szańce i wyznaczono stanowiska 
pułkom. Tylów obozu strzegł zam ek  chocimski, p o 
łożony na wysokiej skale oraz leżąca na kilka staj 
przed  zamkiem  cerkiew, m ocno ufortyfikowana i o b 
sadzona piechotą. P rzed  frontem widniały liczne wzgó
rza, tu i owdzie pokry te  lasami. Na drugim brzegu 
Dniestru ustawiono liczne straże i most dla bezp ie 
czeństwa otoczono wałem  obronnym .

W  takiej pozycji czekało wojsko polskie na  z ja 
wienie się Turków .

Tu, pod  m uram i Chocimia, miała się rozegrać ba- 
talja, od której wyniku  zależały dalsze losy i p rzy 
szłość Rzeczypospolitej. Pogrom  armji polskiej m u 
siał spow odow ać groźne następstw a nie tylko dla 
Polski, ale i całej Europy. Dwa światy stawały ze so
bą do walki: despotyzm  azjatycki miał się zmierzyć 
z cywilizacją zachodu. Od wieków już większe n ie 
bezpieczeństwo nie groziło Rzeczypospolitej, od w ie
ków  już u w rót jej nie stawał w róg  tak straszny i tak  
potężny.

Dnia 2 września 1621 roku  daleki szum dał znać 
zgrom adzonem u pod Chocimiem rycerstwu, że sułtan 
nadciąga z całą swą potęgą.

Zbliżały się chwile, pamiętne na  zawsze w dzie
jach Europy.
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VIII.

O S T A T N IE  Z W Y C I Ę S T W A  
I ŚMIERĆ CHODKIEWICZA.

Żołnierze polscy, w yprow adzeni w  szyku b o jo 
wym  za. okopy, ujrzeli p rzed  południem  dnia tego 
olbrzymie k łęby  sięgającej po same niebo kurzaw y. 
P o tw orny  tuman, zaciemniając blask  dzienny, a zbli
żając się ku obozowi polskiemu, chwilami rzednął, 
rozdziela ł się, tworzył j a k b y  pojedyńcze  chmury, zna
czące pochód  poszczególnych części wojsk tureckich, 
k tóre , dążąc na wyznaczone im stanowiska, rozw ija
ły się w różnych  kierunkach . Niesłychana wrzawa 
towarzyszyła tym m anew rom . Przeraźliwy świst pisz
czałek łączył się z rykiem  surm, z b rzękiem  w rza 
skliwych instrumentów i łoskotem bębnów , a rżenie 
koni, ryk  bydła, k rzyk i ciżby ludzkiej zlewały się 
z tą piekielną m uzyką i w ytwarzały  przerażający szum, 
k tó ry  wypełniał przestworza, rozpływał się szeroko 
po wąwozach, skałach i borach , zalewał falami swych 
dźw ięków  pogrążony w skupionem  milczeniu obóz 
pod  Chocimiem.

W  olbrzymich tłumach, k tóre  Osman prowadził  
na  Polskę, byli wojownicy z Europy, Azji i Afryki, 
różniący się ubiorem , wyglądem, sposobem  w ojo
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wania. Obok znakomitej piechoty, złożonej z u zb ro 
jonych  w rusznice janczarów , obok  jazdy europej
skiej, błyszczącej świetnemi strojami i p rzepiękną 
bronią, a siedzącej na wspaniałych koniach  pod 
barw nem i, lśniącemi od  złota proporcam i, wlokły się 
oddziały obszarpanej dziczy, zaopatrzone w p ie r 
wotny oręż, pozbawione bron i palnej i pancerzy. 
Obok doskonałych arm at oblężniczych, w yrzucają 
cych pociski, ważące po 55 funtów, połyskiwały 
w słońcu krzyw e szable tureckie, noże, rohatyny, że 
lazne haki, ostre włócznie, dzidy, długie drewmiane 
drągi nakształt cepów ze zwieszającemi się szczękami 
koni i w ielbłądów. Różnolitość uzbrojenia  i ubiorów, 
jaskraw ość  barw , różnorodność  nieustannie huczą
cych instrumentów, niezliczone stada bawołów, j u 
cznych koni i w ielbłądów, poganianych ciągłym krzy
kiem, czyniły z arm ji tureckiej m alowniczą i ro z 
głośną, ale zarazem  tru d n ą  do zgodnego działania 
masę.

W raz  z Osmanem i chan Dziambet Giraj rozk ła
dał swój kosz o pół mili od  obozu polskiego.

W zniecona pochodem  wojsk nieprzyjacielskich k u 
rzaw a zaczęła zw olna  opadać, a gdy tuman się roz 
wiał, oczom rycerstw a ukazał się w idok niezwykły. 
Oto wzgórza, położone naprzeciw  frontowych szań
ców, zabielały nagle, „jak gdyby owo niespodziewany 
śnieg spad ł”. To gęste namioty z nadzwyczajną szyb
kością na rozkaz sułtana rozbito. A w pośrodku  obo 
zu wzniesiono olbrzymi pu rpurow y namiot Osmana, 
obok  zaś umieszczono cztery słonie z zawieszonemi 
na grzbietach dzwonami.

Chodkiewicz, na  w idok  lawiny, walącej się z w rza
skiem na  stanowiska polskie, w yprow adził  za okopy

Jan  Karol Chodkie-wicz.— 10 1 4 5



swe wojsko. Jak  niegdyś p od  Kircholmem, tak  i obecnie, 
chcąc Turkom  w ykazać większe siły, niż te, k tórem i 
rozporządza!, rozkazał wystąpić za szańce czeladzi 
obozowej i ciurom. Ale rycers tw o pom rukiem  nie
chęci przywitało ten manewr, wołając głośno, źe obe j
dzie się bez tej pom ocy i samo stoczy bitwę zwy
cięską.

Skorzystał he tm an z tej bojowej ochoty, rozkazał 
cofnąć się czeladzi i uszykował swe hufce, by  dać  o d 
pór  oczekiwanej napaści.

Na prawem  skrzydle stanęło p ięć chorągwi p o d  
Lubom irskim  i trzy chorągwie w odwodzie. Ku la
sowi przeciw Tatarom  zwrócił się podkom orzy  bełzki 
Leśniowski ze swoim pułkiem w 1.000 koni i z sil
nym liufem posiłkowym. Na lewem skrzydle uform o
w ał się pułk samego hetm ana, a pułk A leksandra 
Sapiehy znajdow ał się w odwodzie. Ś rodek  zajęła 
p iechota niem iecka i polska z k ilkom a działami, 
a w odw odzie  miała pułk brac i Sieniawskich. Obóz 
kozacki, m ieszczący się w dolinie nad  Dniestrem, 
nie był jeszcze okopany, ale chroniły go dwra rzędy 
wozów naładow anych kamieniam i i piaskiem Znaczna 
przestrzeń pom iędzy  lewem a praw em  skrzydłem  b y 
ła bardzo  słabo obsadzona, bo pułk  królewicza nie 
z d ą ż j ł  się jeszcze przeprawić.

Ale Chodkiewicz z pogodną tw arzą  jeździł wrzdłuż 
szeregów i starym  obyczajem  krzepił rycerstwo go
rącą  przemową. Odwołując się do  męstwa i dzielno
ści polskiej, wzywał żołnierzy, by nie trwożyli się wri- 
dokiem  niezliczonych namiotów, k tóre  d la  postrachu 
zostały wzniesione, bo wiele z nich świeci wew nątrz  
pustkami. Szydzi! ze słoniów i wielbłądów, m ogących 
się p rzydać  do walki z bydlętami, ale nie z ry ce r
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stwem, k tó re  nie da  się, oszukać urojonej potędze 
sułtana, a wie, źe skarby, co zabra ł  z sobą na wy
prawę, w krótce  się staną łupem zwycięskiego wojska. 
Przypom niał Żółkiewskiego, który, pom im o najtru
dniejszych okoliczności, szedł nap rzód  ku  Dniestrowi 
w swym słynnym z pod  Cecory odw rocie  i na  tern 
sam em  miejscu przebiłby się przez olbrzymie zastępy 
T u rk ó w  i Tatarów, gdyby bunt nie pokrzyżow ał jego 
bohatersk ich  wysiłków. W zyw ał więc wojsko do zgo
dnego działania i przypom inał świetne czyny wojenne 
przodków  od  czasów najdawniejszych.

„ — Jesteście,—wołał do żołnierzy,—płód marsowy 
i k rew  n ieodrodna tych walecznych Sarmatów, 
k tórzy od  Dniepru do Elby rozszerzywszy granice, 
bili na tych rzekach  żelazne słupy, wiekuiste zna
miona swej s ław y... Oddalm y od  imienia polskiego 
ostateczną hańbę! W oła do  was o zemstę k rew  braci 
pobitych, jeszcze n iedobrze  wsiąkła w tę ziemię, po 
której depcecie. • W oła ją  ra tunku  żony, dziatki, słu
żebnicy, abyście ich piersiami waszemi od  miecza 
i pow rozów  pogańskich zasłonili”. . .

I p rzepow iadał wojsku, źe ta o lbrzym ia tłuszcza 
niewieściuchów azjatyckich, p rzyprow adzona  przez 
sułtana, przestraszy się samego dźwięku bojowych 
trąb  i. kotłów polskich, zadrży, gdy przed  jej oczyma 
błysną szable polskie i od  pierwszego zapędu  jazdy  
trupam i ziemię zaściele. W różąc  rycerstw u sławę nie
śm ierte lną i, wskazując pu rpurow y  namiot Osmana, 
wołał, że tam  czeka jego żołnierzy wytchnienie i spO' 
ezynek.

Słuchało tej p rzem ow y wojsko, a wielkie musiała 
czynić wrażenie, bo chorągwie rw ały  się do boju  
i czekały tylko na  skinienie wodzów. Starym zwy
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czajem przedw iekow a pieśń rycerska  „Bogurodzica" 
w ydarła  się z tysięcy piersi i rozbrzm iała  potężnie 
w przestworzach.

Tym czasem  Osman, spoglądając na obóz polski, 
uniósł się gniewem i, nie da jąc  strudzonym  ludziom 
chwili wypoczynku, postanowił natychm iast rozprawić 
się z wrogiem. P ierwszy impet tego gniewu skierował 
przeciw znienaw idzonym  kozakom . Zawziętość suł
tana była tak wielka, iż miał się odezwać, że jad ła  
nie tknie dopóty, dopóki tych niewiernych, co śmią 
stawiać mu czoło, nie wyśle do  piekła.

Dał rozkaz.
Zahuczały donośnie dzwony, rozległy się na tych

miast wrzaskliwe sygnały bojow e i ze wzgórzy, po 
k ry tych  białemi, j a k  śnieg namiotam i, oderw ała  się 
chm ura  wojowników' i zwolna zaczęła postępow ać ku 
stanowiskom  kozackim. W ystąpiły  do boju  waleczne 
pułki janczarów , a za niemi form owała się do ataku 
ciężka jazda  turecka.

Kozacy, ukryci za wozami, a wzmocnieni n ieb a 
wem przez hetm ana  piechotą niem iecką Lermunta, 
powitali a takujących salwami samopałów. Strzelanina 
ta wyw abiła z obozu mnóstwo ciekawej czeladzi, 
pragnącej przyjrzeć się zbliska nigdy niewidzianym 
Turkom . W ojsko  zaporoskie, sądząc, że przybyw ają  
m u now e posiłki, opuściło swmje k ry jów ki i rzuciło 
się ku  janczarom . Zadrżało o d  bojow ych okrzyków  
powietrze, zakotłowało  się m row isko ludzkie, rozgo
rzała bitw’a— i trupy  zaczęły się walić na krw ią  ocie
ka jącą  ziemię. Na ten w idok, gapiąca się czeladź 
rozpierzchła  się w  popłochu i znikła za szańcami. 
Kozacy walczyli z ogromną zaciętością, ale gdy u d e 
rzyła  na nich jazda  turecka, zachwiali się i zaczęli
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szybko ustępować z pola. Chodkiewicz, dostrzegłszy 
przewagę Turków, pchnął na plac boju strasznych 
L isowczyków i k ilka  ro t jezdnych  z własnego pułku, 
a sam sprawował 'chorągwie i prow adził  je w  wir 
walki. Jazda, zagrzana w idokiem  osoby hetm ana, ru 
nęła z impetem na wroga, zmiotła z pola janczarów, 
przełam ała  szyki konnicy  tureckiej i zmusiła ją  do 
odwrotu. Darem nie gniewał się sułtan, darem nie się 
miotał, kazał bić z dział ciężkich, posyłał w ogień 
nowe oddziały jazdy i piechoty. W szystkie ataki zo
stały k rw aw o odparte, wszędzie wojska hetm ańskie 
odniosły  przewagę.

Zapadający m rok  prze rw ał bitwę.
W  obozie polskim zagrały trąby  i wojska w raca

ły do okopów.
Tatarzy, stojący naprzeciw  hufców Lubomirskiego, 

acz oczekiwano ciągle ich natarcia, nie wzięli dn ia  
tego udziału  w  bitwie. Kie wychylając  się z lasów, 
włóczyli się zdała po wzgórzach i w ąw ozach i tylko 
przerażliwemi wrzaskam i daw ali znać o swojej obe
cności.

Straty polskie w tej pierwszej bitwie pod  Choci- 
tnem były  nieznaczne, choć padło  czterech ro tm i
strzów, a m iędzy nimi B ohdan i Czarewicz, obaj po 
chodzący  z T a larów  litewskich, obaj wsławieni zna- 
komitem i czynami w  wojnach inflanckiej i m oskiew
skiej. Postrzelony został wódz Lisowczyków, pułkow 
nik Rusinowski oraz kilku innych dzielnych rycerzy. 
Ale w  tej pierwszej bitwie wojsko hetmańskie odczu
ło swoją wyższość, a wiele p ięknych koni z prze- 
pysznem i rzędami, odebranych  Turkom  i w prow a
dzonych  do obozu, wiele kosztownej broni tureckiej, 
bogatych szub, zawojów, a nawet sześć wspaniałych
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skór tygrysich, zdobytych  na wrogu, wym ownie świad
czyło o odw adze  polskiej i tych, co nie brali udziału 
w  bitwie, utw ierdzało  w  męstwie i w ochocie do boju.

Straty T u rk ó w  były znacznie poważniejsze: 800 
trupów  zasłało pole walki, ciężka ranę  otrzymał n a 
stępca sławnego Iskiendera-baszy, Ilussein-basza, be- 
glerbeg sylistryjski', i wielki w ezyr zarazem, a dostał 
się do niewoli beglerbeg .anatolski. Przez całą noc 
snuli się T u rcy  po pobojowisku i przy krw aw em  
świetle pochodn i  zbierali rannych, grzebali poległych.

W  obozie polskim na rozkaz Chodkiewicza u m a 
cniano obwarowania, sypano szańce, a w namiocie h e 
tmańskim odbyw ała  się rada  wojenna.

Zwycięzca z pod Kircholmu, pełen animuszu ry 
cerskiego, pom ny sławnych, ty lokrotnych przewag 
nad  Szwedem  i Moskalem, idąc  za popędem  swej 
lwiej a gorącej natury, radził w ydać w najbliższych 
dniach  walną b itw ę i jednym  potężnym  ciosem za
kończyć całą wojnę. Hetman nie lękał się liczb)’- nie
przyjaciół, a znając dobrze  charak te r  żołnierza pol
skiego, chciał wykorzystać  rozbudzony zapał bojowy 
i nie narażać wojska na długie a ciężkie trudy  w oj
ny oblężniczej. Liczył się z tem, że amunicji jest 
mało, że żywności znajduje  się w  obozie niewiele, że 
dow óz jej jes t  wielce utrudniony, że rychło nastąpić 
może głód, a wraz z głodem  zacznie się szemranie, 
za k tó rem  przyjdzie zwątpienie w pomyśiny wynik 
wojny. Dowodził, że wolną przestrzeń przed  szańca
mi, nada jącą  się jeszcze do stoczenia bitwy, p op rze 
cinają n iebaw em  przekopy  i wały tureckie, co unie
możliwi ataki jazd y  i w yprow adzenie  w pole wszyst
kich sił polskich. W reszcie  twierdził, że Tatarzy w y 
korzystają  unieruchom ienie  w ojska pod  Chocimem,
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wyniszczą wielkie połacie bezbronnego kraju  i o b ró 
cą  je  w  zgliszcza a popioły.

Ale przeciw wywodom  naczelnego w odza podnio
sły się liczne glosy. Stanisław Lubomirski, kasztelan 
Źó rawiński, podkom orzy  Leśniowski, Jakób  Sobieski 
i inni radzili „kunktacji raczej zażyć, a nie rzucać 
kostką  o Rzeczpospolitą”. Dowodzili oni, źe cała n a 
dzieja kraju  zamknięta jest  obecnie  w  obozie pod 
Chocimem, źe innych sił Polska nie posiada, a więc 
w  razie nieszczęśliwego przebiegu generalnej bitwy, 
całe państwo wystawione będzie  na zgubę. Ponadto  
zw’racali uwagę na to, że zbliża się jesień, a z nią 
chłody, do których przywykli Polacy, a k tóre  dadzą 
się straszliwie we znaki owym ludom, co z dalekich 
a ciepłych krajów  przygnane zostały aż nad  granice 
Rzeczypospolitej.

Wielki he tm an litewski słuchał uw ażnie -wypowia
danych  racyj, ale nie dał się przekonać  i pozostał 
sam ze swem zdaniem  odm iennem. Ale gdy kom i
sarze okazali mu świeży list króla, k tóry  z wrydaniem  
bitw'y radził czekać na przybycie now ych posiłków, 
gdy zaczęli dowodzić, że władza hetmańska nie może 
w tak  ważnej sprawie stanowdć wbre-w radzie wojen
nej, stary w ódz zamilkł i zapad ł w posępne milczenie.

Zgnębiony przewragą ludzi młodszych, nie m ogą
cych rów nać  się z nim doświadczeniem , skrępow any 
pow rozam i instrukcyj sejmowych, a nadto  czujący 
up ad ek  sił fizycznych, zamierzał oddać  kom endę n a 
czelną Lubom irskiem u, którego talenty wojenne sza
cował wysoko. W ażył tę myśl, m ocował się długo 
sam z sobą, ale wkońcu, licząc się widocznie ze 
złem wmażeniem, jak ie  złożenie dow ództw a mogłoby
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wywrzeć, po d d a ł  się zdaniu kom isarzy i postanowił 
trwać na stanowisku, dopóki sił starczy'.

Nazajutrz, dnia  3 września, skoro dzień zaświtał, 
liczne woj-ika tureckie  zbliżyły się do szańców L u 
bomirskiego. Odpędzone ogniem dział i piechoty, 
zwróciły się ku  cerkwi, ale po k rw aw ej walce i tu 
taj zmuszone były się cofnąć. Po południu wielkie 
m asy tureckie, wspierane silnym ogniem ukry tych  
w lesie bateryj, ruszyły na tabo r  kozacki, lecz i ten 
szturm z wielkiemi stratami został odparty. N iepowo
dzenie wrogówr "wznieciło taki zapał, źe gdy słońce 
zaczęło się chylić ku  zachodowi, z za szańców w y 
padła  czeladź i z takim impetem a tak  wielką w rza
wą ruszyła do ataku, źe przestraszeni Turcy  rzucili 
się do ucieczki. Popędzili za nimi żołnierze wraz 
z czeladzią i jak  dnia poprzedniego wrócili do obozu 
z bogatemi łupami.

Był to drugi dzień oblężenia i druga porażka 
Osmana.

Przyszedł dzień 4-ty września, cięższy i krwawszy 
niż poprzednie, bo wielkie masy wojsk tureckich za 
a takow ały  obie b ram y  hetmańskie, jednocześnie  zaś 
janczarow ie przypuścili gwałtowny ogień do piechoty 
niemieckiej i polskiej. Głównym przecież celem a ta
ków', p row adzonych  z dziką furją, stał się i tego dnia 
tabor  kozacki, Z usypanych w nocy szańców działa 
tureckie zionęły nieprzerw anym  ogniem i zasypywały 
wojsko zaporoskie ulewą żelaza. Olbrzymie dym y 
wzniosły się w' niebo i ciemną chmurą, j a k b y  pom ro- 
k ą  nocną przesłoniły słońce. Grzmot za grzmotem 
przew alał się w tej pom roce, s tada pocisków z p rze 
raźliwym świstem przecinały powdetrze i z głuchym 
jękiem waliły się na ziemię. Huk był tak  gwałtowny,
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iż osiwiały w  bojach  Chodkiewicz powiadał, że nigdy 
w życiu „ tak wielkiej strzelby nie słyszał”. P od  osło
ną tej strzelby raz wraz w ynurzały się z dym ów 
spraw ne pułki janczarów, pędziły  z groźnym okrzy
kiem ku pozycjom  kozackim  i, zbliżywszy się na 
strzał, daw ały  ognia z muszkietów. Kozacy, odpow ie
dziawszy salwą samopałów, w ypadali  za szańce, w y
rzucali z fantazją w  powietrze swe czapki, poczem, 
ująwszy szable, pędzili wprost na nieustraszoną pie
chotę  i w walce na białą b roń  odganiali ją  precz od 
okopów.

Chodkiewicz, czujny i baczny na wszystko, słał na 
pom oc posiłki dzielnym mołojcom, a w  krytycznej 
chwili rzucił na plac boju Lisowczyków i kilka cho
rągwi rajtarskich. Turcy  nie wytrzymali natarcia 
i w pop łochu  zaczęli się cofać. Na ten widok, p o 
rwani szałem bojow ym  kozacy, niepomni na  n iebez
pieczeństwo, popędzili za uciekającymi, wpadli za 
nimi do lasu i, biegnąc wciąż naprzód, dotarli aż do 
ba te r j’j tureckich. W yrąbaw szy  kanonierów , opano
wali działa, mniejsze wrzucili do wąwozów, a większe, 
przym ocow ane do d rzew  łańcuchami, zniszczyli, m iaż
dżąc  koła i lawety. Upojeni powodzeniem , pomknęli 
dalej aż w głąb obozu tureckiego i, szerząc p rze
rażenie, zaczęli łupić bogate namioty. Ujrzawszy wiel
ki buf  jazdy, szykującej się do ataku, posłali gońca 
do  hetm ana z wieścią, że są już  w ś rodku  obozu tu 
reckiego i proszą o znaczne posiłki.

Chodkiewicz uradowrał się o trzym aną wiadomością, 
a le  że noc zapadała, nie chciał, nie znając dobrze 
położenia, p rzedłużać  niepewnej bitw}r.

Dobrze o zm roku  powrócili kozacy. W ielkie s tra
ty  ponieśli w  odwrocie , ale szalony ich zapęd  przera-
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zil Turków, a śród  wojsk polskich uw ażany był za 
wielkie zwycięstwo.

Po trzech dniach walk i szturm ów w obu o b o 
zach  zapanow ała cisza.

Miody sułtan, widząc ogromne straty wojsk swo
ich, szalał z rozpaczy, gniewał się, lżył baszów, c& 
sromotnie uciekali z pola, zgrzytał zębami, mówiąc 
o kozakach  i odgrażał się, źe nie spocznie dopóty, 
dopóki do nóg jego „siwy' pies” Sahajdaczny nie b ę 
dzie przywleczony.

Korzystając z zacisza, wojska polskie um acniały  
swre szańce, a T u rcy  p rzekopam i,co raz  bardziej z b l i 
żali się do obozu polskiego. Przestrzeń, dzieląca siły 
nieprzyjacielskie, zmniejszyła się do ćwierć mili.

Dnia 7 września T urcy  od samego rana  zaczęli 
uderzać  w różne  punkty  obozu, j a k b y  szukając na j
słabszego miejsca. Około południa, skutkiem opiesza
łości rotmistrzów Zyczewskiego i Sladkowskiego, po 
grążonych we śnie, wtargnęli w niedokończone szań
ce około bram y Lubomirskiego, wycięli 150 p iechu
rów, obu  śpiącym rotmistrzom odrąbali  głowy i un ie
śli ze sobą 2 sztandary oraz 8 śmigownic. Pod  w ie 
czór ukazały się wielkie masy piechoty, a kilka ty 
sięcy spahów uszykowało się w  polu i ruszyło w pros t  
na owe n iedokończone szańce, gdzie wycięta została 
zaskoczona zn ienacka piechota  i gard ła  dali dwaj 
nieszczęśni rotmistrze.

W idok  tysięcy jeźdźców, pędzących  w ob łokach  
k u rzaw y  ku niedokończonym  szańcom, przejął t rw o 
gą patrzących na ten zapęd  żołnierzy, bo  n iebezp ie
czeństwo było ogromne.

Ale Chodkiewicz, p rzew idując atak, zawrczasu p rzy 
gotował kilka chorągwi husarji, k tó re  stały w szyku
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bojowym  i czekały tylko rozkazu, a po raz pierwszy 
miały w bitwie wziąć udział. j

Najbliżej zagrożonych szańców znajdow ał się kraj- 
czy koronny  Mikołaj Sieniawski na czele 200 husarzy. 
'Opodal stała w yborow a chorągiew hetmańska, licząca 
200 koni, dalej 150 husarzy kasztelana połockiego Ze- 
nowicza i 130 husarzy Rudo miny. Była to garstka 
w  porów naniu  z m knącą  ku obozowi lawiną spahów, 
ale była  to sławna, acz do tąd  lekcew ażona  przez 
Turków, husarja  po lska.

Chodkiewicz, wyczekawszy odpowiedniej chwili, 
krzyknął na Sieniawskiego, by pierwszy uderzył.

Porw ali się z miejsca skrzydlaci husarze i, z ło
żywszy długie kopje, żelazną ławą runęli na olbrzy
mią masę ludzi i koni, na tysiące krzywych szabel, 
wzniesion3rch do ciosu. Z wielkim hukiem  starły się 
pierwsze szeregi, a jazda  nieprzyjacielska rozstąpiła 
się zaraz, jak  bram a, rozwalona uderzeniem  pioruna. 
Husarze, strzaskawszy o piersi T urków  swe kopje, d o 
byli koncerzy, i chorągiew Sieniawskiego posuwała 
się naprzód, niby ruchom a skała śród fal ryczącego 
morza.

Chodkiewicz posłał po posiłki do Lubomirskiego, 
następnie rozkazał Zenowiczowi uderzyć  na praw e 
skrzydło, a Rudom inie uczynić k rąg  i z lewego boku 
wpaść na nieprzyjaciół. Potem  stanął na czele wła
snej chorągwi i, dobywszy szabli, poprowadził ją  na 
wsparcie Sieniawskiemu. Biały adam aszkow y sztan
d a r  z he rbem  Chodkiewiczów, bujający ponad  skrzy
dłami husarji, świadczył, że sam hetm an wiedzie ry- 
cerstwo swe do ataku.

Zamarły serca licznych widzów, przerażenie ogar
nęło wszystkich, gdy dostrzeżono, j a k  sędziwy wódz
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w padł ze swą garstką w  ciżbę wrogów  i zginął w  niej, 
j a k  w otchłani. Zakotłowało się na  p lacu b o ju —i tu 
m an przykry ł walczących. Skroś ten tum an raz wraz 
błyskały tylko szable i koncerze, a szczęk żelaza 
i straszliwe jęki świadczyły, że bój trwa i toczy się 
z najw iększą zaciekłością. Po pew nym  czasie z k łę 
biącej się kurzaw y zaczęli w ypadać  jeźdźcy tureccy, 
po kilku, po kilkunastu, coraz częściej i coraz gro- 
madniej, aż wreszcie cala jazda  nieprzyjacielska za
wróciła z pola i w wielkim nieładzie zaczęła rwać 
ku  swem u obozowi. Na karkach  uciekających p ę 
dzili husarze. Potrzaskaw szy swe kopje, walczyli k o n 
cerzami, a od  p io runow ych  ciosów walili się spaho- 
wie i ginęli pod  kopytam i rozhukanych  koni. Gdy 
posiłki, przysłane przez Lubomirskiego, wystąpiły do 
sprawy, już  pole b itw y oczyszczone było od  n ieprzy
jaciół, a Chodkiewicz na czele zwycięskich hufców 
wracał do obozu. Ale w racał żałosny: jego chorąży, 
gdy  zapędził się nieopatrznie, rozsiekany został na  
sztuki, a pam iątkow y sz tandar  Chodkiewiczów, świa
d e k  wielu sławnych czynów i zwycięstw, dostał się 
w  ręce  tureckie.

Dzień ten  by ł dla T urków  dniem klęski. W ielu 
zabitych, mnóstwo rannych zostało na pobojowisku. 
Długo w noc widać było z, szańców  polskich, jak  
przy krw aw em  migotaniu kagańców snują się T urcy  
po polach i unoszą swych rannych. Dwóch baszów 
poległo dnia  tego. Ze strony polskiej padło  i odn io 
sło rany  kilkudziesięciu towarzyszy i wielu pacholi- 
ków, a kasztelan połocki Zenowicz otrzym ał postrzał, 
k tó ry  go życia pozbawił.

Następnego dnia  panow ała  cisza, lecz 9 września 
arm aty  tureckie  rozpoczęły gwałtowny ogień i znowu
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obóz kozacki z w ielką gwałtownością acz bezsku
tecznie był atakowany.

Tymczasem, ja k  to przew idyw ał Chodkiewicz, 
Tatarzy p o d  wodzą dzikiego Kantemira przeszli 
Dniestr, spustoszyli Podole  i powróciwszy z wielkim 
jassyrem, rozłożyli się po drugiej stronie rzeki. W i
działo wojsko polskie, jak  nieszczęsnych jeńców  uży
w a dzicz ta tarska  do posług, j a k  ich katuje i dręczy. 
A widząc to, zżymało się, lecz nie mogąc przyjść 
jeńcom  z pom ocą, złorzeczyło i upadało  na duchu. 
A w obozie polskim zaczynał już daw ać  się we znaki 
b ra k  żywności i paszy dla koni.

Hetman, w idząc konieczność przedsięwzięcia k ro 
ków  stanowczych, zaproponow ał radzie wojennej wiel- 
ką  w ypraw ę nocną na Turków . Bardzo gorąco po
parł  ten projekt Konaszewicz—i w ypraw a została p o 
stanowiona. Ale w oznaczonym  terminie spadł ulewny 
deszcz i pro jek t trzeba  było odłożyć. Później kozacy 
objawiali niechęć do w ypraw y, a co gorsza! z pow o
du  dokuczającego im głodu, zaczęli szemrać i zm a
wiać się z sobą. Tysiące molojców snuło się po obo 
zie polskim i żebrało o chleb oraz o paszę dla koni. 
Pomagali im Polacy, jak  mogli, sami cierpiąc głód,' 
oddaw ali  swoje zapasy, a własne konie karmili liśćmi 
dębiny, byle zaspokoić żądania  kozackie. Lecz szem 
rania  nie ustawały i sam Konaszewicz Sahajdaczny 
zaczął obaw iać  się buntu. Straszliwe n iebezpieczeń
stwo zawisło n ad  obozem  polskim. Chodkiewicz zw o
łał rad ę  wojenną, by  przedsięw ziąć środki zaradcze. 
W ydelegowani do kozaków  Lubom irski, Sobieski i se
nato r  Opaliński obietnicą wypłacenia ponad  żołd zna
cznej nagrody  -pieniężnej i uprzejm em i słowy pozy
skali sobie starszyznę i szczęśliwie zażegnali burzę.
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Ale i ś ród  wojska polskiego przejawiało się c o 
dziennie coraz większe niezadowolenie. Kończyła się 
żywność, wyczerpyw ały  się prochy i kule, zaczynała 
się dezercja. N iepokój ogarniał umysły, lęk  przenikał 
serca.

Sprawdzały  się przepow iednie  Chodkiewicza.
W  takim  to czasie do obozu polskiego zawitał 

znow u W ewelli. Przywoził tym razem  list hospodara  
mołdawskiego Raduly, który, udając życzliwość dla 
Polaków, straszył he tm ana potęgą sułtańską i n am a
wiał go, by niezwłocznie wszczął z wielkim w ezyrem  
uk łady  o pokój. Było to dow odem , że sułtan, poko- 
sztowawszy oręża polskiego, stracił pewność siebie, 
gdyż list bez wiedzy wezyra nie mógł b*yć wysłany.

Uradowali się kom isarze i parli do układów..
Na naradz ie  u helm ana  pragnienie zawarcia  p o 

koju  wyraziło się z taką siłą, że Chodkiewicz, widząc 
w tem pragnieniu zupełny u p a d e k  ducha, dał gnie
wną kom isarzom odpow iedź. A w lej odpow iedzi za
jaśniała pełnią swego b lasku  w ielka i zarazem  nie- 
ulękła dusza hetm ana, przejawił się umysł bystry  
i przenikliwy, zadźw ięczała  zahartow ana w walce 
z przeciwnościami losu wola ze spiżu. Schorzały wódz, 
z największym wysiłkiem trzym ający się jeszcze na 
nogach, niemal w  obliczu śmierci, k tó ra  owiewała go 
już  swojem lodow atem  tchnieniem, stanął, jak  olbrzym  
w obec tych mężów, niewątpliwie dzielnych, zdolnych 
do  poświęcenia i bohaterstw a, ale szarpanych już 
pazuram i zwątpienia.

— „W iem.— zaczął Chodkiewicz — że ten n ieprzy
jaciel nam  tak straszny, jakośm y go sobie kładli, nie 
jes t  tak mocny, aby  nas przem óc m ógł...  Mieczem 
nas zwojować nie może, boby  już to r a d  uczynił”. . .
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Głodem także wziąć nie potrafi, bo sam również głód 
cierpi, a niezliczone tłumy ma do wykarmienia. Dowo
d e m  jego słabości jest właśnie otrzymany list hospodara  
i owe groźby w tym liście zawarte, k ló re m i— wołał 
he tm an  — dobrze jes t  „żaki straszyć”, ale nie ry ce r
skich mężów.

Ponieważ skarżono się na  dezercję, więc C hodkie
wicz mówił, źe dezertują tchórze i żadna z tego nie 
wypływa szkoda, bo lepiej, że uciekają  z obozu, n iż
by  mieli uciekać z pola bitwy. Użalano się na  jassyr, 
k tó ry  pobrali  tatarzy, na  męczarnie nieszczęśliwych 
więźniów, k tórych po drugiej stronie rzeki niemal na 
oczach  wojska wiążą i męczą. Na to odpowiadał, że 
nie traktaty  zaczęte nie w  porę  uwolnią owych nie
szczęśników z rąk  dziczy, bo  nie jednaniem , lecz 
k rw ią  zdobyw a się pokój honorow y. Za mało jeszcze 
tej k rw i przelano, aby  o pokoju  myśleć.

Zamilkli kom isarze na  ten glos lwa, nie mogąc nie 
przyznać mu słuszności.

W tedy dopiero Chodkiewicz, widząc, że p rzeko
nał zebranych , zgodził się odpowiedzieć hospodarow i 
i wysiać list do wezyra, ale nie po to, by  zawrzeć 
pokój „ ladajak i”, ale by dać  dowód, że i on sam nie 

' od rzuca  myśli o pokoju, gdy myśl tę podsuwa mu 
■ chytry  przeciwnik. Nie chciał przecież, aby  k toko l

w iek się łudził, że przyszedł czas na traktaty i przy
wiązywał zbyt w ie lką  wagę do propozycji hospodara. 
Żąda ł też hetman, aby, wysyłając jego listy, w ybrano 
człeka, k tó ryby  umiał znaleźć się w obec  pogan i go 
dnie  b ronić  „honoru ojczyzny naszej milej”.

— „Zbroję mą — pisał do h o s p o d a ra —przyw dzia
łem  jedynie  d la  obrony  ojczyzny i p rzyw rócenia p o 
koju, nie zaś w chęci w ydania  i prowadzenia  w ojny”.
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Ale zarazem  upewniał, źe gotów jest raczej zginąć,, 
niż patrzeć na  nieszczęścia narodu. Na pogróżki o po 
tędze tureckiej odpowiedział, by  raczej sułtan, k tó 
rego poprzedn ikom  wielce na zgodzie z Polską za 
leżało, baczył, aby m onarchow ie chrześcijańscy nie 
'wykorzystali sposobności dla po łączenia  swych sił 
przeciw państwu otomańskicmu.

Pe łen  godności by ł również list do wezyra.
Oba pisma zawiózł do  obozu tureckiego  Jakób  

Zieliński, ale Turcy, pragnąc, by żądanie pokoju 
wyszło ze strony polskiej i p rzew idując konieczność 
wszczęcia układów , jeszcze nie wryrzekli się myśli 
o zwycięstwie. Poprzedniego dnia przybył z posiłka
mi basza budzyński, Karakasz, głośny wojownik tu 
reck i i perspek tyw ą zdobycia  szturmem  obozu p o l 
skiego ożywił nadzieje Osmana.

Jakoż w dniu 15 września, jak b y  dla  potw ierdze
nia słów Chodkiewicza, że czas na uk łady  nie n a d 
szedł, zakotłowało się w obozie tureckim  i m asy 
wojsk, jakich  jeszcze w tej wojnie nie widziano, wy
ruszyły do szturmu. 70.000 ludzi odda ł sułtan pod  
dow ództw o Karakaszowi i sam opuścił swój namiot, 
aby  być świadkiem zwycięstwa.

W  obozie polskim na w idok tej potęgi, w ystępu
jącej do  boju, zagrały na a larm  trąby, zahuczały b ę 
bny  i całe wojsko stanęło na szańcach. Chodkiewicz 
zajął miejsce przy  bram ie, a wielki pułk  królewicza 
trzym ał w pogotowiu. Z obu stron odezwały  się dzia
ła, po tężny  huk  wstrząsnął powietrzem — i ściśnione 
kolum ny tureckie ruszyły ku  okopom . Zawrzała bitwa, 
a Karakasz basza wysunął się na czoło i zagrzewając 
swych żołnierzy, sam wystawiał się na największe 
niebezpieczeństwa. Niedługo przecież to trwało. R a- /
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żony kulą  w głowę, padł mężny basza z konia, a śmierć 
wodza w yw ołała  popłoch śród żołnierzy. Szturm z a 
wiódł. Na niczem spełzły wielkie nadzieje Osmana.

I znowu kilka dni upłynęło bez walki, ale w  o b o 
zie polskimi wzmogło się szemranie. W yrzekano na 
głód, skarżono się na niewrypłacenie zaległego żołdu, 
szeptano, że amunicja jest  na  wyczerpaniu. Coraz 
większe wzburzenie rosło śród  wojska — bunt wisiał 
w powietrzu.

Chodkiewicz czuł, że uchodzi zeń życie, ale za 
chow ał umysł jasny i czuwał do ostatniej chwili. W ie 
dząc  dobrze, co się dzieje w  obozie, postanowił uczy
nić p róbę  zażegnania owej klęski, k tó ra  tyle razy 
zwycięski oręż wytrącała m u z ręki, a której lada  
dzień m ożna było oczekiwać.

W  tym celu na  dzień 18 września rozkazał zwo
łać koło generalne, a do  nam iotu  swego, w którym  
choroba  powaliła go na loże, zawezwał komisarzy, 
pułkowników, rotm istrzów i starszyznę zaporoską  
z Sahajdacznym  na czele. Gdy zebrali  się wszyscy, 
zabra ł  glos i śród głębokiej ciszy przedstawił bardzo  
ciężkie położenie wojska. Potwierdził wszystko, o czem 
pokątnie szemrano, oświadczył, że n iem a żadnej n a 
dziei szybkiego wypłacania żołdu, ani też jak ichko l
w iek w idoków  na polepszenie sytuacji. Przyznając, 
że amunicja jest na  wyczerpaniu , rzucił pytanie, azali 
nie byłoby  najwłaściwiej opuścić Chocim i oddać  go 
T urkom ?

Zdumieli się s łuchacze i spoglądali po sobie z n ie
dowierzaniem . Głucha cisza zapadła  w namiocie. Nikt 
nie spodziewał się takiej mowy, nikt nie przypuszczał, 
by niezwalczony hetm an mógł myśleć o odwrocie. 
Dopiero gdy Chodkiewicz, unosząc się na łożu, we-
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zwał zebranych, by otwarcie wypowiedzieli swe z d a 
nie i począł bystro a badaw czo  spozierać w  oczy 
zdum ionym  rycerzom, zrozumieli go wszyscy. W ielk i 
k rzyk  powstał w  namiocie. Komisarze, pułkownicy, 
rotmistrze, atamani, zgodnie zaczęli wołać:

— „Nie tylko głód, ale i śmierć tu wytrwać r a 
czej, a niż ustępow ać placul”

Zapał ogarnął rycerstw o. Trzaskano w szable, w o 
łano o rozkazy do  boju, przysięgano sobie polec co 
do nogi, a k ro k u  nie ustąpić, tych zaś, coby myśleli 
inaczej, obiecyw ano rozsiekać na  sztuki.

U radow ał się Chodkiewicz, widząc, że nie zaw io 
dła go próba, dziękow ał zebranym , obiecał sp row a
dzić żywność, przyrzekł trzymiesięczny żołd  wypłacić 
każdem u, kto się dobrze p o d  chorągw ią zasłuży i, za
chęcając  do trwania przy  sztandarach i walki za oj
czyznę, zaw ołał ze wzruszeniem:

— „Do ostatniego tchu pójdę na waszem czele, 
gdziekolwiek nas losy ojczyzny zawezwą!"

P o d  olbrzym iem  w rażeniem  opuszczali wszyscy 
namiot hetmański.

R adością  prom ieniejące rycerstwo wyszło z nam io
tu Chodkiewicza — pisał uczestnik tej podniosłej sce
ny, Jak ó b  Sobieski. — „Jedni, podawszy wzajem p ra 
wice, jakby  zobopólną pomoc sobie obiecywali: Inni, 
co już  byli uciekli, teraz wrócili, z łorzecząc tym, c a  
ich skusili. I nie słyszałeś w obozie innego okrzyku, 
prócz tych słów:

— „Tu stojąc, umrzeć! tu raczej oczekiwać osta
tecznej klęski, niż opuszczać cho rągw ie ! . . .”

Było to już ostatnie zwycięstwo Chodkiewicza. 
Raz jeszcze; odwrócił k lęskę buntu i całe wojsko na
tchnął zapałem. Ostatni raz. Bo choroba  z godziny
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na godzinę czyniła postępy i wielki wódz, acz inte
resow ał się wszystkiem i w ydaw ał jeszcze zarządze
nia, zaczynał już  dogorywać. Gdy dnia 23 września 
weszli do namiotu wezwani kom isarze  i wyżsi woj
skowi, hetm an nie mógł już mówić i tylko L ubom ir
sk iem u dawał znak, że powierza mu buław ę i d o 
wództwo nad  wojskiem,

Tegoż dnia w południe umieszczono Chodkiew i
cza w karecie  i odwieziono do zam ku chocimskiego. 
Starszyzna chciała zataić przed wojskiem ciężki stan 
chorego, ale wszyscy domyślali się, co znaczą te p rz e 
nosiny. Z pow odu  swojej surowości wielu niechętnych 
miał Chodkiewicz śród  wrojska, ale w  tej chwili, na 
w idok  pojazdu, uwożącego z obozu wielkiego wrodza, 
żal ściskał najtwardsze serca i wrzruszenie dławiło 
gardła. Cisnęli się do kare ty  żołnierze, szli za nią, 
a szlochanie wstrząsało piersiami. Po całym obozie 
słychać było płacz.

T ak  wojsko, przeczuw ające nieszczęście, żegnało 
swojego wrodza.

Nazajutrz, dnia 24 września 1621 roku, o godzinie 
drugiej po południu, zmarł na zam ku chocimskim 
niezwyciężony he tm an  wielki litewski. Zwłoki jego 
przewiezione zostały do Kamieńca, a po pewnym cza
sie zabrała  je  żona do Ostroga i tam prochy  jednego 
ż najw iększych synów Polski złożyła uroczyście na 
wieczny odpoczynek.

Śmierć Chodkiewicza starano się zataić w obozie 
polskim. Jeszcze czas jakiś jego imieniem podpisywał 
rozkazy  Stanisław Lubomirski. Ale sułtan już naza
ju trz  otrzymał przez szpiegów wiadomość o zgonie
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strasznego wodza i postanowił wykorzystać  tę oko
liczność. Dnia 25-go września praw ie wszystkie pułki 
tureckie, tak  piesze, jak  konne  ruszyły ku  szańcom 
polskim, a odparte  zwycięsko, dnia 28 go ponowiły 
szturm, k tó ry  był najstraszniejszy ze wszystkich, a na j
więcej ofiar poch łoną ł ze stron obu. Lecz był to już  
ostatni wysiłek, na  jaki zdobyli się Turcy. P rze raże 
ni stratami, zniechęceni, wyczerpani, nie śmieli czynić 
p rób  dalszych. Było to wielkie szczęście d la  wojsk 
oblężonych i dla Rzeczypospolitej, bo po ostatnim 
szturmie w  całym obozie polskim pozostała zaledwie 
jed n a  beczka  prochu: następnego szturmu nie mogło
by  już  wojsko odeprzeć. W  tych ciężkich dniach 
z wielkim talentem spraw ował odziedziczone po Chod
kiewiczu dow ództw o Stanisław Lubom irsk i i dzielnie 
stawał rycersk i  królewicz W ładysław .

Duch zmarłego wodza żył w  calem wojsku, wiódł 
je  do zwycięstw — i dnia 9 październ ika  1621 roku  
doprow adził  do owego honorowego traktatu, o k tó 
rym mówił p rzed  zgonem nieugięty hetman.

Stawa w ojowników okocimskich długo ro zb rzm ie
wała po Europie.
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ZAKOŃCZENIE.

Niemal cały żywot Chodkiewicza, odkąd  ukazał 
się na szerszej widowni publicznej, upłynął śród tru
dów  obozowych, w huku  arm at i zgiełku bitewnym. 
Szła za nim  sława, a przed  nim nieustannie piętrzyło 
się m orze trudności. Jego zwycięstwa, co podziw 
świata budziły, p raw ie zawsze poprzedzała walka 
z otoczeniem i zwycięstwa, odniesione n a d  towarzy
szami swej sławy. Pierwszemi głośno szczycił się n a 
ród, drugie głuchem milczeniem topił w m rokach  
niepamięci. Tym czasem  dopiero  te podwójne zwy
cięstwa dają właściwą miarę wielkości Chodkiewicza. 
W spółczesność nieraz oceniała słusznie jego w ieko
pom ne czyny, ale nie znała ich całkowitej wartości. 
Kiedy w r. 1609-ym wielki w ódz  oddaw ał w  Wilnie 
kró low i zdobyte  na Szwedach chorągwie, p odkanc le 
rzy ko ronny  Feliks Kryski wygłosił mowę, w której 
pięknie uczcił zwycięzcę.

„ — P odał wraszmości zgoła Pan  Bóg, mości panie 
hetm anie, na  przewagi uszom ludzkim  niepodobne, 
straszne, rycerstw u państw jego król. mości sławne, 
a męstwu rą k  waszmości przystojne. W ielką wasz- 
mość nieraz w  zatrwożonych czasiech i ojczystych 
Rzeczypospolitej trudnościach sprawujesz radość, n ie 
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spodziewane jego król. mości, panu  swemu z nie
przyjaciół jego zwycięstwa przynosisz, n ieśm iertelne 
n a rodom  naszym imię a sobie, b}’’ to u postronnych 
było, zaw ołane trium fy ...  Mało o takich hetm anach  
w kronikach  czytamy, k tó rzyby  oraz w odza  i żołnie
rza odpraw ow ali powinności. Dzieła rą k  twoich albo 
p ierwsze w  kronikach , albo z pierwszymi bojowniki 
porów nane będą. Serce i męstwm waszmości onym n a 
rodom  obojga państw, z k tórych  krw ie idziesz, n ie 
śmiertelną sławę p rzynoszą . . .  Jeśli my drudzy  pół 
w ieku w próżnow aniu  tracim, waszmość wiek swój 
wsz}rstek pięknie prowadzisz i żyjesz, wszystkieś dni 
swoje i nocy p racą  i czułością, a p raw ie potem  rąk  
swoich panu swem u i ojczyźnie poświęcił”.. .

W  takich podniosłych słowach składał dziękczynie
nie od  tronu  podkanclerzy  Kryski, a słowa podobne  
nieraz obijały się o uszy bohatera . Ale ten bohater  
częściej słyszał w rzaw ę niezadowolenia  i syczące 
okrzyki zawiści, częściej musiał walczyć z trzaskają- 
cemi weń intrygami m agnatów, z małodusznością k ró 
la, z w ystępną a ja łow ą krzylcliwością sejmów, z o b o 
jętnością  całego narodu. 1 tutaj dopiero  ukazuje się 
w  pełnym blasku  druga strona jego wielkości: żadne 
przeciw ieństwa nie zdołały oderw ać  go od  pełnienia 
tw ardego obow iązku w służbie dla miłej ojczyzny, 
żadna  siła nie mogła złam ać hartu  jego ducha.

Szczera p raw da  tkwi w prostych a pięknych sło
wach, k tó re  z żołnierską otwartością, śmiało, a bez 
fałszywej skrom ności napisał hetm an do króla  w liście 
z dnia  22 maja 1613 roku:

„ — Oświadczone są ty lekroć  waszej król. mości 
usługi moje, oświadczona życzliwmść i nieoziębiona 
na  każde  skinienie ochota. Doznałeś wasza król. mość
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w spraw ach swych szczero pałającego serca mego, 
doznałeś p racy  i trudów, a w  nich nie pozoru tylko, 
ani farbow anych ozdób, ale sam ą istotną rzecz, samą 
cnotę. Gdzie słowy służyć przyszło, służyłem rzeczą, 
gdzie rzeczą, służyłem zdrow iem , nie oglądając się na 
żadne zazdrości i zwaśnienia, na  żadne razy, ani 
utraty. Świadkiem mi są Inflanty, św iadkiem  dom owy 
uszczerbek  i ten siw)r włos, k tó ry  nie z rozkoszy, ani 
z czasów dom owych, prędzej nad  lata głowę moją 
opędził”. ..

Jako  w ódz  i statysta odda ł  cały swój genjusz na 
usługi Rzeczypospolitej, ale podobnie, jak  jego b o h a 
terski kolega, Stanisław Żółkiewski, nie miał się d o 
czekać owoców swych nad ludzk ich  wysileń i głośnych 
na  świat cały zwycięstw. 1 w lem tkwi tragedja jego 
żywota: w iekopom nych jego czynów nie umiał naród  
przekuć na  trw ałą  zdobycz  polityczną.-Przy większej 
dojrzałości społeczeństwa, przy współdziałaniu innego 
króla , dzieła Chodkiewicza i Żółkiewskiego mogły 
zaważyć na losach Europy, zdobyć państwu szacunek 
świata i wznieść ojczyznę do tej potęgi, jak ą  zwycięscy 
hetm ani nosili w swych piersiach. Niestety, obaj w ie l
cy m ężowie musieli patrzeć, jak  giną m arnie ich 
świetne pomysły, jak  niszczeją ich wielkie plany i za
dziwiające czyny. W ięc jak  w Żółkiewskim, tak 
w  Chodkiewiczu niejednokrotnie  gromadziła się go
rycz i dyk tow ała  obu  k rw aw e a bolesne słowa. He
tm an wielki ko ronny  z cichą rezygnacją niósł swoje 
brzemię, a nieustannie szarpany przez opinję, m arze
niem o chw alebnej śmierci w walce za ojczyznę osła
dzał sobie życie, pełne zaw odów  i smutków. Hetman 
wielki litewski nie miał w sobie tego cichego p o d 
dan ia  się losowi. W  niezwyciężonym wodzu, jak
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w wulkanie  kłębiły  się namiętności, a gwałtowny tem 
peram ent mimo siwych włosów ciągle go unosił. Gnie
wał się i srożył, ale podobnie  ja k  Żółkiewski, do 
ostatniego tchnienia nie wypuszczał z rak  miecza. Nie 
danem  mu było paść w  bitwie z rąk  wroga, ale i on 
nie um ierał w domu, ale w  obozie, ś ród  grom ów a r 
matnich i szczęku oręża, w  przededn iu  triumfu, k tó 
rego  już  nie doczekał, ale k tó ry  przygotował hartem  
swego ducha.

Żyw oty w ielkich ludzi nigdzie zazwyczaj nie upły
w a ły  w  spokoju. Żywroty wielkich Polaków  nie tylko 
wypełniała w alka  z nieprzyjaciółmi Rzeczypospolitej, 
ale przedewszystkiem  wralka ze straszliwemi w adam i 
i tragiczną niefrasobliwością własnego narodu. Ta nie
frasobliwość i te w ady  kładły  się zaporą  na drodze, 
wielkich planów, obalały wielkie idee, niweczyły naj
wspanialszy do robek , zdobyty  k rw aw ym  wysiłkiem 
jednostki. Te w ady  tak  głęboko zaczęły przenikać 
życie polskie, że w  najtrudniejszych chwilach wielcy 
nasi mężowie sam na sam stawali wrobec n iebezpie
czeństw', co zagrażały dobrej  sławne narodu, a nawet 
ojczyznę wystawić mogły na  zgubę. W ielki Polak za 
za całą Polskę musiał n ieraz starczyć, za cały na ród  
musiał mieć charak te r  i siłę moralną.

P rzyk ładem  takiego charak te ru  i takiej siły jest 
żywot Chodkiewicza.

K o n i e c .
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